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PROBLEM
BEZROBOCIA SEJM I RZĄD

MIECZYSŁAW KABAJPojęcie bezrobocia, znane każdemu, od kołyski do gro­bu, w krajach kapitalistycz­nych, u nas pojawia się dopiero dzisiaj. Do niedaw­na był w naszej ekonomii politycznej pewnik a raczej dogmat, że bezrobocie jest związane jedynie z kapitalizmem. Historia spłatała . eko­nomistom, jeszcze jednego figla/.Zjh- wisko bezrobocia powstało 'w 'Police budującej socjalizm. Zresztą nie tyl-ko w Polsce. Powstało ono w gosławii i Bułgarii.- Wielu znanych ekonomistów dal boi się tego pojęcia. Wolą wić o „lokalnych nadwyżkach
Ju­na- mó- siły

sce. Na podstawie obserwacji sytua­cji *w paru miastach woj. katowic- kiego i opolskiego oraz oceny pra­cowników oddziałów . zatrudnienia uznać należy,, że przeciętny stosu­nek ogólnej liczby bezrobotnych do liczby zarejestrowanych kształtuje się w ostatnim .kwartaleąl956• r. dla kobiet jąk 5:1. a -dla, • mężczyzn jaty 3:1. "Przejmujemy więc wś^ółóżyn-' niki 5 i '3.' Przyjęcie takich współ­czynników jest niewątpliwie sprawą dyskusyjną.Szacunkowy stan bezrobocia na dzień 31.11.1956 r, przedstawia się . następująco: -roboczej". To ostatnie co prawda, ni­kogo nie oskarża, nic groźnego nie przypomina, ale równocześnie fan­tastycznie zniekształca prawdę o na­szej rzeczywistości.Bezrobocie, jak zresztą każda in­na kategoria ekonomiczna, powsta- je w pewnych warunkach, posiada określoną treść.Jaka jest treść tego pojęcia -u nas?Czy bezrobotnym jest tylko taki człowiek, który utracił pracę? Czy bezrobotnym jest syn chłopa lub córka robotnika, którzy po ukończe­niu szkoły zawodowej pozostają na utrzymaniu rodziców?Pojęcie „człowiek bezrobotny11 nie może być definiowane w naszych warunkach z punktu widzenia sta­tystyki, która ma ukryć rzeczywisty stan. Gospodarka socjalistyczna po­winna wykorzystać wszystkie siły i środki, aby maksymalnie rozwinąć produkcję; dążyć nieustannie do wzrostu dochodu narodowego. Nie ma żadnych klasowych lub anta-
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Sejm stać - się- powinien -konsty­tuantą rewolucyjnej odnowy całego naszego życia gospodarczego. Kate­goryczny ten nakaz wypływa z a- ktualnej rzeczywistości, z podstawo­wego zadania jakim jest budowa polskiej drogi do socjalizmu.Z pra^iwych materiałów -powy­borczych znamy,-strukturę politycz- nej : przynalężnpsći mewych^póślów, ich skład socjalno - zawodowy, za­kres wykształcenia i doświadczeń praktycznych. Można stąd wniosko­wać, że dziś najwyższy organ wła­dzy państwowej wykonywać będzie odpowiedzialne obowiązki o wiele bardziej sumiennie, operatywnie i skutecznie od swego poprzednika. Tego przynajmniej oczekuje- po nim opinia społeczna.Era stalinowska nie sprzyjała ukła­dowi stosunków na wet między naczel­nymi organami władzy państwowej.

Od VIII Plenum zmieniło się wiele. Nowy Sejm ma otwarte pole twórczego działania.
*Kiedy mówimy o przyszłych pra­cach Sejmu, mamy na myśli przede wszystkim problematykę spraw gos­podarczych. Budowa polskiego mo­delu socjalizmu nie zostanie zrea­lizowana bez gruntownego przeo­brażenia systemu gospodarczego o- partego na centralizmie . biurokra­tycznym — w system nowy, jak najbardziej dostosowany do naszych warunków. Proces ten Sejm utrwa­li w aktach ustawodawczych. Zro­zumiałe jest, że niezbedne bedzie przy tym żywe i harmonijne współ­działanie między organem władzy ustawodawczej — Sejmem a orga- nenj władzy wykonawczej — Rzą­dem."De. facto ,rząd dominował nad. Sej­mem, aprobującym z reguły i bez- Zgodnie z logicznymi przesłan­

gonistycznych sprzeczności hamują­cych ten — 'staw do tystyki.Z tego widzenia nia sił i
wzrost. Nie ma więc pod- uprawiania kłamliwej sta-punktu widzenia, z punktu racjonalnego wykorzysta- środków całego społeczeń-

Liczba bezrobotnych ' sięga więc 180 tys. osób. Tyle ludzi pozbawio­nych jest pracy.Co to oznacza?Od czasów gdy-człowiek-wy twa- rza więcej aniżeli potrzeba. do re­produkcji jego siły roboczej, każdy bezrobotny oznacza dla społeczeń­stwa poważne straty ekonomiczne. Ludzie ci nie wytwarzają, a żyć przecież muszą. Energią fizyczna i psychiczna ma tę szczególną ćechę, że ginie, że nie można jej magazy­nowy^, gromadzić, przechowywać.Są jeszcze straty, których nie moż­na ' obliczyć. Ile bowiem liczba ta ukrywa ludzkich rozczarowań, tra­gedii, ile utraty wiary w życie i we własne siły? Te straty, których nie można obliczyć i wymierzyć, są pod-

zastrzeżeń każdą dyrektywę, zro­dzoną w łonie centralizmu biuro­kratycznego. Sejm stanowił wtedy zaprzeczenie Jego, co głosiła Kon­stytucja — nie wyrażał woli ludu, nie ; urzeczywistniał suwerennych praw narodu, nie sprawował istot­nej kontroli nad działalnością rzą-

kami i wymogami Konstytucyjnymi

: chnienia. Jednakże w rozległym kompleksie dokonujących się prze­mian wyraźnie odczuwać się daje zwolnione tempo działania w obrę­bie spraw gospodarczych. Czesław Bobrowski zaleca: spiesz się powo­li. Zgoda. Równocześnie nie należy jednak zapominać, że zbytnie kun­ktatorstwo w tych sprawach nie jest wskazane. Trzeba oczywiście przy— znać, że po Październiku rząd do­konał już poważnych zmian w swym organizmie. Wiele chorobli­wych ułomności usunął, dotychczas jednak przeprowadził za mało gruntowną rekonstrukcję kierow­nictwa gospodarczego. ।Chodzi nie tylko o zmiany per­sonalne (z pewnością nastąpią one według słusznej zasady — właści­wy człowiek na właściwym miej­scu), lecz i o konieczne przeobra­żenia w< nastawieniu poszczególnych kierowników gospodarczych. Nieje­den z nich zasklepiony jest w pro-nowowybrany. parlament powołuje nowy rząd legitymujący, .się- przed nim programowymi założeniamiswej działalności. Niewątpliwie bę­dziemy wkrótce świadkami; takiego aktu w naszym Sejmie.W jakim m. in. kierunku powio­

blematyce tylko swego resortu, nie ma szerszego spojrzenia na całość spraw gospodarczych, nie wykazuje żadnego zrozumienia dła potrzeb

uzgodnionym działaniu na diziś i na jutro. Tylko bowiem kolegialne, zharmonizowane wewnątrz Rady Ministrów kierownictwo 'gospodar­cze gwarantować może pomyślną przebudowę dotychczasowego syste­mu gospodarczego.Dalsza rekonstrukcja kierownic­twa gospodarczego wskazana jest i z różnych innych jeszcze' przesła­nek. Wymienić tu trzeba np. nie­wątpliwą konieczność dalszego sca­lenia centralnych resortów gospo­darczych (nawiasem mówiąc — nie tylko gospodarczych) oraz sprowa­dzenie ich liczby do rzędu kilku­nastu. Proces ten z natury rzeczy może mieć tempo powolniejsze, w każdym razie powinien jednak od­powiadać rozwojowi procesów de­centralizacji i zarządzania przed­siębiorstwem przez rady robotnicze.Sejm i Rząd pracować będą mniej lub więcej zgodnie, czemu z uwagą przyglądać się będzie społeczeń­stwo. Po ukonstytuowaniu się Sej­mu, po wyborze Rady ; Państwa izmianie Rządu najwyższy organ, pokrewnej jego resortowi branży. W rekonstrukcji kierownictwa gos­podarczego na szczeblu centralnym • chodzi również o to, by funkcjono­wało ono harmonijnie, tzn. by kie-du. Było to bodaj najgłówniejsze, .ną^pójść zmianarrzątiu?: zródło.-szfirząćego się' Wszędzie 'wsże- Nasze kierownictwo polityczne równicy poszczególnych resortówtakiego zła. pracuje konsekwentnie i bez wyt- stanowili razem jednolity zespół o

władzy państwowej rozpatrzy na­rodowy plan gospodarczy na rok 1957, tudzież budżet państwa. Deba­ta nad tymi, dokumentami i ich'"li­chwa lenie staną się sprawdzianem operatywności obu najwyższych organów władzy państwowej, (hs)

AKTUALNEstwa trzeba określić treść pojęcia „bezrobotny". Pojęcie „bezrobotny" obejmuje więc ludzi zdolnych do wykonywania określonej funkcji w produkcji lub w innych dziedzinach życia, chcących pracować, lecz po­zbawionych pracy.Takie i tylko takie ujęcie prob­lemu — jest w naszych warunkach słuszne. Chodzi bowiem o to, aby statystyka bezrobocia wykaz,rwała realną wielkość sił społecznych, lu­dzi zdolnych do pracy a jej pozba­wionych, Tylko taka statystyka mo­że cokolwiek pomóc w rozwiązywa­niu trudnych problemów gospodar­czych, ■;Obecnie możemy dokonać ' próby oceny- wielkości bezrobocia w- Pol­

stawowe. Żyjemy stroju budowanym człowieka i trosce bowiem w ; u- na szacunku do o człowieka.IINasuwa- się pytanie: : kim są- lu­dzie bezrobotni, gdzie poprzednio, pracowali?Nie można w krótkim artykule przytaczać szczegółowej statystyki bezrobocia. Nie. tylko, ze względów technicznych lecz również dlatego, że niewiele ona dowodzi.Ograniczmy się do kilku uwag.Wśród bezrobotnych są:, robotnicy wykwalifikowani, niewykwalifiko-
DOKOŃCZENIE . NA STR.' 3 |

PROBLEMY
ekonomii polityczne JAN

DREWNOWSKI

Konieczność daleko idących zmian w wykładanej i rozwijanej w Polsce ekonomii politycznej jest już obec­nie powszechnie rozumiana. Nikt już właściwie nie broni ekonomii w dotychczasowym ujęciu.' Coraz szersze staje się zainteresowanie e- konomią za‘chodnią. Jej osiągnięcia jednak, chociaż w wielu przypad­kach ’ efektywne i interesujące, z wielu względów nie nadają się do

prostego przeniesienia na nasz grunt. Prymitywny eklektyzm,- któ­ry samorzutnie pojawia się tu i ów­dzie, jest może nieunikniony, ale nie powinien nas zadowolić nawetna krótki czas.wyboru. Przed polskimimistami staje Nie mamy więczadanie ekono- dokona-

; i poglądy mogą współistnieć i współ­zawodniczyć ze sobą na froncie badań nad nowymi problemami. Ale 
। na zdobytym terenie udowodnionych : praw naukowych nie będziemy od- : różniąc twierdzeń i teorii „mark- sowskich“ od „burżuazyjnych". Znaj-

zakresieginalny, zastosowanie matematyki, wszystkim rachunek mar- bez którego ekonomista

W PIOTRKOWSKICH ZAKŁADACH - PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO,

- ..-łAr » v * i
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nia dużej i stosunkowo bardzo samodzielnej pracy. Chodzi o roz­winięcie w Polsce nauki ekonomicz­nej, odpowiadającej wymaganiom nowoczesnej nauki i potrzebom na­szej gospodarki.Nasunąć się może pytanie, dlacze­go to trudne z' lanie ma przypaść właśnie ekonomistom polskim. Po­dobna sytuacja istnieje przecież i w innych krajach demokracji ludowej, a nawet i w Związku Radzieckim. Istotnie, w rozwiązywaniu podsta­wowych zagadnień teoretycznych na­leży dążyć do współpracy ekono­mistów wszystkich' krajów socjali­stycznych, a także i krajów kapi­talistycznych. Mimo to jednak słusz­ny chyba będzie pogląd, że właśnie w Polsce praca nad nowymi kon-. cepcjami ekonomii politycznej so­cjalizmu może: łatwiej przynieść owoce niż gdzie indziej. Przede wszystkim może, dlatego, że świa­domość sytuacji, w jakiej znalazła' się ekonomia polityczna jest u nas może ostrzejsza niż w innych kra­jach. Po wtóre zaś dlatego, że po­siadamy ..stosunkowo-.liczną-, kadrę ekonomistów . wyszkolonych zarów­no w marksistowskim, jak w za­chodnich metodach rozumowania. Po trzecie bogate i różnorodne, choć • 'nie: zawsze" pomyślne 'doświadczenia i naszej gospodarki wzbudziły . żywe zainteresowanie zagadnieniami e- konomicanymi i dostarczyły prak­tycznych sprawdzianów teoretycz­nych koncepcji. Sądzić.więc można,’ żę do odbudowy nauki ekonomicz­nej przystępujemy z szansami suk­cesu. Trzeba tylko umieć z nich skorzystać.

dą się tam wszystkie twierdzenia prawdziwe, nie potrzebujące innej legitymacji poza tą, że są zwery­fikowane naukowo. I tylko histo­ryków myśli ekonomicznej może in­teresować, jaki jest rodowód tych teorii. W chwili obecnej jednak, gdy stoimy na progu naszej pracy, mu­limy się zastanowić, co przede wszystkim -wziąć od Marksa, a co od współczesnej ekonomii zachod­niej ?Od Marksa powinniśmy wziąć rzecz najważniejszą — jego sposób rozumienia ekonomii politycznej. Jest to sprawa tak podstawowa, że na­szą ekonomię będziemy chyba mieli prawo . nazywać marksowską. Bę­dziemy więc ściśle wiązać naszą naukę z podłożem społecznym, na

byłby bezbronny wobec otaczają­cych go problemów. Przejąć także trzeba i wiele innych metod mate­matycznych, wystrzegając się jednak wyjałowienia rachunku matematycz­nego z treści ekonomicznej, co jest jednym z bardziej niebezpiecznych błędów współczesnej zachodniej teo-Nie wszystko co znajdujemy w zachodniej ekonomii przyniesie nam pożytek. Obok niektórych dzia­łów tej nauki możemy przejść obo­jętnie. Ale nie pominiemy niczego, co może stanowić budulec naszej teorii.Gdy mowa o ekonomii „mark- sowskiej" i „burżuazyjnej" słyszy­my często, że istotna różnica mię­dzy nimi polega na tym, że pierw­sza mówi o stosunkach pomiędzy ludźmi, podczas gdy druga traktuje o stosunku ludzi do rzeczy. Różni-ca ta przychodzi nam na myśl, gdy chcemy stopić w jedno elementyktórym rozwija się gospodarka. Nie _______ _stracimy z oczu struktury klasowej wzięte"' z obu tych kierunków.^Mo- społeczeństwa, sprzeczności intere- ■ ■ ■ -

.PRACUJA NOWOCZESNE IMPORTOWANE SKRĘCARKI
JEDNOŚĆ NAUKIBudując naszą teorię czerpać' bę-

sów klasowych i grupowych, a prze­de wszystkim prawdziwej roli pań­stwa działającego wśród tych sprzeczności? Zagadnienia ekono­miczne traktować będziemy rozwo­jowo. Będziemy pamiętali, że wszyst­kie najważniejsze problemy gospo­darcze tylko wtedy zdołamy napraw­dę zrozumieć, jeżeli będziemy umie­li wyjaśnić ich genezę i kierunek ich dalszego rozwoju, a każdy ustrój ekonomiczny będziemy traktowali' jako zmiany systemu uwarunko­wane historycznie. Nie wyrzeknie- my się stosowahia statycznych za­łożeń, ale będziemy zdawali sobie sprawę, jak bardzo oddalają one nas od rzeczywistości. Jednym słowem weźmiemy od Marksa to wszystko, co w nim jest bardzo cenne, a cze­go zachodnia ekonomia nigdy się nie nauczyła.Z ekonomii zachodniej przejąć po-

globy się nawet zdawać, że stanowi ona ; nieprzezwyciężoną przeszkodę dla takiej syntezy. Tak jednak nie jest po prostu dlatego, że przy roz­sądnie szerokiej interpretacji róż­nica ta traci swą ostrość i staje się raczej różnicą . kierunków zain­teresowań, a nie różnicą przedmio­tów badania.Jeśli ekonomia marksowska mó-

... . . winniśmy wiele metod analizy eko-dziemy .z różnych nurtów • myśli nomicznej, przede wszystkim te *’ ’ ' ’ ’ ' " ’ dzięki którym nauka ta osiągnęłaekonomicznej, ale powinniśmy dążyćce stworzenia- jednej nauki. Musi ona; stanowić jednolity i - konse­kwentnie zbudowany system uogól­nień, które'.wyjaśniać bectep rzeczy­wistość gospodarczą Różne nigotezy
swą obecną precyzję i ścisłość. Prze­jąć więc- należy metody posługi­wania - się pojęciem równowagi w jego licznych znaczeniach i odmia-, nach. Przejąć należy., w. znacznym-

wi o stosunkach między ludźmi, to . oczywiście, chodzi; jej o stosunki, . które powstały w związku z własno­ścią rzeczy, z gospodarowaniem’'rze­czami, z transformacją rzeczy -itd. Zagadnienia stosunku człowieka: do rzeczy w takim ujęciu inają oczy­wiście znaczenie i nie mogą ‘'być pominięte. Z drugiej strony, ‘ jeśli ekonomia zachodnia stawia sobie za zadania badanie stosunku ludzf do rzeczy, to naturalną konsekwencją tych badań będzie wyciągnięcie wniosków w sprawie stosunkową: ja­kie w danych' warunkach powstają między ludźmi. Bez takich wnio­sków żadne twierdzenia dotyczące
dokończenie k n 
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W chwili obecnej toczy się U nas szeroka dyskusja- ekonomiczna nad pew­nym .kompleksem zagad-. nień społeczno _ gospo­darczych określonych w dużym skrócie jako problem pol- ttiego modelu gospodarczego. W dy- dysji tej chodzi o to, czy i w jaki sposób ' przeprowadzić zmiany w podstawowych zasadach funkcjono­wania systemu gospodarczego, jaki się u nas ukształtował w latach 1S48—1955 i w instytucjach, które na gruncie .tych zasad wyrosły. Tak jak w każdej dyskusji, tak i w tej uczestnicy jej dzielą się, 74 grub­sza biorąc, na dwie grupy. Jedni (ostatnio mniej liczni) występują za utrzymaniem, na ogół bez zmian, dotychczasowego systemu gospodar­czego -okresu stalinizmu, systemu centralistycznego planowania admi­nistracyjnego. Inni proponują wpro­wadzenie do systemu większych lub mniejszych zmian w kierunku de­centralizacji, usamodzielnienia przed­siębiorstw, zastąpienia bodźców ad­ministracyjnych bodźcami ekono­micznymi itp.Zestawiając w ten sposób oba sta­nowiska dyskusyjne należałoby są­dzić, że spór toczy się o mecha­nizm funkcjonowania gospodarki, o formy w jakich ona się realizuje,- o szczebel i formę decyzji ekono­micznych, o postać instytucji gospo­darczych. Natomiast mogłoby _ . się wydawać, że obie strony nie różnią się co do celów gospodarki socjali­stycznej, sformułowanych najogólniej 
■w postulacie maksymalnego zaspo­kojenia potrzeb. . społeczeństwa, a więc, iż różnice nie dotyczą w ogóle progrąmów produkcyjnych, kierun­ków produkcji. Sens dyskusji pa te- 

MODEL A CELE
gospodarki narodowej

mąt modelu gospodarczego sprowa­dzałby się zatem — tak można by sądzić — do tego, jaką — przy da­nym, określonym systemie celów — wybrać metodę działania, . jakie za­stosować środki w postaci określo­nych instytucji gospodarczych, by ce­le, które, jako uzgodnione pozostają poza dyskusją, jak najszybciej osią­gnąć.Jednak uważniejsza analiza prze­biegu dyskusji i zastosowanych w niej argumentów musi doprowadzić do wniosku, iż przytoczona inter» pretacja sporu na temat modelu go­spodarczego jest interpretacją po­wierzchowną. Wniosek taki nasuwa się zwłaszcz^a wówczas, gdy zwró­cimy uwagę na szczególny upór, 
z jakim zwolennicy centralizmu w gospodarce‘obMają przy obronie tę­go systemu mimo jawnego jego bankructwa w praktyce ostatnich lat oraz na niektóre argumenty, jakie są wysuwane dla wykazania niemożliwości tych, czy innych po­sunięć decentralizacyjnych.Ten stan rzeczy rodzi więc uza­sadnione podejrzenie, czy rzeczywi­ście w dyskusji na temat modelu gospodarczego różnice sprowadzają się tylko do środków i metod gospo­darowania, czy nie sięgają znacznie głębiej, do samych celów gospodar­ki narodowej. Wszak niejednokrot­nie, zwłaszcza w sprawach społecz­nych, sporach ideologicznych po­szczególne strony głosiły, iż dzieli je tylko pogląd na drogi dojścia, na środki i metody, natomiast cel ma­ją ten sam: dobro i szczęście ludz­kości, narodu, kraju. Szybko jednak okazywało się, że jest inaczej — róż­nice dotyczyły nie środków, lecz celów społecznego działania,- gdyż każda ze stron w inny sposób poj­mowała owo szczęście i dobro ludz- Ifości, ; W dyskusji na temat modelu go­spodarczego powinniśmy zatem usta­lić przedmiot , sporu. Chodzi o to, czy zmiana modelu gospodarczego może być zjawiskiem autonomicz­nym, innymi słowy, czy może być dokonana przy utrzymaniu bez zmian systemu, celów gospodarki na­rodowej, czy też przeciwnie, zmiana modelu zakłada i implikuje zmianę systemu celów' gospodarki.Stwierdzenie, . czy spór dotyczy środków, ' czy też celów działania jest ważne, gdyż przesądza o, tym, . na jakiej drodze może on być, roz­strzygnięty. Spór na temat środ­ków czy metod, jako spór typu ' „technicznego" można rozstrzygnąć na drodże intelektualnego udowod­nienia skuteczności lub nieskutecz­ności tej czy innej metody, nato­miast spór o cele, jako spór „ideolo­giczny", można rozstrzygnąć jedynie na drodze walki.Zadadiem niniejszego artykułu jest danie odpowiedzi na najważniejsze w praktyce pytanie: co trzeba zro­bić, czy i w jakim kierunku trze­ba żmienić system celów gospo­darki wyrażającej się programem produkcyjnym, aby przeprowadzić zmi&nę rnodslu gcwpodśtcźegó, aby zrealizować polski model gospodar­czy.

STARE CELEZacznijmy od analizy celów go­spodarki narodowej, takich, jakie były stawiane i realizowane W okre­sie centralizmu administracyjnego. Cele jakie postawiono przed,gospo­darką narodową w epoce stalinizmu można ująć w trzy zasadnlęge .gru­py. Są to: — przebudowa Ustroju — budowa ciężkiego przemysłu — bu­dowa siły militarnej.Tak jak w każdym systemie ce­lów, tak i w systemie sformułowa­nym wyżej istniała określona hie­rarchia, wyznaczająca cel główny i podporządkowująca mu cele po­zostałe. W aspekcie ideologicznym, takim celem naczelnym była przebu­dowa ustroju. Lecz dla rozwoju sy­tuacji decydujące znaczenie miał nie aspekt ideologiczny, lecz aspekt- stra­tegiczny. Wskutek tego wytworzyła się inna hierarchia celów, w któ­rej pozycję naczelną zajęła budowa Siły* militarnej i wszystkie cele pod- porządkowano temu głównemu za­daniu. ■Podporządkowanie pozostałych ce­lów strukturalnych gospodarki zada­niu budowy siły militarnej nie ozna­czała jednak, iż zaniedbano reali­zację tych celów. Przeciwnie, wśzyst-. kie trzy cele realizowano równolegle. Jak to było możliwe i na czym wobec tego polegała dominacja ce­lu strategicznego.Otóż wszystkie trzy cele realizo­wano równolegle dlatego, iż uznano, że nie są one sprzeczne ze sobą,' ale odwrotnie, są one zbieżne, uzna­no, iż realizacja każdego z nich przyspiesza i wzmacnia realizację obu pozostałych celów. Nie można zaprzeczyć, iż w warunkach jąkie
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stworzono, przekonanie to odpowia­dało rzeczywistości: wszystkie trzy cele były rzeczywiście zbieżne, uzu­pełniały się i wzmacniały wzajem­nie. Natomiast dominacja celu stra­tegicznego wyrażała się w tym, jakie przyjęto tempo i formy realizacji budowy przemysłu ciężkiego 1 prze­budowy ustroju. Budowa siły mili­tarnej nie mogła czekać, trzćba się było z nią spieszyć. Ponieważ budo­wa przemysłu ciężkiego i przebu­dowa ustroju miąły wspomagać bu­dowę siły militarnej, trzeba więc było się spieszyć i z tymi zadania­mi. Narzucono zątem budowle prze­mysłu tempo przekraczająca możli­wości inwestycyjne gospodarki, a przebudowę ‘ustroju poprowadzono w tempie przekraczającym rozwój sil wytwórczych i zmiąny świadom mości społecznej.Budowa siły militarnej wymagała, rozbudowy pewnych szczególnych gałęzi przemysłu oraz określonej formy organizacyjnej gospodarki. Przy budowie przemysłu pogwałcono więc zasadę koniecznych proporcji, koncentrując się na hutnictwie sta­li i przemyśle maszynowym, przy przebudowie ustroju uznano zaś za ostateczny i możliwie szybko Osią­galny cel krańcową etatyzację wła­sności środków produkcji.Jakie były konsekwencje takiego zhierarchizowania celów?
Wszelkie cele, Jakie gospodarka naro­

dowa realizuje pozostają w pewnym 
stosuni.u do potrzep i dążeń społeczeń­
stwa. Mogą być zgodne z tymi potrze­
paniu u ciążeniami lub też mogą hyc z 
nimi niezgodno. Potrzeby i dążenia spo­
łeczeństwa w zakresie zjawisk gospo­
darczych wyrażają się W ostatecznej 
instancji w tzw. preietencjaoh konsu­
mentów. Owe preferencje konsumen­
tów tworzą właściwą oia danego społe­
czeństwa skalę wartości gOSpouarczych, 
decydują o strukturze eieatywnego po­
pytu, uecydują (o ile nić nie stoi na 
przeszkodzie) 0 rozdziale społecznego 
zasobu pracy 1 pośrednio o poziomie 
kosztów produkcji.

Z istoty wymienionych wyżej celów, 
jakie postawiono przed gospodarką nie 
wynika, by cele te miały pozostawać w 
nie zgodzie z gospodarczymi preteien- 
cjami społeczeństwa. Przeciwnie, moż­
na sobie wyobrazić taką gospodarkę i 
można wskazać na takie konkretne 
przykłady, W których takie same lub 
podobne cele gospodarcze zostały włą­
czone w istniejący system preferencji 
społeczeństwa i były realizowane przy 
pomocy dotychczasowego mechanizmu 
gospodarczego, w naszym jednak przy­
padku stało się inaczej. Uznano, ia nie 
było czasu ani na skomplikowane Włą­
czanie się w istniejący układ preferen­
cji, ani na powolną zmianę tych prefe­
rencji. Tempo i formy realizacji owych 
celów strukturalnych narzucone pr-ez 
dominację celu strategicznego sprawiły, 
iż od samego początku wszystkie trzy 
grupy celów postawionych przed go­
spodarką znalazły się w zasadniczej 
sprzeczności z dążeniami i potrzebami 
społeczeństwa; stały się społecznie nie­
adekwatne.Fakt ten miał decydujące macze- ' ńie dla dalszego rozwoju sytuacji.. Nieadekwatność społeczna głównych celów gospodarczych sprawiła, iż mogły być one realizowane tylko ńa drodze odrzucenia preferencji społeczeństwa i instytucji, w któ­rych się one wyrażały, całkowitego odwrócenia istniejącej skali warto­ści, zmiany dotychczasowych bodź­ców gospodarczych i całego dotych­czasowego mechanizmu gospodar­czego. W toku realizacji celów nie­adekwatnych społecznie należało ustanowić nowe priorytety, według których to, co społeczeństwo odczu­wało, jako najbardziej potrzebne, 

znalazło się niejednokrotnie na ostat­nim miejscu.Nowe priorytety zmieniły struktu­rę aparatu produkcyjnego i pro­duktu globalnego w ten sposób, iż na potrzeby ludności mogła iść je­dynie produkcja uboczna t należało wskutek tego wprowadKć' trwały stan pokonsumpcji.. Należało rów­nież stworzyć nowe kryteria racjo­nalnego działania w gospodarce, kryteria „społecznej, wyższej ren- towności",’ które uzasadniałyby ol­brzymie marnotrawstwo, jakie w tej sytuacji musiało nieuchronnie wy­stępować. Oczywiście wszystko to można było zrobić, pokonując ol­brzymi opór, jaki pogwałcenie pre­ferencji społeczeństwa z konieczno­ści rodziło. Tak się przedstawiały warunki, w jakich jedynie możliwa b'4a realizacja celów niezgodnych dążeniami i potrzebami społeczeń­stwa.
STARY SYSTEMWraunki owe w sposób jedno­znaczny zdeterminowały system, ja­ki należało w ' gospodarce zasto­sować. Był to system administra* cyjnego centralizmu i planowania integralnego. Trzeba stwierdzić, że system -ten w swojej ostatecznej, zakończonej postaci nigdzie nie zo­stał zrealizowany. Jednak zreali­zowano go dość daleko i zaryso­wano wyraźnie jego dalsze tenden­cje rozwojową tak, iż można bez trudu przedstawić model tego sy­stemu.

Najważniejsze decyzje w gospodarce, 
decyzje dotyczące programu produkcyj­
nego zostały skoncentrowane W ręku 
centralnego planifikatora. O tym, co i 
Ile produkować, centralny planifika. or 
decydował w zupełnym oderwaniu od 
rynku, układając program produkcyj-

ny według własnych preferencji, wyni­
kających z dążenia do Jak najszybszego 
zrealizowania celów strategicznych. Ry­
nek środków produkcji zniknął, a jego 
miejsce zajęło odgórną rozdzielnictwo. 
Rynek przedmiotów konsumpcji miał 
stalą tendencję do kurczenia się ,będąc 
wypierany przez reglamentację i przy- 
dzlaiły, a tam nawet, gdzie reglamen­
tacji nie stosowano, realizacja przeą- 
miotów konsumpcji traciła charakter 
ryiiku, a stawalą się przypadkową 
administracyjnie kierowaną dystrybu­
cją. W ręku centralnego planifikatora 
skoncentrowano również całkowicie de­
cyzje o podziale dochodu narodowego 
na konsumpcję i akumulację, co za­
pewniło mu decyzje co do tempa inwe­
stycji (tempo osiągania Celów strate­
gicznych) orąz 00 da poziomu konsump­
cji.

Nie uczyniono wysiłku, by zbudować 
układ cen, który by odzwierciedlał pre­
ferencje planifikatora. Nic tylko dlate­
go, że zadanie było z teoretycznego 
punktu widzenia trudne, ale również 
dlatego, że ®ajy system Me byl ząkgń* 
czpny i nie udało się »esąc/e całkowicie 
wyeliminować wpływu preferencji „po- 
zapląnówyoh" z rynku towarow kon­
sumpcyjnych l z rynku pracy. Istnieją­
cy układ cen środkow produkcji nie 
pełnił więc żadnych funkcji ekonomicz­
nych, Ceny na przedmioty Konsumpcji 
także nie pełniły funkcji utrzymywania 
równowagi między podażą i popytem 
w zakresie poszczególnych towarów, a 
jedynie utrzymywały ogólną równowa­
gę międzw całkowitą masą towarową a 
sumą dochodów ludności.

Ten stan rzeczy sprawił, że ceny nie 
tpog.y zostać użyte jako jnstrumeut 
przenoszenia decyzji centralnego plani­
fikatora llo przedsiębiorstw okreslają- 
ęych, 00 i ile prodUKować. Z urugiej 
strony uznano, iż przenoszenie ueeyzji 
ou planifikatora w dół przy pomocy 
ceń i innych bodźców eKononiicanj ch 
jest zbyt powonie i wobec zasadniczej 
sprzeczności tych decyzji z preferencja­
mi społeczeństwa me naje gwarancji, iż 
wolą planślikatora zostanie przeniesio­
ną w sposób wierny. Dlatego też przy­
jęto Jako imegnuną zasadę systemu, iż 

■ decyzje plamnuatora będą przenoszone 
w dół w formie administracyjnej.

Zusaua powyższa mmia uw.e nonsek- 
wencjO. Do pierwsze, pozbawiono się w 
ąen aposob ostatecznie muzuwosci siwo- 
rzema eKonomiczuogo systemu cen od- 
Zwieicleulających jakuekoiwieK określo­
ne prelereilcje i zachowującego propor­
cje w stosunku ao Kosżiow produkcji. 
Po drugie, ootychezasowe przedsiębior­
stwa Ujęte W ramy nakazów aammi- 
stracyjńyeh przestały byc przedsiębior­
stwami w znaczeniu ekonomicznym, 
przestały stosować rachunek gospodar­
czy w swojej działalności (poza jornial- 
njm rozrachunkiem), stając się jeunost- 
łtaml aumims.racyjnymi — przedłuże­
niem centralnego planifikatora ł elimi­
nując ze swej aziałałności bodźce eko- 
nńmiczne.

W konsekwencji również 1 w stosun­
kach mlęazy przedsiębiorstwami, jak 
również ijuędzy przeusnębiorstwami a 
rynufem żasaaniczą więzią stała się 
więź nakazu i przepisu aamimstracyj- 
ueoO, u Bocznym, lecz bardzo istoiaiy m 
Skutkiem dominacji więzi typu admini­
stracyjnego w gospodarce była degra­
dacja rou pieniądza, który w Wieiu 
dziedzinach gospodarki spadł do peł­
nienia funkcji instrumentu kiepsKiej 
ewidencji,

Przyjęcie, jako jedynej skutecznej 
metoay przenoszenia planifikatora — 
metody nakazów administracyjnych 
wzmocniło iMŹniejąoą już tendencję ro­
zumienia przcbwuowy ustroju społecz­
nego, jako procesu pełnej etatyzacji 
własności środków produkcji. Upań­
stwowione przedsiębiorstwa wykazywa­
ły bowiem najwięcej dyspozycyjności 
wobec nakazów centralnego planifika­
tora, pozwalały się najłatwiej admini­
strować. Forsowano zatem proces , e.ą- 
tyzacjl własności środków produkcji 
bez względu na koszty, Jakie to za sobą 
pociągało.System prowadzący gospodarkę w kierunku sprzecznym z preferencja­mi społeczeństwa w miarę swego istnienia tworzył swoje własne uza­sadnienie, rozwijał się i zaostrzał swoje istotne cechy. W miarę po­stępującej „strategizacji" gospodar­ki • społeczeństwo przystępowało do samoobrony. W każdą lukę, w któ­

rą nie dotarły nakazy planifikato­ra wciskały się preferencje „poza- planowe", wyrażające potrzeby spo­łeczne, spychane przez plan na ostat­nie miejsce, Tworzył się czarny ry­nek towarów i prasy, rosły „prze­cieki" materiałowe, wykorzystywa­no każdą lukę, by obejść przepisy i nakazy planifikatora, w całej u- państwowionej gospodarce ’ tworzyło się swoiste „podziemie gospodarcze" w postaci prywatnego „rachunku go­spodarczego" każdego, kto zachował jaką taką możliwość decyzji gospo­darczych począwszy od ministra, przez dyrektora zakładu aż do ro­botnika przy warsztacie. Równocze­śnie wytworzyła się całkowita iner­cja w oficjalnym działaniu gospo­darczym, gdyż wszystkie ogniwa go­spodarki w coraz większym zakre­sie oczekiwały inicjatywy od cen­tralnego planifikatora.Ten stan rzeczy sprawił, iż po­trzeba nakazu administracyjnego stale się wzmagała, obejmując co­raz więcej dziedzin, rosła również potrzeba wzmocnienia władzy cen­tralnego planifikatora. Zespół wskaźników planu centralnego stale się rozszerzał regulując szczegółowo coraz to więcej procesów gospodar­czych. Równocześnie system naka­zów uzupełniał swoje luki.Poza procesem produkcji, wymia­ny i podziału dochodu nakazami planu objęto sferę pracy. System nie znalazł .wprawdzie skutecznych bodźców skłaniających do zwiększe­nia wydajności pracy oscylując od instrumentu norm wydajności wy­znaczanych administracyjnie do a- pelów moralno-politycznych, ale jednocześnie wprowadzono nakaz pracy (na razie teoretycznie), Za­początkowano reglamentacje w Wy­borze zawodu, ogranitwno wybór i zamianę miejsca pracy. Sprawą cza­su było ograniczenie zmiany miej­sca zamieszkania i reglamentacja podróży. Bliski wydawał się dzień, gdy zaplanowane i zbilansowane bę­dą nawet wszystkie przejazdy tram­wajowe, co rozwiąże wreszcie trud­ności w komunikacji miejskiej.Proces rozszerzenia zasięgu plano­wania był procesem koniecznym i nieuchronnym. Wobec postawienia przed gospodarką celów sprzecznych z dążeniami społeczeństwa, żadnej dziedziny życia.. gospodarczego nie można było pozostawić samorzutne­mu działaniu podmiotów gospodar­czych, każdą trzeba było uregulować odgórnie, zaplanować i zbilansować centralnie. System nakazów planu podobny był do pomp tłoczących, które podjęły się Odwrócenia biegu rzeki i poprowadzenia jej wód pod górę. Oczywiście wody rzeki wraca­ły, wyzyskiwały każdą szczelinę między pompami, każdy defekt w ich działaniu, by spłynąć w dół zgodnie z naturalną siłą ciążenia. System pomp musiał więc stale po­większać się i udoskonalać, by peł­nić swą Syzyfową robotę odwróce­nia biegu całej gospodarki i skiero­wania pracy milionów ludzi wbrew ich najżywotniejszym potrzebom w fałszywe łożysko. Powstawał system planowania ‘integralnego.’
NADBUDOWA "Rodzi się pytanie, jakie to przy­czyny sprąwiły, iż przez całe łata system kierujący pracę społeczeń­stwa w dziedziny sprzeczne z jego potrzebami i dążeniami mógł się u- trzymać i rozwinąć?Realizacja celów strategiczno-gos- podarczych odciągając większą część sił wytwórczych od produkcji prze­znaczonej na potrzeby ludności po­zostawiła zaspokojenie tych potrzeb produkcji ubocznej. Jednocześnie centralny planifikator działając w ramach nieekonomicznego, przypad­kowego systemu cen, poprzez naka­zy administracyjne pozbawił się przez to absolutnie możliwości pro­wadzenia rachunku ekonomicznego, a więc stracił busolę jakiegokolwiek racjonalnego działania gospodarcze- ■ go, nawet w ramach wyznaczonych celów strategicznych, co musialo pro­wadzić do błędnych decyzji, ekono­micznych, wysokich kosztów i mar­notrawstwa. Marnotrawstwo to zo­stało zwiększone apatią _ i Inercją. wszelkich, poza centralnym planifi- katorem, ogniw gospodarki oraz przeciwdziałaniem owego „podziemia gospodarczego".Wskutek działania wszystkich tych czynników wzrost globalnego docho­du narodowego doznawał zahamo­wań, a część dochodu przeznaczone­go na spożycie ulegała drastycznym restrykcjom. W tej sytuacji poziom zaspokojenia potrzeb ogółu ludności nie tylko nie wzrastał, ale uległ po­ważnemu obniżeniu. Stworzyło to griint dla nowego rozwarstwienia społeczeństwa i nowego ukształto­wania się interesów.Na gruncie powszechnego stanu pod.konsum.pcji warunkiem funkcjo­nowania systemu było zapewnienie wyższego poziomu zaspokojenia po­trzeb dla pewnych grup, które po­częły pełnić rolę aparatu kierujące­go systemem. Wskutek tego nastą­piło zróżnicowanie stopnia zaspoko­jenia potrzeb w społeczeństwie nie będące pozostałością okresu kapita­listycznego, lecz wynikiem nowego systemu centralizmu administrącyj- negmWraz z uformowaniem się biuro­kracji system, centralistycznego planowania administracyjnego zna­lazł swoje „społeczne uzasadnienie" — utrwalenie i rozszerzenie przywi­lejów tej grupy społecznej.

Istnienie, samego aparatu administra­
torów nie zapewniłoby jeszcze funkcjo­
nowania systemu, który, jak powieazae- 
liśiny,* dla realizacji celów strategicz­
nych gospodarki musiał pokonąć upór 
społeczeństwa, Dla pokonania tego opo­
ru, ochrony systemu, egzekwowania i 
Kontroli nakazów administracyjnych i 
ochrony przywilejów biurnkracji po­
wstali odrębny aparat, który nazwlemy 
aparatem „stabilizacji". Jest więcej niż 
pewne, że system centralistycznego 
administrowania gospodarką w kierun­
ku sprzecznym z preferencjami'społe­
czeństwa nie przetrwałby nawet mie­
siąca bez istnienia owego aparatu stabi­
lizacji.

DOKOŃCZENIE NA STR. 7

ROZSĄDEK

Dziwna, Jeśli, nie paradoksalna, 
kursowa naszejsunku do Walut zachpdnicn, n‘^
wiele szkody naszej gospMiarcs. Dos P 
wxeaz.ee, żc z tytułu samej i
dąży biletów kolejowy ęn, 
kart okrętowych dia osob uuających się n^Zach^ za^aemśmy w r^u ro­
ku wzn.ozo.iy eh wyjazdów za 
około 17 milionów tiolarow.
Minesterstwo F.nansow uważa, “
Kwota stosunkowo n.eznaezna 1 
tylko margines naszych obrotow z z“8r?- n/cą“ L Wycaje się, że rozumowana to 

“po^ptorw^X^hsport nasz wynosi nie­
cały 1 muiard aojarow rocznie, a 
kwota wyaatkowąna ńa przejazuy zagra­
niczne stanowi blisko 2 
tow, co JUŻ jest pokaźną kwotą, ro aru l^za™ przemez za wpowy bazowe na­
jemy towar, a więc realną wartość, uo 
której wytworzenia klasa robotnicza mu- 
siała włożyć wiele ciężkiej pracy, zas 
równowartość przejaznow 
mai za darmo. A to juz jest wielka roz 
UNa' szczęście praktyce tej położono na­
reszcie Kres. Z dniem 11 lutego obow.ą-

POPRAWA SYTUACJI ENERGETYCZNEJ

Złagodzenie deficytu węglowego i ocie­
plenie, jak.e miało miejsce w styczniu, 
sprawiły, ze piań produkcji energa elek­
trycznej 1.418,5 min kWh zostai wykona­
ny w luo.a proc., co daio 1.4ib,a min kwn 
energii elektrocznej* Jest to ilość o 18,7 
pruć, większa niż w styczniu r. "Wy­
uczania vnergu w ostatnich dniach stycz­
nia bieżącego roku uległy pewnemu 
zmniejszeniu. Pomimo tego były one 
większe niż w styczniu 1956 r. W uniach

RYTMIKA
porównanie publikowanych już przez 

nas danych o wykonaniu planów w dwu 
dekadach Stycznia 1957 r. z ostatecznymi 
wynikami produkcji w styczniu 1957 r. 
wykazuje, że W wielu gałęziach wytwór­
czości istnieją wciąż duże zaburzenia w 
rytmie produkcji. Pomimo źc plany 
produkcji energii elektrycznej, rud żela­
za, stali surowej, wyrobów walcowanych,

PRZEWOZY KOLEJOWE

Styczniowy plan załadunku wagonów 
na kolejach został wykonany w lei proc., 
przy znacznym przekroczeniu planu za­
ładunku cegły i żwiru i wykonaniu pla­
nu załadunku węgla 1 cementu. Jednak 
W stosunku do zadań odbiorców, które 
były wyższe niż planowano, koiej nie 
podstawka pod załadunek 49,8 tys. wago­
nów.

Warto zaznaczyć, że kolej podstawiła 
więcej niż żądana wagonów pod prze­
wóz kamienia wapiennego. Sprawiło to, 
że zostały w tym przemyśle wykonane

MASZYN ROLNICZYCH CIĄGLE ZA MAŁO

Maszyn rolniczych mamy ciągle za 
mało, a zakłady wytwarzające je zbyt 
wolno podejmują produkcję nowych, po­
szukiwanych typów. Aby przyspieszyć 
pracę w tej dziedzinie placówki zaopa- 
trzenja same zaczynają zawierać umowy 
z fabrykami. Tak np. Wojewódzki Zwią­
zek Gminnych Spółdzielni zamówił w Fa­
bryce Wyrobów R«etalowych w Kraśni­
ku 5 tys- młocarni sztyftowych, które bę­
dą dostarczone na rynek w bieżącym se­
zonie.

produkcję 6 tysięcy mlocarni szeroko- 
mlotnycli w br. zapowiada Fabryka 
Sprzętu Rolniczego w Strzelcach Opol- 
sKicli. Ponadto zakłady te już w najbliż­
szych miesiącach oddadzą do eksploatacji 
pierwszą serię^^O-śżt. sadzareli konnych 
do ziemniaków . oraz 190 koparek kon­
nych.

Import maszyn rolniczych w br. prze­
widuje przede wszystkim sprowadzenie

WZROST SKUPU MLEKA I BYDŁA — SPADEK DOSTAW 
ŻYWCA WIEPRZOWEGO

Skup podstawowych płodów rolnych w 
stycaniu 1D57 r, charakteryzował z jednej 
strony wzrost dostaw mleka i bydła, a z 
drugiej poważnie załamanie dostaw obo­
wiązkowych żywca.

Skup mleka w styczniu 1957 r. byl o 9,7 
min litrów wyższy niż w styczniu 1956 r. 
i wyniósł w okresie od 1 do 25 stycznia 
1957 r. 140,8 min litrów.

Skup bydła, który w styczniu 1957 r. 
Wyniósł 29,1 tys. ton był o 5,7 tys. ton 
wyższy niż w styczniu 1956 r. Plan skupu 
bydła został wykonany w 135,9 proc. Po­
mimo to ogółem plan skupu żywca został 
wykonany tylko w 101,5 proc., a łączny 
skup żywca (w przeliczeniu na mięso) w

DOCHODY PIENIĘŻNE LUDNOŚCI W 1956 ROKU

Role 1956 charakteryzował sią dużym 
wzrostem dochodów pieniląźńych ludnoś­
ci. Według prowizorycznych jeszcze da­
nych fundusz plac wzrósł do 106 miliar­
dów złotych, wobec 91,9 mld w roku 1955. 
Wzrosły także poważnie dochody ludnoś­

ZWROTY GAZET I CZASOPISM

Nowe, wyższe ceny dzienników i czaso­
pism wywołały pewien kryzys w prasie 
polskiej. Zmniejszenie nakładu dzienni­
ków 0 blisko 750 tys. egzemplarzy, nie za­
bezpieczyło, niestety, przed zwrotami, 
które z 70.343 w grudniu ub. r. wzrosły w 
pierwszej połowie stycznia br. do 258 680 
egzemplarzy. Rzeczywiste zmniejszenie 
nakładu obejmuje wfec blisko milion 
egzemplarzy. Rzeczą szczególnie zastana­
wiającą jest zwrot dużej ilości egzempla­
rzy dzienników partyjnych (184.589 egz.) 
z punktów sprzedaży komisowej. Zwroty 
te jakkolwiek nie przekraczają obowią­
zującego limitu, są półtora razy większe 
w porównaniu do zwrotów dzienników 
tzw. „czytelnikowskieh" o znacznie więk­
szym nakładzie. I tak, najwięcej zwro.ow 
ze sprzedaży komisowej notują: Trybuna 
Ludu — 20,8 proc.. Gazeta Robotnicza — 
20,4 proc., Trybuna Mazowiecka — 21,6 
proc., Trybuna Opolska — 21,6 proc., Ga­
zeta Białostocka — 18,6 proc. Mimo 
zmniejszenia o blisko 110 tysięcy egzem­
plarzy nakładu „Sztandaru Młodych", 
zwroty tego pisma sięgały w pierwszej 
połowie stycznia 37 proc, sprzedaży ko­
misowej.

KREDYTY DLA ZWOLNIONYCH Z ADMINISTRACJI
Od dnia 11 lutego br. Narodowy Bank 

Polski będzie udaielal 3-letn.ich, a w nie- 
których wypadkach 5-letnich pożyczek. 
Wysokość udzielanych kredytów jest o- 
graniezona, wynosi ona maksimum 20 
tys. zł, przy rocznym oprocentowaniu 
2 proc,

O przyznanie pożyczki mogą ubiegać sie 
zwolnieni z administracji po 1 listopada 
1956 r. ‘1 Cl, którzy jeszcze będą zwalnia-

Powodu w dalszym ciągu trwającej 
eUrtowych1^^ ! ur26dów i oszczędności 

Drugim warunkiem otrzymania kredy­
tów jest przedstawienie konkretnego pro-

POWSTAJĄ POWIATOWE ZWIĄZKI 
PRODUKCYJNYCH SPÓŁDZIELNI

„powstało 5, a w woi 
poznańskim 7 powiatowych związków ProduifcyJhych. Przy 2wlaz- 
kach tych powstają kasy zapomogowe do 
których spółdzielnie będą odprowadzała 5 proc, swych dochodów^a Hind^z^

ZWYCIĘŻYŁ

zuje dla niektórych operacji „specjalna" 
iiM pla kursowała. Kurs dolara wudług tej W^eH X™ «le 4 ri, lecz M z». Odpo­
wiednio zmieniły się też kursy innych 
walut ftvlko krajów kapitalistycznych i 
Lgoslawii; kurs walut obozu socjauzmu 
•m/ncta p hfiz zmian). Ta specjalna tabela bursowa ma zSosoUnie przede waysł. 
k m do wszemlch Kosz-ow poniozy oraz 
taryfy ic.ekomunikacyjnej fdo opłat pocz­
towych stosować się ona bcdz.e mec® 
później, o czym nastąpi odrębne zaw-auo- 

“n uknie to wprawdzie niektórych ludzi, 
kturzy zaiiuerzają_ wyjechać za granicę, 
we posuniecie to najzupe.n.ed s.usz- 
ne tym taraziej, ze przyniesie nno ma- 
tońame Korzyśoi

toW zza^^amcy autorzy z ty Lutu swych 
nrie inne WOiiie za.wouy, 1
azozlemcy przebywający w Polsce, któ­
rzy w tej relacji mogą wymieniać przj- wmXne\ewizy. Jest więc nad^ja ze 
ruch turystyczny, który aotąd by ł W na­
szym uraju mimmamy, zw.ęnszy aę, co 
niewątpliwie będzie z korzyścią dla ha- 
szej gospodarki 1 kultury, (i)

od 1 do 25 stycznia bieżącego roku wy. 
łączema wahaiy się w gran.cach od 11» 
do 232 MW, a w dniach od 26 no 31 stycz- 
ma w granicach od 131 do 185 MW, poa- 
czas gdy w tych samych dniach 1956 r. 
mieściły się one w granicach od 56 do 123 
MW. Wyłączenia te wiążą się w pewnym 
stopniu z brakiem rytmiki wykonania 
planu produkcji energii elektrycznej na 
początku miesiąca, (gp) 

PRODUKCJI
rud cynkowo-ołowianych, rudy tniecVi, 
miedzi elektrolitycznej, ołowiu rafinowa­
nego, samochooow „b.ar*‘ i „Warszawa1, 
ciągników „Ursus", kwasu siarkowego i 
cementu za awie dekady stycznia nie zo­
stały wykonane, to zaległości te zostały 
naarobione w wyniku szturmowej pro­
dukcji w ostatnich dniach muesiąca i 
plany miesięczne zostały wykonane, (gp)

plany załadunku, które w poprzednich la. 
tach systematycznie me były wykonywa­
ne. . . , .

szczególnie niepożądanym zjawiskiem 
w styczniu 1957 r. był przeszło 2-krotny 
wzrost liczby wagonów przetrzymywa­
nych pod załadunkiem ponad 24 godziny 
(z 12.990 w styczniu 1956 r., na 28.892 wa­
gony w styczniu 1957 r.). Najwięcej wa­
gonów przetrzymały przedsiębiorstwa 
podległe ministerstwom Hutnictwa 1 Gór. 
nictwa. (gp) 

szeregu maszyn ciężkich. Z Czechosłowa­
cji sprowadzimy 2 tys. ciągników Zetor 
KZ5 oraz 459 ciągników Zetor Super. Po­
nadto 200 ciągników sprowadzimy z An­
glii 1 Francji. NRD dostarczy nam 806 
młocarnii K-117, a Związek Rauziecki par­
tią koparek do ziemniaków i kombajnów 
do silosowania pasz.

Przewiduje się, iż część sprowadzonych 
ciągników przeznaczona będzie dla indy- 
wiunalnych nabywców. Napływają już z 
ich strony zamówienia. Tak np. w woj. 
krakowskim przyjęto 50 zgłoszeń na za­
kup ciągników ze strony mdy wiuuauijch 
rolników.

Wymienione dostawy poprawią nasze 
wyposażenie w maszyny rolnicze, zapo­
trzebowanie pozostanie Jednak w aalszym 
ciągu duże.’Jego pokrycie będźle zależa­
ło w pierwszym, rządzie od usprawnienia 
pracy przemysłu maszyn rolniczych, (mu) 

styczniu 1957 r. (49,8 tys. ton) był o około 
1,3 tys. ton niższy niż w styczniu 1956 r.

Interesujące jest, że w bieżącym roku 
nastąpi! zdecydowany spadek dostaw obo­
wiązkowych trzody mięsno-słoninowej. 
Dostawy te w styczniu 1957 r. wyniosły 
zaledwie 6,7 tys. ton (przy skupie ogółem 
41,2 tys. ton), co oapowiada IG,3 proc, 
całości skupu trzody w tym okresie. Pod­
czas gdy dostawy obowiązkowe trzody 
mięsno-sło-ninowej w styczniu 1956 r. wy­
nosiły 19,1 tys. ton (przy skupie ogółem 
47,4 tys. ton), obejmowały więc 40,3 proc, 
całości skupu trzody. Oznacza tu, że w 
bieżącym raku nastąpiło przesunięcie do­
staw obowiązkowych żywca z trzody 
mięsno-słoninowej na inne rodzaje zwte« 
rząt. (gp) 

ci wiejskiej. W wyniku podwyższenia 
cen żłwcu, wzrostu produkcji mięsa 
i utrzymaniu dostaw obowiązkowych na 
mezmienionym poziom.c dochody pie­
niężne ludności rolniczej wzrosły o oko­
ło 7,5 mld zlofych. (z)

Spośrd innych pism największą liczbę 
zwio.ow wskazują: „Słowo Powszechne"
— 20,8 proc, i „Gromadą" — 21,1 proc.

O ile statystyka PPK „Ruch", obejmu­
jąca dwa pierwsze tygodnie stycznia, Już 
może stać się sygnałem dia dzienników, 
w przypadku czasopism sytuacja jest nie­
co inna. Trudno bowiem oceniać poczyt- 
ność poszczególnych ezasopisną na podsta­
wie sprzedaży w specyficznej svtuaeji i 
dwóch tylko, pierwszych numerów. Rze­
czywisty spadem nakładu czasopism sięga 
606 tysięcy egzemplarzy (w tym 241.795 
zwrotów), przy czym trzeba zaznaczyć, źe 
zwroty niektórych czasopism są bardzo 
wysokie. W przypadku np. Nowych Cza­
sów przekraczają one 40 proc.

W zasadzie, z wyjątkiem czasopism ilu­
strowanych i „Po prostu", wszystkie nie­
mal czasopisma przeżywają wielki kry­
zys, Jest on tym groźniejszy, że wiele re­
dakcji nie ma rozeznania rynku. Brak 
analizy rynku czytelniczego nie pozwala 
natychmiast przeciwdziałać wysokiej cy­
frze zwrotów poprzez — ■ ■
nakładów. ■ • 
matycznie 
ki tysięcy

. ------- dalsze obniżanie
Stos makulatury rośnie, syste- 
powiąkszany o coraz nowe set-
egzemplarzy, (bw)

jektu produkcji, której wyniki przyczynią 
?vnk„ Poprawy zaopatrzenia naszego tyiŁKU.
TrA?.? ,awóch podstawowych warun- 
kow dochodzą jeszcze: przedstawienie za- 

z miejsca pracy o zwolnię- 
Ulu i podpisy 2 żyrantów,
T.T~^z^elone kredyty będą przekazywane 
mZ2^Vem na konto tei firmy, w której 
otrzymujący pożyczkę zaopatruje się w 
maszyny ! urządzenia potrzebne do uru- 
chomienia jego produkcji. W niektórych 
Snn wypadkach zaciągający kredyt w 
NBP będzie otrzymywał całą sumę w go- 
towce. (tg)

Ja ny. z funduszu tego przyznawane bę­
dą bezzwrotne zapomogi w wypadku cho­
roby lub nieszczęść losowych oraz po­
życzki na budownictwo mieszkaniowe dla 
członków, (md)

wxeaz.ee


DOKOŃCZENIE ZE STB. 1wani, pracownicy umysłowi, młodo­ciani.Bezrobocie wśród robotników wy­kwalifikowanych i niewykwalifiko­wanych występuje tylko w niektó­rych częściach Polski. Nie stanowi ono obecnie? większego . problemu społecznego.Bardzo źle przedstawia się prob­lem zatrudnienia młodocianych. Na 7 404 poszukujących pracy jest tyl­ko 084 wolne miejsca. .Podobnie wygląda sprawa absolwentów szkół zawodowych. Liczby te mówią, żc na 1 wolne miejsce pracy czeka 10 absolwentów.Nielepiej wygląda sprawa, bezro­bocia wśród pracowników umysło­wych.We wszystkich grupach pracowni­ków występuje jeden zasadniczy problem: zatrudnienie kobiet.Sprawa zatrudnienia kobiet ura­sta do wielkiego problemu społecz­nego. Problem ten me powstał w 1956 r., istnieje od kilku lat. Już bowiem w roku 1954 na ok. 20 000 zarejestrowanych bezrobotnych - było 13 500 kobiet, co stanowi blisko 66%. W bieżącym roku, według poprzed­nio dokonanych szacunkowych obli­czeń na 178 tys. bezrobotnych jest około 144 tys. kobiet, co stanowi prawie 83%. Dobitniej charaktery­zuje sytuację wskaźnik liczby ko­biet na jedno wolne miejsce pracy (dla kobiet), który w 1953 r. wyno­sił 0.8, w 1954 r. — 1,7, w 1955 r. — 2,6, a w 1956 r. (na 30.11) — 3,0.Według ostatnich danych na jed­no wolne miejsce pracy czekają 3 kobiety. To tylko oczywiście nie­pełna przeciętna dla Polski. Na te­renie różnych części kraju lub na- net na terenie różnych miast jed­nego województwa sytuacja kształ­tuje się różnie.'Ogólnie jednak sy­tuacja jest bardzo trudna.Problem bezrobocia wśród kobiet •— to jeden z ważnych, palących problemów ekonomicznych, społecz­nych i moralnych. Wielu ludzi roz­patrujących ten problem uważa, że kobietom trzeba wreszcie postawić alternatywę: „albo praca zawodo­wca, albo wychowywanie dzieci". W pewnej gazecie przeczytałem „arty­kuł dyskusyjny", którego autor za­chwyca się taką właśnie sytuacją na rynku pracy kobiet, ponieważ zmusi to kobiety do zajęcia się ro­dziną i wychowywaniem dzieci. Trudno takie „zachwyty" uznać na­wet za dyskusyjne. Kto żyje w Polsce, kto choć raz był w pocze­kalni urzędu zatrudnienia, ten dos­konale wie, że problemu zatrudnie­nia kobiet nie wolno sprowadzać do jakiegoś magicznego zaklęcia, jest on bowiem bardzo skomplikowany. Istnieją dziesiątki kobiet zamężnych i niezamężnych poszukujących pra­cy. Dużo kobiet jest obecnie zwal­nianych z pracy. Liczba- bezrobot­nych kobiet rośnie. Oznacza to ros­nące tragedie moralne, szczególnie wśród dziewcząt. Aby problem był jasny, trzeba pokazać, na jakie gru­py. dzielą, się kobiety bezrobotne. Sądzę,..że...należy,. tu „różnićetoy grupy.Pierwsza obejmuje kobiety zamęż­ne. Grupa ta nie jest jednolita. Są tu kobiety zmuszone do pracy wsku­tek niskich zarobków ich mężów. Są również kobiety, które traktują pracę z punktu widzenia ambicji, zużytkowania wolnego czasu, aktyw­ności społecznej.Drugą grupę stanowią kobiety niezamężne, a więc głównie dziew­częta. Bezrobocie wśród młodocia­nych dziewcząt lub kobiet nieza­mężnych .stanowi chyba najpilniej­szy i największy problem — źródło wielu tragedii,' które ciągle nara­stają w naszym społeczeństwie. Sprawa jest jasna. Dziewczyna, któ­ra ukończyła szkołę i została bez­robotną może: wyjść za mąż lub za­rabiać na swoje utrzymanie „na ulicy". Wszystko to dzieje się pod ciśnieniem groźby głodu. Skutki są widoczne. Zajrzyjmy do niektórych kartotek kobiet bezrobotnych.’ ... „Teresa B., ur. w 1937, panna, 1 dziecko, bez środków do życia..."... „Halina J., ur. w 1936 r., pan­na, 1 dziecko pod opieką babki, nikt nie pracuje".I wreszcie trzecia grupa: wdowy samotne lub posiadające dzieci. .Jak rozwiązać. ten wielki społecz­ny problem?
ZNAMIENNY

Nie jest dla nikogo tajemnicą, że na­
sze rolnictwo cierpi na , brak maszyn 
romiczjcń. mategu też wszysl,Kie istnie­
jące w Polsce zakłady budowy maszyn 
rolniczych były dotychczas w maksy­
malnym stopniu wykorzystywane, aby 
możliwie w pełni zaspokoić potrzeby 
wsi.

Ostatnio sytuacja całkowicie się od­
wróciła. Przemysł maszyn rolniczych 
stoi obecnie w obliczu groźby .unieru­
chomienia większości zakładów lub po­
ważnego zmniejszenia ich produkcji.

Dlaczego? Czyżby potrzeby wsi w1 tej 
dziedzinie zostały już zaspokojone? Czy 
dalsza produkcja maszyn rolniczych 
grozi przesyceniem rynku 1 zahamowa­
niem zbytu?

Nic podobnego. Maszyny rolnicze są w 
dalszym ciągu ogromnie. potrzebne, bez 
nich bowiem trudno postulować podn.e- 
sienie wydajności z ha. Zmienił się 
tylko kierunek zapotrzebowania, zmie­
nił się odbiorca. Wiadomo, że znakomita 
większość spółdzielni produkcyjnych zo­
stała rozwiązana, a więc liczba maszyn 
będących w posiadaniu pom przewyż­
sza już ich potrzeby, jeśli chodzi 
o obsługę pozostałych spółdzielni, Tóteż 
wiele z tych maszyn przekazuje się 
PGK, które na najbliższą przyszłość nie 
będą raczej potrzebowały nowych ma­
szyn. Natomiast wielkie, trudne do zaspo- 
kojenia zapotrzebowanie wykazują ru.ugo 
jeszcze wykazywać będą indywidualne go­
spodarstwa cnlopskie. Potrzebne są tam 
jednak zupełnie Inne typy maszyn — 
mniejsze i lżejsze, nadające się do .upra­
wy pól o znacznie mniejszej powierzchni.

Trzeba więc jak najszybciej zmienić 
asortyment produkowanych maszyn rol­
niczych. Ale jak?

Dokumentacja techniczna produkowa­
nych przed wojną, wprawdzie przesta­
rzałych, ale jednak użytecznych maszyn, 
została już dawno wyrzucona. Nową zaś 
niełatwo i nie szybko można opracować.

Może więc postarać się o nabycie li­
cencji zagranicznych? Pomijając fakt.

■ Żyjemy w społeczeństwie budują­cym socjalizm. Nie ulega wątpliwo­ści, że społeczeństwo nasze nie mo­że być uważane za socjalistyczne, za moralne dopóty, dopóki nie roz- wiąże problemu -ludzi poszukujących pracy. Nie ma żadnych podstaw ani ekonomicznych, ani moralnych do istnienia u nas bezrobocia. Nie ma podstaw do istnienia bezrobocia wśród kobiet. Kobieta powinna o- trzymać pracę, niezależne • od męż­czyzny źródło utrzymania. Inaczej bowiem przestaje być wolną eko­nomicznie a równocześnie' wolną morali <_e.A co dzieje się w praktyce? Czy problem ten stal się palący dla działaczy państwowych i partyj­nych, dla organizacji społecznych?Środki i metody walki z bezro­bociem wśród kobiet są połowiczne, niekonsekwentne, co Więcej wul- 
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garnę i poniżające. Dowody? Fak­ty?Oto niektóre z nich. Istnieje u- chwała Prezydium Rządu z dn. 17.7. 1952 r. w sprawie zwiększenia sta­nu zatrudnienia kobiet w gospodar­ce socjalistycznej. Uchwała przy- znaje kobietom pierwszeństwo przy obsadzaniu stanowisk, na których mogą pracować. Dalej: uchwala zo­bowiązuje kierowników zakładów pracy do przesuwania lub nawet zwalniania mężczyzn pracujących na stanowiskach „kobiecych".Ale uchwala jest uchwałą, a ży­cie rozwija się według swoich praw i zasad. W wielu zakładach spot­kać. można zdrowych, silnych męż­czyzn przy pracach nie wymagają­cych siły lub specjalnych kwalifika­cji, które więc mogą wykonywać kobiety.Żadna uchwała nie realizuje się sama. Potrzebna jest akcja spo­łeczna, oddolne zrozumienie proble­mu. W praktyce uchwała ta Jest mało znana. Nie znają jej dżiałacze partyjni lub nawet działaczki Ligi Kobiet...Weźmy drugi problem: fundusz interwencyjny mający na celu stwo­rzenie nowych stanowisk pracy. W praktyce zrobiono z niego w wielu miastach nędzną jałmużnę. Otóż mędrcy z oddziałów zatrudnienia i innych wielkich instytucji przezna­czyli poważną część tego funduszu na uporządkowanie starych cmen­tarzy, ulic, placów, ruin.- Zapropo­nowano więc kobietom w paździer­niku i listopadzie grabienie liści w 

■parkacją,;; jKpbięly , więluj miast Pol­eski;. odmówiły, przyięctą tej pracy. ’ Była ■ to bowiem zwykła jałmużna. Ludzie, w Polsce mają do siebie sza­cunek... Nie chcą nędznej jałmużny, chcą pracować... ■ (Problem funduszu interwencyjnego omówimy szczegó­łowo przy innej okazji).Przytoczone dwa1 fakty dowodzą, że problem likwidacji bezrobocia kobiet nie siał się sprawą przemy­ślanej wszechstronnie akcji społecz­nej. IIIBezrobocie występujące w Polsce Ludowej odznacza się specyficzny­mi cechami i niewiele ma wspólne­go z bezrobociem np. w okresie przedwrześniowym. W kraju, ogól­nie rzecz biorąc, nie brak pracy. Prawie nie występują trudności w zatrudnieniu robotników wykwalifi­kowanych i niewykwalifikowanych. Są regiony, gdzie istnieje duże za­potrzebowanie na silę roboczą.W niektórych dziedzinach gospo­darki odczuwa się również', stały brak siły roboczej: górnictwo, bu­downictwo, PGR i inne.Statystyka wykazuje (na 30.XI. 1056 r.j liczbę ok. 66 000 wolnych miejsc pracy. Możliwości zatrudnie­nia są jednak większe.
PARADOKS

że nie zawsze nadają się one bez zmian 
konstrukcyjnych — ze względu na inne 
właściwości gleby, przedsięwzięcie takie 
musi napotkać na liczne trudności. No­
woczesne zagraniczne maszyny rolnicze 
budowane są z , materiałów, których 
u nas się nie produkuje. A więc znowu 
konieczność dokonania zmian konstruk­
cyjnych, czyli nowa dokumentacja, inną 
trudnością są odmienne od naszych nor­
my materiałów i niektórych części (żelazo 
prętowe, kola zębate, śruby, n«Krą,Ki 
itp.). Dotyczy to zwłaszcza krajów anglo­
saskich, gdzie nie obowiązuje metrycz­
ny system miar.

Wszystkie te względy uniemożliwiają, 
a w każdym' razie ogromnie utrudniają 
rozpoczęcie produkcji maszyn rolniczych 
dla indywidualnych gospodarstw chłop­
skich,. w oparciu o licencje zagranicz­
ne lub sprowadzone prototypy.

Cóż więc pozostaje? Należałoby pozo­
stawić więcej inicjatywy przedsiębior­
stwom w znalezieniu odpowiedniego 
asortymentu db produkcji. Sposób ten 
daje bowiem dobre wyniki. Tak np. 
Kujawskie Zakłady Maszyn Rolniczych 
we Włocławku postanowiły wykonać w 
roku bieżącym 12 tys. kieratów (dwu­
krotnie więcej niż w roku ubiegłym); 
zaniechały natomiast produkcji siecz­
karni i młynków do siana. Fabryka 
„Unia" z Grudziądza przystąpiła do 
produkcji 4 nowych typów pługów kon­
nych oraz grabi z automatycznym wy­
łącznikiem. Fabryka Maszyn żniwnych 
w Płocku zaprzestała buuować niepo­
trzebne chwilowo rolnictwu kombajny 
zbożowe ograniczając swą produkcję do 
młockarni, stanowiących dotychczas 
składową część kombajnu.

Wszystkie te poczynania są jednakże 
zaledwie kroplą w morzu. Jeśli profil 
produkcyjny przemysłu maszyn rolni­
czych nie zostanie szybko przestawiony, 
to powstanie u nas zupełnie nowy, ale 
znamienny .paradoks gospodarczy — po­
stój. wielu, zakładów ' maszyn rolniczych 
przy równoczesnym ogromnym na nie 
zapotrzebowaniu. (I)

Według - informacji uzyskanych przez Agencję Robotniczą (z dn. 20.XII.1956 r.) poszczególne resorty będą mogły w najbliższej przyszło­ści, w podległych im zakładach i instytucjach, zatrudnić:Ministerstwo Kolei ok. 17 000 Ministerstwo GospodarkiKomunalnej ok. 3 200Ministerstwo HandluWewnęt rznego ok. 26 700Ministerstwo Oświaty ok. *30 000Ministerstwo PrzemysłuDrobnego i Rzemiosła(w ciągu dwóch lat 1957i 1958) ok. 200 000Ministerstwo Górnictwa(I kwartał 1957 r.) ok. 20 000Liczby te i wiele innych faktów, nie przytoczonych przeze mnie, a zawartych w cytowanym komuni­kacie, wskazują na duże możliwości zatrudnienia.

IVPrawdą jest, że u podstarv bezro­bocia, które istnieje w Polsce legły pewne błędy naszej gospodarki. Problem niewątpliwie został bardzo poważnie zaostrzony przez przerosty administracyjne, bezplanową rozbu­dowę szkolnictwa wyższego i śred­niego, likwidację rzemiosła, usług.Czy jednak bezrobocie w gospo­darce socjalistycznej wypływa tyl­ko z błędów, braków? Niektórzy twierdzą, że w socjalizmie nie ma problemu stałego, strukturalnego bezrobocia. To twierdzenie uważa się za pewnik. Fakty, które cytowa­łem poprzednio, napawają nadzielą, że w 1957 r. problem bezrobocia zostanie częściowo rozwiązany. Nie upoważniają nas one jednak do

AKTUALNE PROBLEMY EKONOMII POLITYCZNEJ

całości gospodarki narodowej nie są właściwie możliwe. Można mieć za­strzeżenia co do treści sądów eko­nomii zachodniej o stosunkach mię­dzy ludźmi,.można, wysunąć zarzut, że są one fragmentaryczne, a nawet, że niektóre wnioski może celowo ‘nie zostały wyciągnięte. Ale to wszystko stanowi inne zagadnienie. Nie jest to z pewnością różnica przedmiotu badania, która by mo­gła uniemożliwić pogodzenie tych dwóch kierunków rozpatrzenia za­dań, które przed nami stoją.
TRZY DZIAŁY

I SZESĆ „PÓL BADAŃ"Nauka ekonomiczna może podejść do badania rzeczywistości gospo­darczej w trojaki sposób. Innymi słowy ekonomię można podzielić na trzy działy, z których każdy wy­jaśnia rzeczywistość, posługując się innymi założeniami. Nie przeczy to zasadzie jedności nauki, bo te trzy działy nić zawierają twierdzeń ze s®bą sprzecznych, ale wzajemnie się uzupełniają. I dopiero razem .dają nam pełny obraz rzeczywi- . stości.I dział bada gospodarkę przy za­łożeniu, że jej podstawowe daty nie ulegają zmianie. Ujęcie to oparte jest na abstrakcyjnych tzw. statycz­nych założeniach. Jest ono dość odległe od rzeczywistości, ale odzna­cza się prostotą. Ma ono długą tra­dycję w nauce i trudno się bez niego obejść. Również w naszej eko­nomii politycznej musimy znaleźć dla niego miejsce,II dział analizuje zagadnienia wzrostu gospodarki narodowej w określonym ustroju. Bada więc za­gadnienia akumulacji, rozwój sił wytwórczych, wzrost dochodu na­rodowego, tempo i proporcje wzro­stu. Nie zajmuje się natomiast jspra- wą przemian ustrojowych.III dział zajmuje się problematyką rozwoju gospodarczego. Wyjaśnia nam więc przyczyny i drogi prze­mian ustrojów gospodarczych, a więc na przykład przekształcania się ka­pitalizmu wolnokonkurencyjnego w kapitalizm monopolistyczny, zagad­nienia upadku kapitalizmu i kolej­nych etapów na drodze do socjaliz­mu.Zagadnienia funkcjonowania, wzro­stu i rozwoju istnieją oczywiście tak w kapitalizmie ,jak i w socja­lizmie,. przy czyni w każdym z tych ustrojów wymagają odmiennego po­traktowania. Każdy więc z tych trzech działów ekonomii politycznej możemy podzielić na dwie części; otrzymamy w ten sposób sześć „pól badań" naszej nauki.
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twierdzenia, że jedyną przyczyną bezrobocia są błędy . gospodarcze a po zlikwidowaniu tych błędów — zniknie problem bezrobocia. Naj­bardziej ogólna analiza wykazuje, że w najbliższej przyszłości może po­wstać stałe, strukturalne bezrobocie w Polsce.Ale niech mówią fakty.Likwidacja 178 tys. bezrobotnych w najbliższej przyszłości nie ozna­cza jeszcze uporania się ■ z proble­mem bezrobocia. Przemysł nasz po­sługuje się zacofaną techniką. Mo­dernizując ją może 'zwolnić dużą część pracowników nie zmniejszając produkcji. W rolnictwie powstaią nadwyżki siły roboczej, których przemysł nie będzie mógł wchło­nąć.Oznacza to, że wiele środków ta­kich jak przedłużenie czasu trwania szkoły zawodowej, pozbawienie za­kładów pracy prawa zwalniania 

pracowników, nieprzyjmowanie do pracy ludności wiejskiej — wszyst­ko to nie likwiduje problemu, lecz jedynie przesuwa go na okres póź­niejszy.W okresie szybkiego tempa in­dustrializacji, małego tempa uno­wocześniania starej techniki tzn. od 1951-55 r. weszło do produkcji ok. 2,3 miliona młodzieży w wieku zdol­ności do pracy (od 16—20 lat). Lud­ność Polski będzie wynosiła w 1975 roku ok. 38 milionów, w tym blisko 20 milionów osób w wieku zdolno­ści do pracy.Zarówno tempo napływu do pro­dukcji młodocianych, jak i tempo wzrostu liczby ludności w wieku zdolności do prący w ciągu najbliż­szych 20 lat będzie niewątpliwie szybsze niż w latach minionych.

CHARAKTERYSTYKA SYTUACJIZajmiemy się najpierw trzema po­lami badań ekonomii kapitalizmu.Teoria funkcjonowania gospodar­ki kapitalistycznej (pole IK) jest najpełniej rozwiniętą częścią ekono­mii politycznej. I to zarówno eko­nomii marksowskiej, jak i ekonomii zachodniej. Marks podchodził do za­gadnień ekonomicznych rozwojowo, ale duże partie' „Kapitału", poświę­cone są rozważaniom nad funkcjo­nowaniem . gospodarki przy założe­niach reprodukcji prostej. Teoria marksistowska wiąże się ściśle z po­dłożem t społecznym i oświetla sprzeczności istniejące w kapitaliz­mie, ale jej narzędzia poznawcze trzeba obecnie uznać za nie dość pre- cyzyjne. Teoria zachodnia przez dłu­gi czas pracowała wyłącznie na tym polu badań i doprowadziła techni­kę analizy statycznej do wielkiej doskonałości. Zarzucić jej jednak można jalowość niektórych najbar­dziej wypracowanych analiz i ode­rwanie się od rzeczywistości. Obec­nie zainteresowania ekonomii za­chodniej rozszerzyły się znacznie, ale i nadal teoria statyczna pozo­staje, najbardziej niewzruszonym rdzeniem tej nauki.W tym więc pierwszym polu ba­dań gospodarka kapitalistyczna oprą-, cowana jest szczegółowo, ale w po-- staci dwóch odmiennych, a nawet przeciwstawnych sobie teorii, ope­rujących nie tylko różnymi założe­niami, ale nawet różną termino­logią, co sprawia, że zwolennicy jed­nej teorii mają poważne trudności ze zrozumieniem drugiej. Oczywiste jest,, że każda z tych teorii formu­łuje własne prawa funkcjonowania gospodarki zupełnie niezależnie od praw, które formułuje druga (Prawo wartości i prawo spadającej stopy zysku z jednej strony, a prawo zmniejszającej się użyteczności i pra­wo nieproporcjonalnej wydajności z drugiej).Teoria wzrostu gospodarki kapi­talistycznej (pole IIK) jest już dużo mniej skrystalizowana, ale za to obej­muje wielkie bogactwo różnych kie­runków. U Marksa mamy tu teorię reprodukcji, która ma wielką war­tość jako koncepcja postawienia za­gadnienia, ale ciągle pozostaje na bardzo wysokim poziomie abstrak- cyjności i czeka na szczególowsze opracowanie. Po stronie ekenemii zachodniej mamy tu wiele teorii, które jeszcze nie tworzą w pełni skoordynowanej całości. Będą to róż­ne odmiany teorii cyklu koniunktu­ralnego, następnie koncepcje typu i keynesowskiego i wreszcie pojawia­jące się w ostatnich, latach teorie wzrostu. Zainteresowania badawcze ekonomii zachodniej skupiają się obecnie przede wszystkim w tym właśnie dziale (szczególnie, jeśli cho­dzi o kraje zacofane) i tutaj można się spodziewać najszybszych jej po­stępów. Brak wspólnego języka z myślą marksistowską jest taki sam, jak na pierwszym polu badań i przynosi szkodę obu- stronom.Teoria rozwoju, kapitalizmu (pole IIIK) jest domeną ekonomii marksi­stowskiej, bo ekonomia zachodnia tak rozumianymi zagadnieniami roz­woju właściwie się nie zajmuje. Nie mamy tu więc rozbicia nauki na dwie szkoły, ale istniejący stan ba­dań trudno uznać za zadowalający. Od czasu „Kapitału" Marksa, gdzie całe zagadnienie rozwoju zostało w sposób zasadniczy postawione,

Polska jest krajem o bardzo nis­kim dochodzie narodowym na głowę ludności, o niskich placach, zacofa­nej technice i niskiej wydajności pracy, nie mamy więc ekonomicz­nych możliwości skrócenia dnia ro-' bbczegę.Czy znajdą się środki produkcji dla zatrudnienia .wszystkich . zdol­nych do pracy? Czy tempo wzrostu ludności będzie szybsze od tempa wzrostu środkąw produkcji i wzro­stu możliwości zatrudnienia?Czy nie powstanie problem bez­robocia wynikającego me - tylko z błędów gospodarczych, ale z przy­czyn szerszych, głębszych?Aby odpowiedzieć na to pytanie, potrzebna . jest głęboka l analiza na­ukowa.

mieliśmy „Imperializm" : Lenina i właściwie niewiele więcej. Ozna­cza to, że zagadnienia, rozwoju współczesnego kapitalizmu czekają na opracowanie.Sytuacja na trzech polach ba­dawczych socjalizmu przedstawia się zupełnie odmiennie. Nigdzie nie ma takiego jak .w kapitalizmie natłoku rążnyph teorii, a. gdzieniegdzie zie-. ję... zupina ■• pustką naukowa,. Nie brakuje, jednak sprzeczności po-- między teoriami, które- na tych■ po- ' lach istnieją.Na polu funkcjonowania gospo­darki socjalistycznej (pole IS) po stronie myśli marksistowskiej znaj- dziemy bardzo niewiele. '„Ekonomicz­ne problemy. socjalizmu" Stalina, które w swoim czasie odegrały do­datnią rolę, bo wskazały na istnie­nie problemów niedostrzeganych, lub przemilczanych w krajach socjaliz­mu, nie zawierają właściwie roz­winiętej teorii gospodarki socjali­stycznej. ■ Panuje tu więc zupełny brak dojrzałych opracowań; a to co mamy, polega głównie na dyskusji (często bardziej publicystyczńej niż naukowej), o prawie wartości, bodź­cach i planowąmu. %Po stronie ekonomii zachodniej .nie widzimy* także ■żadnego rozkwi­tu teorii. Podstawę, 'stanowi tu cią­gle znana dyskusjato mbżliwóśćij ra­chunku gospodarczego ,w. .socjaliz­mie, którą, rozpoczął Mises, ■ a za­kończył Lange. Miała ona. niewąt­pliwie historyczne znaczenie, ale sta­nowiła zaledwie‘wstęp do budowy teorii socjalizmu; Mamy dalej pra­cę Lernera i szereg cennych i czę­sto pogłębionych- opisowych analiz gospodarki -socjalistycznej', głównie radzieckiej. Teoretyczne opracowa­nia jednak niewiele wykraczają po­za koncepcje Langego i Lernera. A więc teoria gospodarki socjali­stycznej ciągle czeka, na opraco­wanie,Pole wzrostu gospodarki socjali- stycznśj (pole' IIS) jeszcze Wyraź­niej świeci pustką. , Marksiści zaj­mują się tu dyskusją, nad propor­cją działu Ii U, która daleko nie prowadzi oraz zagadnieniem efek­tywności inwestycji, które się da rozwinąć dopiero w ramach ogólnej teorii i dlate:go dotąd.pozostaje nie­rozwiązane. ; ’■ ~W ekonomii zachodniej sprawa ta również nie. jest rozwiązana 'teore­tycznie, chociąż .njamy tam pewną ilość cennych opracowań opisowych.Na polu III S — rozwoju gospo­darki socjalistycznej panuje zupeł­na pustka. Trudno .zaliczać bowiem do osiągnięć teoretycznych nielicz­ne zresztą opracowania o drodze prowadzącej z okresu przejściowego do socjalizmu. O prawach rozwoju już zbudowanego socjalizmu zupeł­nie głucho. Po ekonomii zachnd,- niej w tej dziedzinie niczego oczy­wiście nie należy się spodziewać. . Kończąc ten rzut oka na . stan badań, -ekonomii politycznej może­my stwierdzić, że tam,: gdzie Ist­nieje bogactwo osiągnięć naukowych mamy jednocześnie rozbicie -na d wie odrębne, szkoły, mówiące różnymi językami.
TRZY «ZADANIAStają Więc przed nami dwa zasad­nicze zadania. Pierwsze z nich tó 

uporządkowanie dotychczasowych o- siągnięć. Na polach funkcjonowa­nia i wzrostu:kapitalizmu {I K i 41 K) należy dokonać skomasowania wyni­

Fakty przytoczone uprzednio ka­żą wątpić w wiele twierdzień i pew­ników. Uczy tego również doświad­czenie przeszłości. Niedawno jeszcze istniał „pewnik", że bezrobocie w ogóle nie ma nic wspólnego z socja­lizmem. Niektórzy nadal tak twier­dzą. Ale życie obaliło ten pewnik niezależnie od tego, czy to odpowia­da teoretykom czy nie.Warto -więc dzisiaj zadać sobie wiele, może nawet „heretyckich" pytań.jWarto odpowiedzieć na te pyta­nia posługując się nauką. Jutro mo­że . dać odpowiedź życie wtedy nauka niewiele będzie już mogła, pomóc. Wtedy może być za późno...
MIECZYSŁAW KABAJ 

ków osiągniętych przez szkołę mark- sowską i szkołę zachodnią. Twier­dzenie jednej szkoły, wyrazić w ję­zyku drugiej i w len sposób, skon­frontować je, wyjaśnić sprzeczno­ści, usunąć błęfiy i 'ostatecznie do­prowadzić do powstania jednej nau­ki operującej jednym zrozumiałym dla wszystkich językiem. ,Ten właśnie sposób postępowania będzie u nas pożyteczny także i dla­tego, że mamy . cale ' pokolenie mło­dych ekonomistów wychowanych w szkole marksowskiej. Najwłaściwszą drogą zapoznania ięh, z ekonomią zachodnią jest „przełożenie" ekono-. mii marksowskiej ńa- język ekonor mii zachodniej. Ekonomia żaęhod-. n:a stanie się dla nich w ten spo­sób łatwiejsza i bardziej przekony- . wająca, niż gdyby próbowali się jej uczyć od początku przyswajając so­bie, zupełnie nieznane pojęcia., Stu- dentów szkół wyższych należałoby od razu uczyć jednolitej nauki,. Ta­ki jednolity wykład będzie możli- wy -dopiero po ..uporządkowaniu" i dlatego, trzeba się starać, żeby na­stąpiło tono jak najprędzej., „Porządkowanie" potrzebne będzie 
i na innych polach, ale w zakresie o wiele mniejszym. Na wszystkich polach badań nad socjalizmem i na trzecim polu badań nad kapitaliz­mem zadaniem będzie przede, wszystkim rozwijanie nauki.Na polu I S zacząć trzeba od stwo- . rżenia modelu gospodarki socjali­stycznej. Nie tu miejsce na szcze­gółowe postulały, ale stwierdzić trze­ba, że model ten nie może być ko­pią modelu gospodarki kapitali­stycznej, jak to przeważnie bywa­ło dotychczas. W ramach przyję­tego modelu opracować trzeba za­gadnienie rachunku gospodarczego, a tym samym teorię wartości i cen. Operować należy oczyiwście ra­chunkiem marginalnym i pojęciem równowagi.Na polu II S czeka na ■ stworze­nie cala niemal teoria wzrostu. Zno­wu zagadnienie modelu, który uwzględnić musi mechanizm akumu­lacji i zmiany techniki. Rachunek gospodarczy, , obejmujący pojęcie procentu i efektywności inwestycji. Dużo elementów da się przenieść z teorii wzrostu kapitalizmu, ale bę­dą one wymagały na ogół dość znacznych przekształceń i dostoso- 

■ wań. .Na polu TIIŚ i IIIK, a więc w teorii rozwoju gospodarki socjali­stycznej i kapitalistycznej do zro­bienia jest właściwie wszystko. Pod­kreślić należy szczególnie, że ini­cjatywa w sprawie postępu teorii rozwoju ustroju, kapitalistycznego musi należeć do ekonomistów w kra­jach socjalizmu, bo ekonifinia za­chodnia -problematykę tę jak dotąd uwzględnia w bardzo, małym stop­niu.Trzecim zadaniem, jakie • stoi przed nami, jest stworzenie kon­cepcji nauczania ekonomii w szktf- Wch wyższych. Podana klasyfika­cja problematyki ekonomicznej mo­że mieć pewne znaczenie także, i dla nauczania, ale w. zasadzie sprawa nauczania nie należy do tematu te­go referatu. '
JAN DREWNOWSKI
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GOSPODARKA ŚWIATOWA W LICZBACH

TRANSPORT EUROPEJSKI W LATACH 1954 i 1955 *)

KRAJ
Przewieziono pasa­

żerów w min
Przewieziono ładun­
ków w .min tono- 

kllometrów
Załadowano wago­

nów w tys, **)

1954 1955 1954 1955 1954 1955

Anglią ; . j . , 1029 1003. 36120 34916 34072 31990

Austria . j . . 135 147 • 6628 7712 1825 1966

Belgia . . . i . 216 218 5758 6678 3094 3278

Czechosłowacja . 568 583 28457 31702 i »
DaHia . . i . . 204 119 1187 1171 798 708

Finlandia . s . 35 37 4101 . 4490 1731 1873

Francja . 5 . . 500 509 41460 46800 10902 11065
Grecja................... 6 268 119 s .

Hiszpania . ; - 114 117 7075 J 6998 2797 2803

Holandia s . s . 172 182 3373 3432 15B7 1601 ■

Irlandia s . . . 16 17 455 , 494

Jugosławia ; . . 147 164 0740 11576 3210 3708

Luksemburg . . 11,5 11,9 606? 612 279 319

NRD . . . i . 1008 1016 23182 . 25222 i .

NRF . : . f . 1290 1383 51547 574.77 17642 18885

Norwegia . . ; 40,6 41,6 lolt ' 1059 617 . 617
Polska . . i . . 905 4822¾ 9 9
Portugalia , ? . 51,5 53 685 723 547 562

Szwajcaria . . . 204 208 2653 3037 2893 3008

Szwecja s . j . 110 106 8611 9656 3137 3218
Turcją > . . . 62 57 3792 3963 856 . 796
Węgry . , . > 340 841 8148 8780
Włochy . j . . 390 397 12941 1 14213 3272 3455
ZSRR................... 1574 1641 856800 1 970900 • •

eoretycy gospodarki pla- i nowej nie przeprowadzi- 1 1, poważniejszych badań : ekonomicznych, na któ- । rych można by oprzeć politykę handlu zagra- 1 nicznego. Dziś można stwierdzić, że mówiąc o metodach bada­nia efektywności ekonomicznej eks­portu czy importu, czy też zagad­nienia opłacalności clearingów po­ruszamy zagadnienia nowe, ekono­micznie bynajmniej dostatecznie nić rozpracowane. W naszym ustroju — — ustroju gospodarki socjalistycz­nej — istnieje możność nastawiania handlu zagranicznego w takim kie­runku, aby cala gospodarka uzyski­wała z niego jak największe korzy­ści ekonomiczne. Kraj nasz bez han­dlu zagranicznego;- ^resztą jak każ­de inne państwo, obyć się nie może. W naszym, przypadku ze względu na posiadane, a raczej niepoSiadane surowce, powiązanie całej gospodar­ki i zależność jej od handlu zagra­nicznego jest specjalnie duża. ■Czy wiemy jednak, w jakim kie­runku powinien rozwijać się nasz handel? Jaką należy przyjąć długo­falową politykę handlu zagranicz­nego? Obawiam się, że nie wiemy. A jeśli nawet wydaje się nam, że wiemy, to opieramy . to częściej na frazesach, niż na poważnych bada­niach ekonomicznych.Jak długo w naszym handlu za­granicznym nie rozwiąfemy zagad­nienia metodyki badania opłacalno­ści, przede wszystkim eksportu, tak długo nasza polityka gospodarcza . będzie błądzić. Jest absolutną ko­niecznością opracowanie metodyki tego ruchu ekonomicznego, nawet z pełną świadomością, że może: ona być początkowo niedoskonała. Bę­dzie ona zawsze jednak lepsza,”niż brak jakiejkolwiek metody.Musimy wiedzieć, jaki jest koszt własny przy wpływie do Banku Na­rodowego z tytułu eksportu, na przy­kład 1 dolara. Rachunek ten powin­niśmy znać w stosunku do całego naszego eksportu, do poszczególnych grup towarowych, czy poszczegól­nych towarów. Musimy, lapidarnie określając, wiedzieć co nam opłaca się więcej eksportować: cement czy jęczmień, węgiel czy samochody „Warszawa", statki czy bekony. Tyl­ko wówczas, gdy będziemy mogli na to pytanie odpowiedztoć nawet z zastrzeżeniem granicy, błędu, bę­dziemy w stanie nadać naszej gos­podarce na odcinku handlu zagra­nicznego odpowiedhl kierunek.

ilość rubli czy dolarów, jaką otrzy­mujemy za ten przedmiot w dewi­zach. Dla uproszczenia należy po­dać, że w całym niniejszym arty­kule będziemy posługiwać się tylko dolarowymi kursami wynikowymi. Przyjmując ..symbole używane przez A. Rolowa1) kurs wynikowy może­my wyrazić następującym wzorem:CK + KHCzgdzie: CK — cena krajowa wyrobu w złotych, po. której zgodnie z obo­wiązującym .systemem finasowym centrala handlu zagranicznego za­kupywała towar od dostawcy kra­jowego, KH — ryczałt na koszty handlowe centrali handlu zagra­nicznego, Cz — cena zagraniczna przeliczona według sztywnego kur­su według ziolych na rubel dewizo­wy, obliczona na bazie fob względ­nie granica polska.Czym 'jest więc kurs wynikowy dolarowy? Jest to ilość złotych,, ja­ką w towarze musimy postawić na eksport, aby uzyskać 1 dolar dewiz.Kurs wynikowy obliczany jest dla każdej transakcji w naszym han­dlu zagranicznym. Można by się więc ^zapytać dlaczego, jeśli potrafi­my wyliczyć kurs wynikowy, nasze rozeznanie o rentowności eksportu

co nam bardziej opłacało się eks­portować iz tęga względu nie mo gliśmy . nadać odpowiedniego runku naszemu eksportowi, lecz na­wet eksportowaliśmy tqwaty, JBk P' karbid cźy surówka, których_ su wiec do produkcji np.wał nas czy też miał wartość ę sza niż suma dewiz uzyskanych z jej sprzedaży. Straty naszej, gospo­darki, spowodowane tą nieświado­mością, są dzisiaj zupełnie me do obliczenia. Stwierdzić jednak moż­na bez ryzyka popełnienia wielk e go błędu, że są bardzo duże.Należałoby się zastanowić, jaka jest właściwa „metoda" obliczania kursu wynikowego? Teoretyczna odpowiedź jest bardzo prosta: aby należycie obliczać kurs wynikowy, należy wyliczać go w stosunku do kosztu Własnego danego, towaru obejmującego również naizury cen- •' nie do ceny zbytu powięk- o te narzuty. Ą. Rolow-)trali, aszonej u vc • - ......przyjmuje następującą symboliKę.K_+Czgdzie K — przeciętne (gałęziowe) koszty własne wyprodukowania da­nego towaru w złotych; KH — kosz­ty handlowe centrali eksportującej w złotych; Cz — cena zagraniczna

ao artykułu — to jest oceny, 11® kosztuje produkcja określonego - ar­tykułu nie w skali danego zakładu, ale w skali całej naszej gospodarki narodowej, kiedy kwestionujemy, czy cena 1 t blachy czy 1 t węgla, który zakład produkcyjny ' kupuje, jest właściwa, gdyż nie była usta­lona W oparciu 0 dostateczne prze­słanki ekonomiczne - tó staniemy rzeczywiście przed trudnym pro- blSbS'ną trudność sprawia prze- liczeme wartości artykułów impor­towanych. Na przykład jest stale- “Zzwiązanym problerhenr czy ar­tykuł kosztujący np. 10 dolai ow/t ma kosztować odbiorcę krajowego 40 zł/t 80 zł/t cży wreszcie 400 zł/t. To samo pytanie powstaje przy im- porri^półproduktów czy tzw. c.ę- śei handlowych. Problem cen srają- wych komphkuje więc obRczanie „społecznych kasztów producit a tym samym obliczenie r^h“"ku opłacalności eksportu jednego arty­kułu, grupy artykułów czy całego eksportu. . .Czy różnica kosztu produkcji fa­bryki i tzw. „społecznego kosztu pro­dukcji" jest za dużo, że może wpły­wać w poważnej ilości na kurs wy­nikowy? Przypuszczalnie w chwili obecnej na to pytanie me potrafi nikt odpowiedzieć bez ptzepiowa-

KURS WYNIKOWY
A RENTOWNOŚĆ
HANDLU ZAGRANICZNEGO

T

jest tak niedostateczne? Odpowiedź na to może być tylko jedna i brzmi ona: ponieważ metodyka obliczania jest błędna, otrzymane wyniki są też fałszywe.

A D E U S Z PALACZ

fob względnie franco granica pol­ska.

*) wg. danych Europejskiej Komisji Gospodarczej QNZ.
•*) Wagony załadowane jedynie na kolejach danego kraju.

KURS WYNIKOWYCałe zagadnienie rentowności eks­portu zostało w okresie ubiegłym sprowadzone do tak zwanego „kur­su wynikowego". Te dwa wyrazy są ostatnio przedmiotem ostrych a- taków i wielu ludzi sądzi, że jeśli zmienimy kurs naszej waluty na bardziej realny, wówczas automa­tycznie będziemy orientować się o opłacalności naszego eksportu i nie będzie konieczne wyliczanie „jakie­goś tam kursu wynikowego". Jest to'stanowisko mylne. Zmiana kursu pomoże i ułatwi obliczanie rentow­ności eksportu, lecz i wówczas m.u- simy posługiwać się również „kur­sem wynikowym". Ż drugiej jednak strony musimj’ podkreślić, że sam kurs wynikowy nie załatwia spra­wy rentowności.Wytłumaczmy pojęcie „kursu wy­nikowego". Kurs wynikowy jest to iloraz ceny krajowej danego przed­miotu czy jednostki wagi wraz z wszelkimi narzutami np. 1 t węgla czy 1 samochodu wyrażonych w złotych polskich podzielonego przez

KALKULACJA 
RENTOWNOŚCI EKSPORTUZobaczmy więc, jak była przepro­wadzana dotychczas kalkulacja ren­towności eksportu. Przedsiębiorstwa handlu zagranicznego pracowały i pracują na własny rachunek. Zna­czy to, że nie rozliczają się one na • zasadach firm przedstawicielskich, komitentów czy ajentów, lecz za­kupują one towar u producenta, a raczej w krajowym branżowym biurze zbytu po tak zwanej „kra­jowej cenie. zbytu" lub „krajowej cenie eksportowej" ; i na „własne ryzyko" sprzedają go za granicą. Wychodząc z ceny zakupu centrale handlu zagranicznego wyliczały kurs wynikowy. I rzeczywiście z punktu widzenia przedsiębiorstwa handlu zagranicznego taki system oblicza­nia rentowności eksportu mógłby mieć nawet uzasadnienie. Przedsię­biorstwo kupowało po krajowej ce­nie zbytu w złotych, a sprzedawa­ło dany towar w dewizach. Tak wy­liczony kurs wynikowy odzwiercie­dlał, ile uzyskanie przez przedsię­biorstwo 1 • dolara kosztowało w złotych. Krajowa cena zbytu zosta­ła ustalona biorąc pod uwagę popyt i podaż w kraju, możliwości pro­dukcyjne, politykę zbytu, wysokość plac i wiele innych elementów go-

problem cenNa pozór wydaje się, że oblicza­nie kursów wynikowych jest proste i łatwe do wprowadzenia. W rze­czywistości jednak cała sprawa jest również zagmatwana i sprowadza się do problemu cen w naszym mo­delu gospodarczym. Na skutek bo­wiem nieodpowiedzialnej polityki cen krajowych prowadzonej w ostat­nich 7 czy 8 latach przez „gospo­darcze czynniki naszego kraju" za­tracono zupełnie świadomość pro­porcji cen jednych artykułów do drugich. Ten zupełnie niesamowity chaos cen doprowadza do tego, że wyliczając koszty własne jakiegoś produktu, nie wiemy, czy koszt wy­rażony w złotówkach odpowiada rzeczywiście wartości artykułu. Koszt bowiem produktu końcowe­go np. samochodu zależny jest rów­nież od kosztu półproduktów, pre­fabrykatów a nawet surowców. Je­śli te ostatnie do cyklu prodpkcji wliczone zostały po większych ce­nach, to i cała kalkulacja jest fał­szywa i nie oddaje kosztów wła­snych produktu końcowego, w tym przypadku samochodu. A więc wi­dzimy, że śedrio sprawy prawidło­wego obliczania kursu wynikowego leż}r w bezbłędnych czy też z nie­wielkim błędem obliczanych kosz­tach produkcji. Wyliczenie kosztu produkcji odnośnie jednego zakla-du produkcyjnego właściwie niespodarczych pozagospodarczych.
System wieloletnich umów handlowych 

w stosunkach polsko-brytyjskich ustalił 
się w okresie powojennym bardzo wcześ­
nie bo już od roku 1947. Po wygaśnięciu 
w czerwcu 1950 r. pierwszej umowy pod­
pisywane były dalsze 3-letnie porozumie­
nia handlowe ważne na lata 1051—1953, 
1954—1956, wreszcie w dniu 31.12.1956 r. 
podpisano aktualnie obowiązujące poro­
zumienia handlowe, ważne do końca 
1959 roku.

Wielka Brytania zajmuje 4 miejsce w 
handlu zagranicznym polski i jest na- 
szyjn czołowym partnerem wśród krajów 
kapitalistycznych. Należy przewidywać, 
że dzięki tradycjom i specyfice obustron­
nej wymiany Anglia utrzyma w najbliż­
szych latfCh tę poważną pozycję w pol­
skim- handlu zagranicznym.

Przewiduje to zresztą samo porozumie­
nie, zakładając wolumen obrotów W 1857 
roku na sumę 64 min funtów, a zatem 
więcej, niż kiedykolwiek wyniosły obro­
ty polsko-angielskie. Ważnym czynni­
kiem sprzyjającym wymianie handlowej 
między obu krajami jest udział Polski,w 
BZterlingowym systemie transferowym, 
pozwalającym nam na multilateralny 
rozrachunek dewizowy w funtach 'po­
przez Bank of England. I

W zasadzie porozumienia z 1954 r. 1 z 
1956 r. są zbliżone w treści. Występują 
jednak istotne różnice i to w dwóch waż­
nych punktach, dotyczących dóbr inwe- 
silycyjnycli.

Punkt 7 porozumienia z 1954 r. przewi­
dywał, że „Rząd Zjednoczonego Króles­
twa nie będzie zabraniał eksportu do 
polski urządzeń inwestycyjnych w tych 
wszystkich przypadkach, gdy na taki 
eksport udzielona zortała odnośna apro­
bata przez Rząd Zjednoczonego Króles­
twa". Punkt ten w ówczesnych warun­
kach miał znaczenie dyskryminacyjne. 
Wyrażenie zgody przez Rząd Zjednoczo­
nego Królestwa na eksport do Polski by­
ło właś<wie równoznaczne ze stwierdze­
niem, że eksport każdego urządzenia do 
polski musiał być skonsultowany z orga­
nizacją COCOM co do jego ewentualnej 
przydatności lub nieurzydatnośol do ce­
lów wojskowych. Obecne' porozumienie 
mówi, że nic nie stoi na przeszkodzie 
wymianie towarów innych, niż wymie­
nione w listach towarowych.

Ten jeden punkt porozumienia bard?o 
wymownie wykazuje śzasadńięzą zmianę 
W sytuacji międzynarodowej, a co ża tym 
idzie i w handlu międzynarodowym na

marginesie, że w czasie niedawnych roz­
mów prowadzonych przez delegację pol­
ską w Lonoymę szereg największych ! 
najpoważniejszych łirm brytyjskich 
przedstawiało interesujące propozycje 
długoletniego kredytu przy sprzeuąży 
dóbr inwestycyjnych. 1 środków irauspoć- 
towych. Konkretne rozmowy w tych 
sprawach toczą się już w Londynie i w 
Warszawie.

W porównaniu z, listą towarową roku 
ubiegłego lista tegoroczna wykazuje sze­
reg zmian, charakterystycznych dla kie­
runku naszej gospodarki. Zmniejszono 
poważnie eksport tarcicy — z 3,5 min Ł 
do 2 min L jak też i eksport Innych su­
rowców i półfabrykatów urzewnych. Jest 
to rezultatem znanej sytuacji w naszym 
leśnictwie. Podkreślić trzeba, że obok 
eksportu tarcicy Polska będzie ją rów­
nież Importować. Ze wzglęou na korzyst­
ną cenę naszej tarcicy na rynkach za­
granicznych jest to operacja korzystna 
handlowo. Zmniejsza się także ze 180 tys. 
Ł do 59 tys. Ł eksport blachy cynkowej, 
produktu deficytowego w naszym buuo- 
wnictwie.

Największą pozycję w eksporcie stano­
wią artykuły roino-spożywcze. Wartość 
tej grupy (poza bekonem) wynosi 5.712 
tys. L. Należy zwrócić tli uwagę na roz­
szerzenie ąsortymentu.

Coraz Większą pozycję stanowią w eks­
porcie maszyny. W tegorocznej Uście 
wartoć eksportowych kontyngentów ma­
szynowych wynosi prawie pół miliona Ł. 
Głównymi pózycjami po 200 tys. Ł kaz­
ba są Obrabiarki | statki rybackie. Na 
resztę składają się ’m. łn. kotły central­
nego odgrzewania, maszyny do obróbki 
plastycznej, maszyny drogowe i, budo­
wlane.

Jeśli chodzi o inne Ważniejsze pozycje 
przemysłowe to zwiększy się poważnie 
eksport tkanin bawełnianych, farmaceu­
tyków, wyrobów walcowanych, obuwia

ci także zakupywane, lecz poza umową. 
Niezależnie o cl tego jeanak kontyngenij 
przewidują zwiększenie importu szeregu 
towarów i wprowadzają nowe arvyKmy 
oo obrotu.

Największymi pozycjami listy importo­
wej są surowce pochodzące z krajów 
Wspólnoty. Kontyngenty na samą tyiko 
wemę, kauczuk l jutę wynoszą więcej 
niż poiowę wartości całej listy, bo 23.790 
tys. L.

Na surowce i półprodukty wełniane 
przypada prawie 3,81 młn Ł, na drut-mle- 
dziany — 1,95 młn Ł, nu chemikalia 1 
farmaceutyki — 1 min Ł, na blachę cien­
ką — 550 tys, Ł, na przędzę, głównie tio 
produkcji opon — 481 tys. L.

Ważną pozycją listy są uobra Inwesty­
cyjne. Łączna wartość kontyngentów na 
maszyny, urząązenia i środki transportu 
wynosi 4.182 tys. Ł wobec 2.935 tys. Ł w 
roku ubiegłym. Największą sumę w tej 
grupie, bo prawie z min Ł Sianowi wy­
posażenie dla górnictwa obejmujące 
transportery taśmowe niepalne, kable 
górnicze niepalne, maszyny górnicze i 
wyposażenia wentylacyjne.

wartość sprzętu morskiego przewidzia­
na Jest w umowie na kwoię 1.400 tys. Ł 
z czego 915 tys. Ł przewidziana jest na 
zakup holowników do portu szczecińskie­
go, a reszta na wyposażenie w sprzęt na­
wigacyjny i sygnalizacyjny jednostei; bu­
dowanych w Polsce.

Kontyngenty na zakup sprzętu motory­
zacyjnego wynoszą 400 tys. Ł i obejmują: 
samochody osobowe, autobusy dla komu­
nikacji międzymiastowej (prawdopodob­
nie marki Leyland), części zamienne, wy­
posażenie specjalne do samochodów cię- 
żarowycWl traktory.

ponadto przewidziany jest zakup sze­
regu urządzeń dla przemysłu budowlane­
go, lekkiego 1 spożywczego, zakup apara­
tury naukowej, różnych narzędzi,, łożysk

gumowego i mebli giętych. Wprowadzono 
na listy szereg nowych pozycji jak ler- 
rostopy, żelazomangan j bici cynkowa. 
Zmniejszenie następuje natomiast w Szic 
le chemlkalil, szklą, porcelany l porcell-

przestrzeni ortatnieh lat.
Drugim Korzystnym <IIa nas sformuto- 

■waniem jest sprawa kredytu. Dotychczas 
w chwili wyładunku w Polsce towar Dyl 
już zanlaconv nfeiml w połowie — reszta 
musiała być spłacona w ciągu trzech lat.

Obecne poTozitmienie stwierdza, ze an-

U wywozić towarv On Polski na warun­
kach kredytowych. Dodać tu można na

Wreszcie Mika osobnych słów trzeba 
powiedzieć o dużych możliwościach 
otwierających się przed drobnym rze­
miosłem i spółdzielczością. Lista towaro­
wa przewiduje eksport mebli giętych, 
krzeseł stolarskich, mebli ogrodowych i 
wiklinowych, konfekcji włókienniczej, 
wyrobów Z drewna, trzciny, wikliny 1 ro­
gożyny, ozdób choinkowych, galanterii 
skórzanej, zabawekj grafiki i dewpęlona- 
ln, Łączna wartość tych kontyngentów 
wynosi 562 tys. Ł, z czego 262 tys. Ł na 
typowe pozycje produkowane przez drob­
ny przemysł i rzemiosło.

Lista importowa na rok 1957 jest pra­
wic czterokrotnie większa od Usty z roku _ __ j ___..4« n en nn&vfii wiam>LUUlCglPSP l « MW -- -
^Te^t to jednak wzrost o tyle pokorny, ze 

łatach minionych te nowowprowadzo- 
ne 4o umowy pozycjo były w dużej częs-

kulkowych ita. ,
wartość Kontyngentów grupy artykułów 

konsumpcyjnych wynosi 529 tys. ł. fest 
to o 35 tys. Ł więcej niż w roku ubleg- 

w dzia- lym, lesz jednocześnie podkreślić trzeba, 
że tegoroczne kontyngenty znacznie lepiej 
niż w roku ubiegłym dostosowane są do 
potrzeb rynku krajowego i w związku z 
tym w znacznie większym stopniu zosta­
ną prWdopóćobnle wykorzystane, umo­
wa odzwierciedla w sposób Kon ekwenf. 
ny możliwości 1 potrzeby naszej gospo­
darki! narodowej. Wzrasta Import surow­
ców, inwestycji i ort, konsumpcyjnych. 
Zwiększa się korzyrtny ekspert przetwo­
rów mięsnych I artykułów rolnych, ma­
szyn i wytworów drobnej produkcji. 
Zmn'e!sza ńę eksport potrzebnych w kra­
ju surowców i półfabrykatów, Umowa 
logiczna — to umowa Korzystną. Należy 
teraz tylko życzyć -.obie, aby wszystkie 
transakcje w ramach tej umowy zawie­
rane były na najkorzystniejszych dla 
Pphki warunkach i aby wszystkie kon­
tyngenty zostały w pełni zrealizowane.

Z. SCHELLENBERG

W wielu wypadkach nie uwzględnia­no w sposób należyty kosztów wła­snych, a z drugiej strony w wielu . wypadkach koszty te zostały myl­nie .obliczone. Dlatego cena, po któ­rej przedsiębiorstwo handlu zagra­nicznego zakupywało towar ekspor­towy jest w niektórych wypadkach w stosunku do kosztów zaniżona, gdy znów dla innych artykułów za­wyżona. Zobaczmy to na przykła- d?'e. Przypuśćmy, że krajowa cena zbytu artykułu A wynosząca 35.000 zł jest zaniżona, gdy koszt produk­cji wraz z narzutami centrali wy­nosi 65.000 zł. W takim wypadku kurs wynikowy wynosi dla przed­siębiorstwa handlu zagranicznego 35 zl/dolar, jednak dla całej gospodarki naszej wynosi 65 zł/dolar.Przypuśćmy, że odwrotna sytuacja jest przy artykule B, na który usta­lono cenę zbytu 200 zł za t, koszt produkcji wraz z narzutami centrali wynosi jednak 140 zł. I wówczas kurs wynikowy przy eksporcie tego artykułu dla przedsiębiorstwa wy­nosi 10 zł/dolar, a właściwie dla gospodarki 7 zł/dolar.

przedstawia żadnej trudności i jest przez kalkulatorów danego zakła­du systematycznie przeprowadzane. Z chwilą jednak kiedy zaczynamy dochodzić do — nazwijmy go tak — „społecznego kosztu produkcji" te-

dzer.ia obliczeń chociaż w stosunku, do kilku artykułów. Możliwe, że w praktyce itżnice pomiędzy „społecz­nym kosztem" a kosztem fabryki są tak małe, że z przekalkulowania wszystkiego na koszt produkcji można będzie zrezygnować. Takiego' jednak twierdzenia wysuwać a prio­ri bez sprawdzenia na chociaż kil­kunastu przykładach nie możemy. ..Nie łudźmy się jednak, że prawi­dłowe wyliczenie kursów wyniko­wych da nam całkowitą odpowiedź na interesujące nas pytanie, czego eksport bardziej nam się opłaca. Kursy wynikowe — to dopiero pierwszy et.ap obliczania rentowno­ści eksportu. W dalszych wylicze­niach trzeba uwzględnić, w jakim stopniu surówce, z których dany ar- tykuV^lS • Wytwarza,/.Śą pochodzenia kraj w.ego czy ,też z, importus), czy jest to'produkt Szlachetny czyli ta­ki, który zawiera dużą ilość pracy ludzkiej. Wreszcie przy niektórych artykułach trzeba- uwzględnić obli­czenie, które nazwiemy specyficz­nymi warunkami produkcji, Odręb­nym zagadnieniem jest opłacalność clearingów. Problem ten był mar­ginesowo poruszony w artykule L. Rybińskiej „Z zagadnień .badania efektywności eksportu"'1), my go W tej chwili ujmować nie będziemy.
>1 Handel Zagraniczny Nr 12/1956 A. Ro. 

Iow — Podstawy rachunku efektywności 
ekonomicznej W handlu zagranicznym, 
str, 8.

2) Handel Zagraniczny Nr 12/1956 A. BO; 
Iow, Podstawy rachunku efektywności 
ekonomicznej w handlu zagranicznym 
Str, 3.

’) A. Rolow nazywa to „efektywnością; 
netto", Handel Zagraniczny Nr 12/1958 
str, 8.

4) Handel Zagraniczny Nr 11/1956 L, Hy 
bińjka „Z zagadnień badania efektyw 
ności eksportu" str. 25.

My Gdański. BLISKI I ŚRODKO­
WY WSCHÓD 1945—1955. Rywalizacja mo­
carstw zachodnich. Str. 206 Kiw 1958. Ta 
doskonale przygotowana w Polskim In­
stytucie Spraw Międzynarodowych książ­
ka jest encyklopedią skondensowanej
wiedzy politycznej 
rytoriach,. na które 
go świata. Książka 
go inteligentnego 
wrażenia nie może

i ekonomicznej o te- 
patrzą dziś oczy eale- 
niezbędna dla każde- 
cziowieka. Dobrego

_ zepsuć fatalna mapa, 
mogąca być wyrazem tego, jak mały Ka­

BŁĘDY W TEORII 
I STRATY W GOSPODARCE

zio wyobrąża sobie kartografię. Szybki 
bieg wydarzeń pollycznych każę myśleć 
o suplemencie, który powinien objąć wy­
darzenia lat 1956 i 1957. (Jw)

ZAGARNIĘCIE MIENIA SPOŁECZNEGO, 
str. 255. WP 1956. Siedem bitych stronic 
wykazu literatury na końcu książki 
świadczy o tym, ile farby drukarskiej zu­
żyto na obronę mienią społecznego, Jak 
wiadomo bez skutku, jaki mogłaby przy­
nieść rączej, słuszna polityka gospodarczo- 
społeczna, niż powódź przepisów i per­
manentne groźby represyjne. Książka Jest 
próbą analizy podstawowych pojęć, 
wprowadzonych w dekretach do polskie­
go prawa karnego, (jw)

B. A. Ku r i n o w. ODPOWIEDZIAL­
NOŚĆ karna ZA ZAGARNIĘCIE mie­
nia PAŃSTWOWEGO I SPOŁECZNEGO. 
Tłum. Z ros. str. Joo WP 1856. Autor

Sumując poprzednie nasze wywo­dy stwierdzić należy, że obliczanie rentowności eksportu przez wpro­wadzenie kursów wynikowych jest 
■ słuszne, mimo że nie wyczerpuje zagadnienia i zmusza do przepro­wadzenia dodatkowych wyliczeń. Z drugiej strony metoda obliczania kursu1 wynikowego była fałszywa, gdyż za dzielną brana była krajo­wa cena sprzedaży powiększona o koszty i marżę przedsiębiorstwa, a nie koszt własny produktu zwięk­szony o narzuty transportowe, cen­trali i inne. Popełnienie tego za- sadniczego błędu orientowało nas, wprawdzie uważa nalepię zagarnięciejak przedstawiała, się rentowność w mienia państwowego i społecznego zą skali przedsiębiorstwa, a nie w skali 4~ ’ ’ 'całej gospodarki narodowej,-Ponieważ przez szereg lat kursy wynikowe, a również kalkulacja su­rowców, w ogóle nie były wylicza­ne, nie możemy się dziwić, że do­chodziło do absurdalnych sytuacji i nie tylko nie orientowaliśmir się,

postaraj się o książkę Machowskiego. 
Treść jej, poczynając pd idei współpracy 
narodów j organizacji międzynarodowych 
prowadzi do udziału w nich Polski. Ma­
py, schematy organizacyjne i wzory od­
znak międzynarodowych oraz skorowldi 
i bibliografia dopełniają treści. (Jw)

P. Laszczenk o. HISTORIA GO-. 
SPODARCZA ZSRR; T. II. Kapitalizm, 
str. 740. KIW. 1956. Tłum. A. Wierzbicki, 
redaktorzy A. Grodek i M. Święcicki. 
Książka nie jest nudna, wśród bogactwa 
materiału faktycznego nie brak i elemen­
tów anegdotycznych. Obfite statystyki. PO 
właściwym tekście dołączono chronologię 
najważniejszych wydarzeń, 22 stronice bi­
bliografii oraz indeks rzeczowy i imienny. 
Redakcja polska dała tylko jeden przypis, 
wyjaśniający, ilu milimetrom równa się 
rosyjska linia, nię zajełą natomiast sta­
nowiska wobec partii, omawiających spra­
wy Kongresówki. Jest za to stwierdzenie,
ze przekład drukuje się z niewielkimi 
skrótami, chodzi bodaj o gruntowne wy­
kreślenie nazwiska Stalina, ilekroć ono 
pojawiało się w oryginale. Gdyby ńa tym 
polegało prostowanie ścieżek ludzkości, 
życie byłoby piękne i łatwe. Wydaje się 
jednak, że zamiast metody Klin klinem 
należałoby raczej wspomnieć sceptyczną
maksymę:
wiadomo,

wszystko to już było i, jak
nie pomagało. Po cóż więc

przejaw przeżytków w kapitalizmie, w 
toku pracy daje jednak sum.enny obraz 
ustawodawstwa i orzecznictwa radziec­
kiego w omawianej dziedzinie, (jw)

ta dziecinada? Czy ehodzi tylko o przę- 
milczenia i to przy wydawaniu poważne­
go dzieła nauk0weg0? ą gdzie ewentual­
ną przedmowa i komentarze? (jw)

Jacek Machowski. ORGANI­
ZACJE MIĘDZYNARODOWE, str. 299 WP 
1956. Chcesz wiedzieć, co to jest acag 
CFM. ICOM, IGO 1 19 tanych skrótó^70

Adolf A. B e r l e J r. TIIE 20-TH 
CENTURY CAPITALIST REVOLUTION' 
Str. 192. Harcourt, Prące-and Co, N. VrK.

AMERICAN CAPITALIBM The Conrspt 
Ol Conntpryąfjing power, str. ?15 z inóeK- 
sem. Honghton Miiilin Company Boston.



Gorączkowe debaty nad „Wspól­nym rynkiem", jakie odbywają się od kilku tygodni na Zachodzie Eu­ropy, zwracają powszechną uwagę na to zagadnienie.
gdy „wspólny rynek" Małej Europy tylko 163 min (mowa tylko o metro­poliach bez terenów zamorskich'). Dotychczasowy udział takiej strefy wolnohandlowej w handlu świato­wym wynosił ok. 40 proc., podczas

wywozu ry już i rolnego na ten rynek, (któ- dziś odbiera 46 proc, holen-
Jest to faza prowad. nnej od kil- . _ku ląt akcji „jednoczenia" Europy .8¾ „wspólnego rynku" - zachodniej, przy czym głośna dy- Proc. 22

STRAJK METALOWCÓW 
W SZLEZWIK -HOLSZTYNIE

skusja nad wspólnym rynkiem usu­wa na ogół w cień sprawę strefy wolnorynkowej, . którą . będziemy chcieli jednak uwzględnić w tym ar^ tykule.Zasadniczym celem obydwu tych projektów jest zwiększenie obrotów handlowych między uczestniczący­mi krajami w drodze stopniowego znoszenia istniejących w tych obro­tach licznych i różnorodnych ogra­niczeń.Projekt wspólnego rynku, obej­mujący 6 krąjów Małej. Europy, tj. Francję, Niemiecką Republikę Fe­deralną, Włochy i 3 kraje ‘ Bene­luxu, oparty jest na następujących wytycznych: ■_ ;
a) stopniowe znoszenie cel w obro­

tach wewnątrz wspólnego rynku w cią­
gu 12—17 Jat! o 30 proc, w ciągu pierw­
szych 4—s lat, o 39 proc, w ciągu dal­
szych 4 Wi o 49 proc, w ciągu ostat­
nich 4—7 lat;

b) żnlesieńię w ciągu pierwszego 
okresu 4—B-letrilego — wszelkiSh ogra- 
niezeń Ilościowych w obrotach krajów 
uczestniczących; akcja w tym kierun­
ku — i to na znacznie szerszym tere­
nie, albowiem obejmującym 17 krajów 
należących do OEEC („potnarshallow- 
skał‘ Organizacja Europejskiej Współ­
pracy Gospodarczej) — prowadżoną 
jest już od szeregu lat;

c) ustalenie wspólnej taryfy przywo- 
SOwej 6 krajów uczestniczących 
wobec krajów trzecich; wysokość tej 
taryfy odpowiadałaby średniej arytme* 
tycznej stawek obowiązujących obec­
nie w poszczególnych krajach człon­
kowskich (taryfa wspólna byłaby w 
ten sposób niższa od obecnej taryfy 
francuskiej I włoskiej, natomiast wyż­
sza od taryfy zachodnfo-nlemiecidej 
oęaz krajów Beneluxu.

d) stopniowe likwidowanie wszelkich 
tzw „praktyk, dyskryminacyjnych", 
tzn. opłat wyrównawczych przy impor­
cie, prehiii eksipprtowycli, specjainyeh- 
iąryf kolejowych- itd., stosowanych...

Negocjacje jednakże w sprawie strefy wolnohandlowej są dopiero w stadium początkowym, podczas gdy układ o .wspólnym rynku jest na ukończeniu: negocjatorzy liczą się z podpisaniem gó jeszcze w lutym br., zwłaszcza, że wszystkie zaintereso­wane parlamenty wyraziły nań w zasadzie swą zgodę.
STRUKTURA GOSPODARCZA 

PARTNERÓWW skład wspólnego rynku wcho­dzą kraje uprzemysłowione^ i wyso- ko-uprzemysłowione. Struktura ich obrotów zagranicznych jest dość zbliżona: wszystkie one, z wyjąt­kiem Holandii, są importerami netto artykułów żywnościowych, jakkol­wiek niektóre z ńich, jak Francja czy Włochy posiadają w pewnych dziedzinach nadwyżki (zboża, wa­rzywa, owoce itd.). Wszystkie te kraje są w poważniejszym jeszcze stopniu importerami surowców. Przywóz żywności i surowców sta­nowi w ogólnym przywozie Francji 67 proc., Niemiec zachodnich 64 proc., Włoch 65 proc. Kraje wspól­nego rynku są jednocześnie ekspor­terami netto wyrobów przemysło­wych: eksport tych artykułów wy-
Udział wspólnego rynku (5 partnerów) 

w obrotach ogólnych krajów Malej 
Europy w 1955 r.

prze?, poszczególne kraje dla ochrony 
ich gospodarki przed konkurencją za­
graniczną;

e) swoboda cyrkulacji I zatrudnienie 
obywateli krajów uczestniczących na 
Wspólnym rynku; swobodą ruchu ka- 
pifałów na tym rynku;

f) ną dalszym planie: stabilizacja wa, 
luty krajów członkowskich, ujednoli­
cenie stosowanego przez hic systeiha 
płac, harmonizacja obciążeń socjal­
nych w poszczególnych krajach, zgra­
nie polityki inwestycyjnej lid.

g) stworzenie dwóch Specjalnych fun­
duszów dląs 1) inwestycji w okręgach 
mąło uprzemysłowionych, 2) udzielania 
pomocy j przeszkolenia, robotników, 
którzy na skutfek zamykania przedsię­
biorstw nie wytrzymujących konku­
rencji na wspólnym rynku, byliby 
zwalniani z pracy;

W podobnie Jak Wspólnota Węgla i
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W obrotach .Francji 20 24 22
.. NBP 26 29 27
9, U loch 23 23 23
„ Holandii 40 40 40
„ BelęII-Lux 41 « 43

W Holandii
(bez Belgi!) . a . 

W Belgii
23 24 23

l beż Holandii) . . . 29 24 26

Stuli, wspólny rynek oparty ma być 
ną systemie władzy ponadnarodowej — 
kompetencje tej władzy
nak tak szerokie, jak w 
nu Schumana.W jvyniRu realizacji postanowień — jeżeli

hie będą jed- 
wypadku Pia»powyższych abstrahowaćod kategorii „pobożnych życzeń" za­wartych w punkcie f) — stworzono by coś w rodzaju unii celnej między krajami uczestniczącymi. Ważny jest w tym wypadku fakt że kraj, który raz zadeklarował swój akces do wspólnego rynku, nie ma następ­nie możliwości wycofania się zeń; Wprawdzie w wypadku, gdyby wchodziło w grę poważne niebez­pieczeństwo dla bilansu płatniczego któregoś z krajów członkowskich, przewidziane jest w układzie czaso.- we przywrócenie ograniczeń w jego obrotach z pozostałymi krajami, de­cyzja jednakże w tym względzie me należy do zainteresowanego kraju, ale do władzy ponadnarodowej, kie­rującej się interesami i korzyścią „całości".Jeżeli chodzi o drugą koncepcję, tj. projekt strefy wolnohandlowej; to wysunięty on został stosunkowo niedawno przez1 Anglię i jest przed­miotem rozważań przez ÓEEC, Jego założenia i cele są znacznie skrom­niejsze, niż wspólnego rynku, spro­wadzają się zaś do stopniowego zno­szenia ceł, stosowanych obecnie w obrocie artykułami przemysłowymi (z wyłączeniem artykułów rolnych) między krajami uczestniczącymi. Każdy kraj, obniżając całość ceł, o 10 proc., ma przy tym prawo wybo­ru co do kolejności i wysokości obniżek w stosunku do poszczegól­nych artykułów. W praktyce pozwa­la to na pewną swobodę polityki 'celnej nawet wobec krajów, którę uczestniczą w strefie. Kraje uczest­niczące zachowują, natomiast pełną autonomię, jeżeli chodzi ^o regulo­wanie ceł oraz całości swej polityki wobec krajów trzecich, poza strefą wolnohandlową.

nosi w całości wywozu Francji 64 proc., Niemiec zachodnich 85 proc., Belgii 79 proc., Włoch 63 proc, Oczy­wiście nie oznacza to, aby nie było szans poważnego rozszerzenia wy­miany wewnątrz wspólnego rynku, którą dotychczas, z wyjątkiem obro­tów wewnątrz unii Beneluxu, nie przekraczała 20—25 proc, w obro­tach każdego z krajów uczestniczą­cych. Oznacza to jednak niewątpli­wie, że zwiększenie omawianych o- brotów dokonywać się będzie w wie­lu wypadkach nie kosztem zmniej­szenia wymiany z krajami trzecimi i że poszukiwane będą w pierwszym rzędzie' przemysł czy rolnictwo kra­jów o Wyższych kosztach produkcji.Jakie jest ustosunkowanie się kra­jów Małej Europy — ich rządów oraz zainteresowanych sfer gospo­darczych — do projektu wspólnego rynku?
CZĘSC OPINIINajbardziej pozytywnie nastawio­ną jest Belgia, kraj o1 *portowy par . excellenee, którego przemysł nie o- ' bawia się na. ogół konkurencji in­nych uczestników wspólnego rynku, i mający niewątpliwie szanse zwięk­szenia swego wywozu do tych właś­nie krajów. Wielce przychylnie dp wspólnego rynku nastawione, są również oficjalne czynniki włoskie. V-’idzą one następujące korzyści: a) ułatwienie zaopatrywania w surow­ce podstawowe, których ten kraj nie posiada względnie posiada w niedo­statecznej ilości, a które niezbędne 

■są dla rozbudowującego się coraz, bardziej przemysłu przetwórczego, b) rozładowanie bezrobocia wobecswobodnej wspólnym uzyskania słowienie kraju (w
cyrkulacji robotników na rynku,, c) perspektywę, funduszów na uprzemy- południowych okręgów czasie dotychczasowych

Dodatkowym plusem projektu strefy wolnohandlowej jest ponadto " ' ■ ’ przyłączyłyby się do niej nie tyllw kraje Małejfakt, że zapewne Europy i krajów, Austria, Anglia, ale i szereg innych należących do OĘEC, jak ęzy kraje skandynawskie.W sumie zatem byłby to rynek znacznie szerszy, albowiem obejmo* wałby ok. 280 min. ludności podczas

rokowań Włochy jakoby dostały już obietnicę w tym względzie), Wszyst­ko to ma wyrównać ewentualne straty, jakie w niektórych dziedzi­nach może ponieść przemysł włoski, w wielu wypadkach mniej konku­rencyjny od zachodnio-niemieckię- go, belgijskiego czy francuskiego.Zastrzeżenia przeciwko wspólne­mu rynkowi — i to poważne — wy­suwane są w Holandii. Kraj ten in­teresował się wspólnym rynkiem z uwagi prgedę wszystkim na pęrspek», ; tywy znacznego zwiększenia swego

derskiego wywozu żywności). W to­ku jednakże dotychczasowych roko­wań — na skutek żądania Francji, aby artykuły żywności w ogóle wy­łączone zostały ze wspólnego rynku, ustalono dla tych artykułów spe- _ cjalny regime. Przyszły układ zaleca" mianowicie zawieranie długotermi­nowych kontraktów i popieranie . współpartnerów nawet jeżeliby ich ceny na żywność były wyższe od światowych, a . jednocześnie przewi­duje ustalanie przez każdy kraj een minimalnych na swym rynku we­wnętrznym, co ma chronić produk­uję krajową. W tej sytuacji rachu­by holenderskie mogłyby okazać się iluzoryczne. Jednocześnie Holandia, posiadająca wysokorozwinięty prze-
Bilanse handlowe krajów wspólnego 

rynku (1955)
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mysł przetwórczy, zainteresowana jest w możliwie tanich dostawach surowców względnie półproduktów. Wspólny rynek pogorszyłby jej do­tychczasową sytuację ó tyle, że je­dnolita taryfą celną wspólnego ryn­ku wobec krajów trzecich byłaby znacznie wyższa, od taryfy holender­skiej, co w rezultacie podwyższyło- . by koszty produkcji i zmniejszyło zdolność konkurencyjną przemysłu holenderskiego. Z tych wszystkich względów rząd holenderski 'znalazł się pod bardzo silnym naciskiem za­równo organizacji rolniczych jak i przemysłowych, zarzucających mu poświęcanie dla politycznego celu „budowania Europy" interesów go­spodarczych kraju.

sowanycłi, ale szerokiej opinii pu­blicznej — budzi projekt wspólnego rynku we. Francji.Jakie niebezpieczeństwa dla go-' spodarki francuskiej, dla robotnika francuskiego kryje w sobie wspólny rynek?Podstawowym zagadnieniem jest tu poważna różnica w kosztach pro­dukcji między Francją a innymi u- czestnikami wspólnego rynku, na tle wyższych płac i świadczeń so­cjalnych we Francji. Na fakt ten zresztą przedstawiciele Francji zwracali już uwagę w latach ubieg­łych, uważając wyrównanie tych dysproporcji jako warunek wstępny dla jakiejkolwiek zasadniczej „libe­ralizacji" obrotów na terenie Euro­py zachodniej. Problem ten w do­tychczasowych rokowaniach załata­no chwilowo, zgadzając się, aby Francja utrzymała w okresie przejś­ciowym część systemu (opłaty wy­równawcze, premie eksportowe itd.) mającego wyrównać te różnice. Je­żeli chodzi jednak o dalszą przysz­łość, to postulat francuski wyrów­nania na wspólnym rynku świad­czeń socjalnych w górę do poziomu francuskiego został nieomal całko­wicie znegliżowany. Ten stan rzeczy kryje w sobie podwójne niebezpie­czeństwo: zalewu rynku francuskie­go towarami krajów uczestniczą­cych, przede wszystkim niemieckich, zamykaniem przedsiębiorstw; bezro­bociem itd., a z drugiej strony dą­żeniem do sprostania narastającej konkurencji obcej poprzez reduko­wanie płac i świadczeń socjalnych. Dalszym poważnym . ryzykiem dla Francji jest planowana na wspól­nym rynku swoboda obrotu kapi­tałów: jeżeli ched n o kapitały pry­watne, tb jasne jest, Że będą one kierowały się tam, gdzie ko zty* produkcji są niskie, gdzie jest ta-

_ Od przeszło trzech miesięcy trwa strajk 
34 tys, metalowców w Szlezwik-llolszynifc. 
Zdawało się już, żc tęń najoinższy od, ro­
ku 1905 na terenie NRF strajk- zbliża się 
ku' końcowi, że robotnicy dadzą, posłuch 
swym związkom zawodowym 1 przystą­
pią ¢0 pracy, Jednakże ■ w glosowaniu, 
strajkujący wypowiedzieli sie za daiszą 
kontynuacją strajku, uwazajac źe uh^ęp- 
stwa, jakie poczynili pracodawcy-, nie są 
zadowalające.

Chodzi o spełnienie następujących czte- 
rccł^źącań: aj wyplata za oni .chorobowe 
bez potrącenia trzech dpi kaiencyjnyim, 
b) wypuaia Zarobków robotnikom, po- 
uóbmę jak urzędnikom, w wypadku cho- 
xoby przez okres 6 tygodni, c) oługość 
unopow taka sama, jak W Innych kra­
jach Republiki Federalnej, a * dla'robot- 
mków zatrudnionych przy tobolach od­
lewniczych. gwara-ntowane, dodatkowe 
owa dni urlopu, d) wyplata 'dódaŁuowych 
7,a0 DM na każdy ozień urlopu.
-W czasie długotrwałych rokowań po- 

m>s<lzy przedsiębiorcami i przedstawicie­
lami „trajkujących zdo.anp tylko uzyskać 
ez,se.owe poro?um.eńie; pracouawęy wy­
razili zgodę na uregulowanie urlopu na 
tych samych zasadach, jak.e obow-ązują 
w innych krajach Republiki .Feuerainej, 
Jeśli chodzi o '-zme Jenie trzech ani lói- 
reiicyjnyeh w wypadku choroby, to o- 
si^gnitte porozumienie mu -yrmewmywalc 
zii-esienia tych cni, tylko wypłatę 1/3 
wysokości zarobków w tym okresie, lo 
do mnych punktów nic osiągnięto poro- 
zumie-nia. Przedsiębiorcy argumentowali, 
że jak wynika z bbansów ich zakładów, 
przeznaczają poważne' sumy na tak zwa­
ne dobrowome świadczenia socjaiiie.

Ten strajk, który prasę biirżuazyjną 
kosztuje tak wiele nerwów, rzuca ostre

wygrala już niejeden, .nawet większy 
strajk. Charahterj^lrcznc jest, że popar­
cia dla strajkujących inelaiowcńw 
lalą "nie tylko robotnicy, lecz również 
lirob-rii przedsiębiorcy i rię-nieślnlcy. 
Widząc z»grożer,śę swych .Hicie ÓW urtez 
wielkie iirniy, wykorzystują oni obecną 
■okamę dla' ząmuuuestawania . mechęe.1 
wobec praktyk zucnoiinio-niemieLąiego 
kapitału monopolistycznego. :

Burżuazja zanboumoriuemlepka próbo­
wała, szczególnie w iisiatmch'tygoaitSacli 
—• wykorzystać długotrwały strajk..' dla 
uderzenia w prawo strajku. W artyku­
łach zamieszczanych w takich aroy ąue- 
nauerowsitich organach, ‘jak-. np.. „Rhei- 
nischer Merkur", obrzucano bio.em kie- 
rowńlków strajku, przy :epiano etykietki 
niemał zdrajców narodu.

Rozsądniejsza prasa zacliotlnio-niemiee= 
ką przestrzega je-mak przed wprowadzę- 
n.em przymusowego rózjemw wa, „rraas- 
furter AUgemeine Zeitung"*. pisała, np.-' w 
dniu 2 lutego, że ir.e.i przymusowego roz« 
jemstwa znajdzie ubecn.e. nic.e..ntgu zwo­
lennika, jeunakze uoświaaczenia z przy­
musowym roz.emstweyi z Jat po-pierw­
szej wojn.e swuatówey me są wcaje zą- 
cńękające.- . .

lifcie j uników .w\ro-
ezen.e.n kanclerza". .Mówiono, że Aiie- 
nauer doprowadzi szybko oo
końca, rzecz jasna w zrozumieniu przed­
siębiorców. Ale 1.nawet inaerwuneja bon- 
skiego kanclerza me pomogja. Wyptato- 
wany układ kompromisowy; Który zapo-

sowail przymusowe 
pdddany glosowaniu

został

sw,a.m : na stosunek
wobec, robotników.

przedsięhioTców
Prasa zachodnlń-nje-

29.488 oddanych głosów 22.482. to znaczy 
76,24 proc. onrzucUo projektowane roz­
wiązanie sporu. Szczególnie atakowana 
była ta czcśc porozumienia, która była

n:a robocizna że w re^ipacie

W NRF — BEZ ZAPAŁURównież rząd Niejnieckiej Repu­bliki Federalnej, osobiście Adenąuer nie otrzymał poważniejszego popar­cia ze strony przemysłu w. swej akcji pro-integracyjnej zmierzającej do zapewnienia Niemcom „należyte­go im miejsca w Europie zachod­niej". Przemysłowcy niemieccy są raczej zwolennikami strefy wolno-

Francją miałaby w pernpsktywje. nie dopływ, ale raczej odpływ ka­pitałów' ze swego przemysłu, Ńie może ona' również liczyć w tym względzie na fundusz inwestycyjny, (jaki ?na powstać na wspólnym rynku, gdyż instytucją ta będ.zie uparta na za-adach handlowych i z tego powodu rynek francuski bodzie dla niej mntej interesujący, niż Z8ehodn!-niem’efik! czy włoski. Ujemnym aspektem wspólnego ryn-

Struktura towarowa obrotów krajów 
wspólnego rynku w 1955 r.
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handlowej, nię zaś. wspólnego ryn­ku. Pierwsza z tych koncepcji za­pewniałaby mianowicie dodatkowy rynek dla ich eksportu, znacznie bardziej odpowiadający możliwoś­ciom wywozowym przemysłu za- chodnio-niemieckiego bez wprowa­dzania jednocześnie skomplikowanej machiny ponadnarodowej, z którą Niemcy systematycznie walczą na terenie wspólnego rynku węgla i stali. Strefa wolnohandlowa nie krę­powałaby — ich zdaniem — również obecnej polityki NRF wobec krajów trzecich, zmierzającej do znoszenia wszelkich ograniczeń w imporcie surowców i półfabrykatów. Tygod­nik „Der Volkswirt" z dn. 5.1. br„ omawiając ujemne skutki jakie wspólny, rynek miałby dla dalszego rozwoju stosunków z krajami trze­cimi, stwierdza, że „integracja na małą skalę może w rezultacie dać dezintegrację na dużą skalę", A organ, przemysłowców „Deutsche Zeiiung u. Wirtschąftszeitung" z 12J, br. wyrażają pbąwę o zbytnie ustęp­stwa dla Francji, a specjalnie o ewentualne „harmonizowanie" W gorę do poziomu francuskiego ob­ciążeń kosztów produkcji świadcze­niami socjalnymi, sądzi, że „integra­torzy niemieccy i minister spraw zagranicznych powinni bliżej przyj­rzeć się planom OĘĘC, które co prawda mniej mówią o integracji, ale za to znacznie więcej o wprowa­dzeniu rzeczywiście wolnego rynku europejskiego".
OBAWY FRANCUSKIENajpoważniejsze zastrzeżenia — i to nie tylko bezpośrednio zaintere-

miecua w przeważającej swej części ob­
winia właśnie pracodawców Szlezwiku' 
Holsztynu o wywołanie strajku. Nić ro­
zumie się, dlaczego robotnicy mają hyc np. 
w wypadku choroby gorzej wynagradza­
ni niż urzędnicy. Tłumaczenia przedsię­
biorców, że sprawa ta jest przedmiotem 
obrad w komisjach Bundestagu nie prze­
konuje, gdyż właśnie., zasiadający w 
Buuuęśtagu przedsta wieiele przemysłu 
opóźniają uchwalenie odpowiedniej usta­
wy- . . "

strajk metalowców w Szlezwik-Hulszty- 
nie rzuci! także interesujące'światło ma 
stanowisko przywódców z.aehodnio-nJeŁ 
mieckich związków zawodowych. W 
chwili jego rozpoczęcia w dniu 14 paź­
dziernika 1956 roku we władzach związku 
metalowców, Zwykle bardzo aktywnego 
na różnych zjazdach DGB, znalazło się 
wielu funkcjonariuszy, którzy z góry za­
kładali niepowodzenie strajku i nie byli 
wcaje przekonani, że w obecnych warun­
kach można na terenie Republiki Fede­
ralne! występować z hasłami strajkowy­
mi!. Nie brali oni w rachubę możliwości 
poparcia ze strony robotników w innych' 
częściach Republiki Federalnej, nie wi­
dzieli, że solidarność klasy, robotniczej

zwycięstwem przedsiębiorców, a

robotników i urzędników w sprawach 
urlopowych ! chorobowych.
■Strajk metalowców w Szlczivik-IIolszty- 

nie spowodował do dnia 31 stycznia br. 
utratę . 2A98.00# . pełnoroboczych dni. 
straty w produkcji wynoszą około 270 
milionów DM. Warto przytoczyć dla po- 
równania. ze wszystkie strajki na teren.e
Rcpnbliki Petierainej. rniap
see w roku .1950,"'spowodowały .straty w 
produkcji tylko 61,6 min DM, a więc n'e- 
całą 1;4 strat obecnego strajku metalow­
ców. Spadek produkcji w* Sżleżwik-Hol- 
sztynie wynosi ol<, 19 proc, miesięcznie, 
jednakże na całości produkcji Nięmiec 
zachodnich wpływ-strajku -jest minimal­
ny, gdyż przyniósł spadek produkcji o 
1,8. proc; średniej miesięcznej. Dochody 
państwa zmalały o 2,9 min. DM z powodu 
njeściągąnia podatku od uposażeń i o 8 
min DM z powodu niepłacenia podatku 
obrotowego przez przedsiębiorców.

Ze strony związków zawodowych wy­
dano Już na zasiłki dla strajkujących 24,5 
min DM. a jeśli do tego dodać koszta 
propagandy ftp., suma ta podniesie się 
do 30 min DM.

ku -dla gospodarki francuskiej jest ponadto wprowadzenie na 'wspól­nym rynku jednolitej taryfy przy­wozowej z krajów trzech, niż­szej od francuskiej; spowoduje .to już w pierw zym okresie' działa­nia wspólnego rynku . zwiększony przywóz do Francji nie tylko z krajów uczestniczących we wspól­nym rynku, ale i z krajów trzecich. Nawiasem mależy podkreślić, Stany Zjednoczone, udzielając swego „BłcgosłRwieństwa" dla wspólnego rynku, dały wyraźnie do zrozumienia (oświadczeni,.. dep. Stanu z. .15 ątycznia rb.), ‘ że Jiczą . iż wspól­ny rynek zwiększy .obroty nie tylko miedzy jego uczestnikami ąle i ’z krajami trzecimi.Temu wy oce prawdopodobnemu bilansowi strat rząd; francuski nie przeciwstawna nieomal nic na rzecz wspólnego rynku poza ogólnikami na temat konieczności wzmacnia­nia solidarności europejskiej a. VŁ przyszłości ogójnegb rozwoju wo-

sienią poziomu życia itd. Jeżeli .cho­dzi natomiast o najważniejszą kon­kretną korzyść go podarczą, a mia­nowicie uzyskanie — poprzez włą­czenie do wspólnego rynku kra­jów zamorskich — kapitałów na in­westycje w Afryce, to rachuby rzą­du francuskiego wydają się mało ; realne,, 'ponieważ jak dotąd . ani Holandia ani Niemcy ®acihadn\e nie' są skłonne do angażowania się w tę Imprezę.Z punktu widzenia interesów prze­mysłu francuskiego korzy: tutejsza , niż wspólny rynek jest koncepcja j strefy wolnuhantllowej —.a to prze­jdę wszystkim z uw’agi na udział W : niej Anglii, która jest poważnym i cennym odbiorcą rynku francus­kiego. Pośpiech jednakże,, z ja-'kim „Europejczycy" w .obawieprżed zmianą stanowi-ka uh par­lamentów —. finalizują rokowania : o Wspólny .rynek, przekreśli za-
dukcji na wspólnym rynki;, pędnie- mi.pewne jakiekolwiek możliwości, wy­boru między obydwoma .projekta-

! FAKTY wMBa
ROBOTY 
NAWADNIAJĄCE ' 
W CHINACH

Obszar zietn nawadnia­
nych w Chinach zwiększył 
się w 1956 r. o 10 młn ha, 
tj. dwa razy więcej niż w 
ciągli ostatnich 9 ląt. W 
ten ś^ośób zańanła pierw­
szego planu 5-lethlęgo w 
dziedzinie zwiększenia eh- 
gzaru ziem nawadnianych 
zostały przekroczone pra­
wie o 250 proc. W chwili 
obecnej powierzchnia ziem 
nawadnianych w Chinach 
zajmuje 33 mlii ha, co sta- 
nówl blisko i trzecią część 
ziemi uprawnej. (M)

LIKWIDACJA 
NIERENTOWNYCH 
PRZEDSIĘBIORSTW 
W JUGOSŁAWII

W grudniu 1956 r. wnie­
siono 59 nowych wniosków 
o przymusową HKwjdację 
nierentownych przedsię­
biorstw w Jugosławii, w 
tym w Serbii — 23, Chor­
wacji Ł. 17, Słowenii — 13, 
Bośni i Hercegowinie — 11, 
Macedonii — 9 1 Czarnogó- 

< rzu — 1. W Końcu grudnia 
ub, r. ijpść nierozstrzygnię­
tych sgraw o przymusową 
likwidację wynosiła 913.

(Rz)

SPÓŁDZIELNIE 
PRODUKCYJNE 
W RUMUNII
,W okręgu, bukareszteń­

skim powstało w styczniu 
bieżącego roku przeszło 50 
spółdzielni produkcyjnych. 
W tym okręgu istnieje 0- 
becnie przeszło 1 470 rolni­
czych gospodarstw socjaii- 
słyeznych, ■ do k^rych 
przystąpiło ponad 107 090 
rodzin. Gospodarstwa te 
obejmują 270000 ha ziemi. 
Łącznie w całym okręgu 
bukareszteńskim gospodar­
stwa państwowe, spółdziel­
nie produkcyjne i wspól­
noty robocze obejmują p- 
bećnle 32 proe. ziemi 
uprawnej. (t)

WSPÓŁPRACA 
GOSPODARCZĄ 
ZSRR — CSR

Zgodnie z zawartym w 
Moskwie porozumieniem 
radziecko - czechosłowac­
kim o współpracy gospo­
darczej, zgRR zapewni. 
Czechosłowacji pelng wy. 
korzystanie jej zdolności 
produkcyjnych i dostarczy 
dodatkowo w 1957 r. 250 
tys. toń zbożą,

. Czechosłowacja będzie w

zamian dostarczać do ZSRR 
PO korzystnych cenach ru­
dę uranową. (p)

O BUDOWIE 
ELEKTROWNI 
ATOMOWYCH 
W CZECHOSŁOWACJI

Pierwsza czechosłowacka 
elektrownia atomowa o 
mocy 150 tys. kwh zosta* 
nie zbudowana w Słowacji. 
Budowa rozpocznie się w 
bieżącym roku i zostanie 
zakończona w 1069 r. Prze­
widuje się, że eksploatacja 
eieairowni pozwoli zao­
szczędzić corocznie 1 min 
ton węgla.

W oparciu o doświadcze-

marek), sprzęt radarowy 
(50 mlnunarak) f szereg in­
nych artykułów wojen­
nych, (M) ,

WZROST IMPORTU 
WĘGŁA WE FRANCJI

Według „Information'' 
nastąpi we Francji w ro­
ku bieżącym jąjsży wzrósł 
importu węgla; Przewiduje 
się, źe osiągnie ' on liczbę 
ponad 19 min ton, wobec 
19,4 min tgn w roku 1956

nia przy budowie pierw­
szej elektrowni atomowej 
zostanie zbudowana druga, 
a dalej następne.

Na koniec trzeciej pięcio­
latki elektrownie atomowe 
powinny dać ńie mniej niż 
25 próc. całego przyrostu
produkeji energii 
tryęznej, (t)

45-GODZINNY
TYDZIEŃ PRACY

Izba Ludowa NBP 
nowiia wprowadzić

elek-

posta- 
'od 1

marca 1957 r. 45-godzinny 
tydzień pracy we wszyst­
kich państwowych przed­
siębiorstwach przemysło­
wych, komunikacji i łącz­
ności. Oznacza tó skróce­
nie czasu pracy dla 2 (15G 006 
pracowników o 3 godziny 
tygodniowo. Skrócenie cza­
su pracy nie odbije “się na 
zarobkach,

Postanowienie powyższe 
jest początkiem realizacji. 
uchwały 3 konferencji par­
tyjnej, która postanowiła, 
że dó 1990 r, zostanie w 
NRD wprowadzony 40-go- 
dzinny tydzień pracy.

(B)
ZAMÓWIENIA
WOJENNE NRF 
W ANGLII

Według oświadczenia Mi­
nisterstwa Obrony Narodo­
wej w Bonn zamówienia 
wojenne NRF w Anglii oc 
łiągną do dnia 1 maja br, 
sumę 1,2 mld marek (100 
min funtów). Dodatkowe 
zaś zamówienia, głównie 
na sprzęt morski, na sumę 
709 min marek zostaną do­
konane nieeo później.

Zamówienia te obejmują 
opancerzone samochody 
transportowe Hispano-giji, 
za, zaopatrzone w motory 
Rolls-Royce (950 min ma­
rski, samoloty ■ (159 min

i 12,4 min ton w roku 1955.
Najpoważniejszym do­

stawcą . pozostałą nadal 
USA, które podnoszą swą 
kwotę eksportową do Fran­
cji z 6,1 mię ton do 9,5 miń 
ton. Natomiast import z in­
nych krajów pozostanie 
bez zmian v lub ulegnie 
znacznemu zmniejszeniu.

„Information" ■ przewidu­
je, że Polską dostarczy w 
br. około 1,2 min ton wę­
gla, tj. tyleż co. w roku 
ubiegłym, łecż blisko trzy- 
krolnie więcej niż w roku
1955. Dostawy z ZSRR po­
zostaną na Jąwójm pozio­
mie dk. 9,6 min ton. Nie 
zmieni się wielkość im-
portu z NRF (6.9.min ton), 
z Holandii 11,1 min ton)- 
Zmniejszeniu natomiast u- 
legnie import z Anglii i 
Belgii. ■ (f)

INWESTYCJE 
ANGIELSKIE 
W KANADZIE," 
AUSTRALII I NOWEJ 
ZELANDII

według oświadczenia zło­
żonego w Izbie Gmin przez 
wiceministra do spraw 
Brytyjskiej Wspólnoty U. 
J. M. Alporta inwestycje an­
gielskie w Kanadzie na 
przestrzeni ostatnich 5 
wyniosły 120 min funtów, 
w Australii — 140 min fun­
tów i w Nowej Zelandii. -- 
50 min funtów. Liczb tych, 
mówił wiceminister, nie 
można z-c sobą , porówny­
wać, gdyż w wypadku np. 
Kanady nie obejmują one 
inwestycji ż dochodów u- 
zyskanych przez angielskie 
koncerny w Kanadzie, lM>

HANDEL
ZAGRANICZNY ?
USA W 1967 KOKU

Jak podaje „New York 
Times*', eksport z USA, w 
1956 r. wyniósł' pendd is 
mld doi., tj, o 29 proc. wię-‘ 
cej niż w roku poprzed­
nim, a import i3 mld doi., 
tj, zwiększył się o 12 proc. ■

W 1957 roku, oczekuje się 
dalszego wzrostu eksportu 
(przypuszczalnie o 5 — 6 
proe.), głównie w związku 
źe zwiększeniem dostaw 
produktów naftowych i 
węgla do Europy. Nató- 
ńijast .import do USA, we­
dług wszelkiego prawdopo­
dobieństwa, zmniejszy się 
o jakieś 500 min doi. 
wskutek podniesienia sta­
wek frachtowych. (M)

INWESTYCJE 
W PRZEMYŚLE 
HUTNICZYM USA

Według oceny Amerykań­
skiego Instytutu Żelaza i 
Siali amerykańskie kon­
cerny stalowe zamierzają 
inwestować w budowę no­
wych hut ! renowację u- 
rządzeń fabrycznych około 
1,7 min doi., co stanowi 42 
proc, więcej niż w roku 
ubiegłym, kiedy inwesto­
wano 1,2 min doi.

Niezbędne środki mogą 
być uzyskane z sum amor­
tyzacyjnych w wysokości 
750 min doi., z niepodzie- 

«lonych zysków netto w 
wysokości 500 min, dcl. o- 
raz z podniesienia kapitału 
akcyjnego o 500 min doi., 
albo ze zmniejszenia kapi­
tału obrotowego o taką sa­
mą sumę. Realizacja za­
kreślonego przez koncerny 
stalowe programu zwiększy 
ądolność produkcyjną prze­
mysłu hiitniczego do. 140 
min ton rocznie, podczas 
gdy pod koniec 1956 roku 
zdolność ta wynosiła 133 
min . ton rocznie. (M)

IZRAEL BUDUJE 
RUROCIĄG NAFTOWY

W związku z zatargiem 
angielsko . francusko - e- 
gipskim o Kanał Sueski 
pańslwo Izrael podjęło bu­
dowę rurociągu netowego 
od portu Eilaih n-ą Morzu 
Czerwonym do portu Beer- • 
shebą na Morzu' Śródziem­
nym, Rurociąg o średnicy 
9 cali będzip miał 150 mii 
aiig. długości. Do końca 
stycznia tego rokij. na prze- 

. strzen! 60 mi! wykopano 
rowy i poukładano rury 
oraz przystąpiono dp spa- 
wania rur na odcinku 
pierwszych Jo mil.
.Jednocześnie prowadzi się 

pracę nad rozbudową por­
tu Eilath i instaluje się 
urządzenia, które by umo­
żliwiły obsługę statków o 
pojemności do 6 tys., ton, 
a w przyszłości nawet d.o 
10 tys. ton. (M)



rzyjmuje się, że ubiegły rok TT® psństwow? gospodarstwa 
■ _Jr rolne zamknęły olbrzymimi lg^ stnabami przekraczającymi 5 JL miliąiĘdów . złotych. a więc ponad 2 miliairdy złotych więcej niż w reku poprzednim. Każ­dy więc hektar obszaru PGR ob­ciążony jest deficytem ; , blisko 1600 zł, każdy zaś- hektar użytków rolnych blisko 2000 zł. Są jednakże również województwa,' w których deficyty są znacznie wyższe i się­gają — jak np, w PGR woj. szcze­cińskiego 3 tys. złotych na hektar. .Mamy tedy taką sytuację, że wiel­kie uspołecznione gospodarstwa rol­ne, otrzymując z góry dwa razy więcej czystego składnika nawozo­wego na hektar niż gospodarstwa chłopskie — mają plony znacznie niższe; otrzymując olbrzymie na­kłady. na inwestycje — ciągle cier­pią na brak odpowiednich budyn­ków i urządzeń; otrzymując znacz­ne środki mechanizacyjne — nie potrafią ani podnieść plonów, ani obniżyć kosztów jednostkowych.O tym mówią liczby i zestawie­nia statystyczne, które oczywiście mają to do siebie, że łatwo je tak poustawiać by łagodziły lub wzmac­niały wymowę pewnych zjawisK. Dla przykładu warto by się- zasta­nowić, w jakim stopniu zmieniłby się obraz gospcdailki PGR, gdybyś- my plony obliczali nie. w stosunku do ilości rzeczywiście obsianych hektarów, lecz do’ ilości całego ob­szaru ziemi ornej, czy użytków rol­nych. Innymi słowy gdybyśmy do­wiedzieli się, ile PGR produkują na 100 ha — zboża, ziemniaków, bura­ków, mleka, jaj, żywca. O takie da­ne jednak trudno zarówno w ko­mórkach centralnych, jak i na naj­niższym szczeblu — w gospodar­stwie.Nawiasowo trzeba zresztą powie­dzieć, że w gospodarstwie na ogół ludzie' nic nie wiedzą. Często nie potrafią nawet powiedzieć, ile cze­go sieją, jakie mają grunty, jak się kształtuje wydajność jednostkowa zwierząt hodowlanych itp. Każdej odpowiedzi szukają w księgach i zapisach, które z kolei budzą po­dejrzenia, że są prowadzone nie' nazbyt troskliwie.W sumie więc gospodarka ta przedstawia się bardzo źle i nic dziwnego, że daje wielu ludziom asumpt do zbyt pochopnych wnio­sków'. Twierdzą oni po prostu, że gospodarka uspołeczniona nie daje absolutnie korzyści, że w • ciągu dwunastu lat mniejszy indywidual­ny warsztat rolny wykazał całko­witą . przewagę nad warsztatem wielkim i dlatego wyjście jest jed­no —: rozparcelować PGR. Podnie­sie się wtedy produkcja rolna i, nie będziemy musieli corocznie dokła­dać miliardów złotych w imię fik­cyjnego popierania uspołecznionej formy własności na wsi.Na obronę zaś państwowych go­spodarstw rolnych wysuwa się ■— a czynią to przede wszystkim pra­cownicy PGR —' szereg innych kontrargumentów, które mają Wszystko wytłumaczyć. A więc na pierwszym miejscu niewłaściwe ce­ny i relacje pomiędzy cenami, któ­re powodowały niebywałą prakty­kę powszechnego planowania strat dla każdego gospodarstwa. Niektó­rzy dopatrują się w owej zasadzie planowanego deficytu wszelkiego zła w PGR. Powszechnie słyszy się, że PGR mają zbyt mało siły robo­czej, niewystarczającą liczbę pra­cowników fachowych, a kwalifika­cje tych, którzy pracują są zbyt niskie.Wskazuje się również,. że pozba­wienie podstawowego ogniwa, ja­kim jest gospodarstwo, jakiejkol­wiek samodzielności — również przyczyniło się do spadku zaintere­sowania wynikami produkcji i roz­przężenia w załogach. Nie pomija się tu oczywiście również krytyki systemu plac, którym żonglowano w tak niezrozumiały sposób, że ni­gdy nie było wiadomo, jakie zosta­ną uruchomione bodźce czy ha­mulce.. Nie brak wreszcie i tak naiwnych argumentów, jak tłumaczenie złych Wyników produkcyjnych i finanso­wych niesprzyjającymi warunkami atmosferycznymi, klęskami elemen­tarnymi-, masowym wystąpieniem szkodników itp.Zwolennicy parcelacji PGR nie wysilają się nawet, by znaleźć ja­kieś bardziej uzasadnione argumen­ty. Dla nich najważniejszym argu­mentem jest niski stan produkcji i olbrzymie deficyty. I trudno za­przeczyć, że ciężkiego kalibru to dzieła. Ale nie oznacza to bynaj­mniej, że mały warsztat. jest ren- towniejszy i wydajniejszy. Może to jedynie oznaczać, że w naszych" kon­kretnych warunkach w PGR gospo­darowanie jest złe. Wolanie zaś o drugą formę rolną jest czystą de­magogią.Natomiast argumenty obrońców' PGR — obok wielu słusznych mo­mentów — są w przewadze naiwne, nieprzekonywujące i często świa­domie nieszczere.•Zacznijmy więc od początku — czemuż to tak się dzieje, że z każ­dym rokiem straty są większe niż planowano i z każdym rokiem co­raz większe.W PGR województwa szczeciń­skiego według planu na 1956 rok straty miały" wynieść niespełna 180 min zł, tymczasem już’ obecnie wstępne dane każą przewidywać deficyt sięgający 650 min zł. Prze­ciętny deficyt na jeden zespół wy­nosi . cd kilku do dwudziestu kilku mHiGńów zł. Deficyt przyniesie rów­nież dobrze zainwestowane gnsp'- darstwn «ogrodnicze Pyrzyce, które yprawia 1,2 ha ped szkłem (ponad 3 miliony strat). .Nie można oczywiście obrazu go­spodarki kilkuset jednostek na ob-
[JTWWBil 
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szarze ponad 300, tys. ha zamknąć w kilku liczbach,- warto jednak zapoznać się z najważniejszymi da­nymi o produkcji w szczecińskich PGR. 'Plan produkcji mleka w wyso­kości około 50 min 1 wykonano nie­mal w całości (99,9 proc.), odstawa tuczu, i cieląt przekroczyła wskaź­niki planowane (108,7 i 115,5 proc.). Nie wykonano natomiast planu od­stawy bydła (87,8 proc.). Jaj odsta­wiono 5 proc, ponad plan, drobiu rzeźnego 17 proc., wełny 2 proc, 1Realizacja planu nie wygląda więc w tej dziedzinie najgorzej. Uwzględ­niając nawet fakt, iż w wielrtódzia- łach produkcji PGR, przy ńieopła7 calnej cenie zwiększenie produkcji zwiększa automatycznie straty — stwierdzić trzeba iż wykonanie pla­nu produkcji zwierzęcej nie uzasad­nią jakiejś znaczniejszej zwyżki strat.Gorzej natomiast przedstawia się sprawa z przyrostem stada. Nie wykonano planu urodzeń prosiąt (93,2 prcc.), ani odchowu prosiąt (82,4 proc.). Podobnie niekorzystnie 
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kształtuje się sytuacja, jeśli Idzie o bydło i owce. Olbrzymie są licz­by padnięć: trzody chlewnej padło 22 770, owiec 3651, bydła 2647 sztuk.. Gdyby zjawisko to dotyczyło tyl­ko jednego gatunku zwierząt moż­na by przyjąć tłumaczenie, iż powo­dem są wypadki losowe lub epide­mie. Wysoka jednak liczba padnięć we wszystkich gatunkach i we wszystkich klasach wieku mówi, rzecz jasna, o niedbałej gospodarce. I tu chyba niemałe jest źródło do­datkowych strat. Nie poprawia się również pogłowie, co ma na przy­szłość wielkie znaczenie. Trzeba bo­wiem pamiętać, że PGR woj. szcze­cińskiego brakuje ciągle jeszcze po­nad 62 tys. sztuk bydła, w tym oko­ło 25 tys. krów, okoto 12,5 tys. ma­cior oraz kilkadziesiąt tysięcy owiec i koni.Jeśli zapoznać się z produkcją rpślinną, którą niemal Wszyscy tu­taj winią za tak olbrzymi wzrost strat, można wyciągnąć niektóre wnioski, oczywiście niepełne. Istot­nie poprzednia zima była na tych terenach wyjątkowo niesprzyjająca. Wiele ozimin wymarzło na bezśnież- nym mrozie w styczniu, wiele wy­smoliły marcowe wiatry. Los taki “.potkał m. in, niemal 60 proc, za­siewów rzepaku ozimego. W sumie cztery zboża dały niską wydajność około 10,73 q z ha, przy 15,3 q w gospodarstwach indywidualnych i 13,6 q w spółdzielniach produkcyj­nych.• Różnice są tu bardzo wymowne, a przecież nie było różnic w pogo­dzie w poszczególnych grupach go­spodarstw. Nie tu więc należy szu­kać źródła niepowodzeń. Potwier­dzają to chociażby wyniki. produk­cyjne. w- uprawie buraków i ziem­niaków. Buraków cukrowych PGR zebrały 146 q z ha (planowano 192 ;q), a więc o 10 q mniej niż gospodarstwa chłopskie, ziemniaków zaś tylko 94 q, podczas gdy spół­dzielnie produkcyjne i gospodarstwa indywidualne miały przęcięfny plon 130 lą z ha-. Jest to Zjawiskoybardzo znamienne,. gdyż- - ubiegły rek ‘ był dla produkcji ziemniaków szczegól­nie .sprzyjający.Jeszcze raz więc widać, że źródła wzrostu strat leżą , nie w samej tyl- ką ' pogodzie. .-Znacznie większy wpływ mają zaniedbania-agrotech­niczne. Trudno dzisiaj ..użyskać od­powiednie dane co do+roku/. 1955. Przypatrzmy się jednak, jak w PGR szczecińskich przebiegały prace je­sienne w 1956 roku. Siewy zimowe wykonano na ogół- według planu, natomiast nie ” wykonano ponad* 200; h a. z i emni ak ów-, wi ęksźo ści ziem- niaczysk nie zbrono-wano, orek zi­mowych wykonano około 90 proc., obornika wywieziono więcej - niż przewidywał plan.Na tle innych województw‘.nale­żałoby więc stwierdzić, że PGR woj. szczecińskiego wchodzą' w ‘obecny rok ze stosunkowo małymi zaległo­ściami w robotach. Taki np. Olsztyn nie zasiał ck. 8 tys. ha. ozimin,, to znaczy ok. 57 proc, wszystkich nie- destewów w PGR całego kraju. Okopowych nie zebrano na obsza­rze 5,4 tys. ha, w czym przoduje znowu Olsztyn z 1558 ha i Wrocław z 1038 ha. Łącznie nie zbrono-wano ek. 93 tys. ha ziemniaczys-k, co- — bardzo skromnie licząc — spowo­dowało straty przekraczające 95 tys. ton ziemniaków.Grcik PGR woj. białostockiego wykonały tylko 40 proc.,. Olsztyna 56,6 proc., Opola 72,8 proc, (ogó­łem PGR całego kraju 73,8 pr-be).I wreszcie wywózka obornika. Ogółem plairi wykonano zaledwie w 46 proc.; a niektóre województwa ri-ie osiągnęły nawet 40 proc. (Wroc­ław — 17 proc., Gdańsk i Opole dk. 35 proc.). Nic więc dziwnego, że pod buraki cukrowe wywieziono 

obornik 1 przyorano zaledwie- na 50 proc, planowanej .powierzchni plantacyjnej. Jak , więc w takich warunkach. mówić o racjonalnej uprawie buraków i o uzyskaniu chociażby przeciętnych ’ plenów".Nie trzeba być wybitnym rolni­kiem, by zdać sobie siprawę z tego jak katastrofalną wymowę ma po­wyższe krótkie zestawienie. Ziem­niaki i buraki pczastają w polu, mogliby się więc wydawać, że go­spodarze uważają za pilniejiiią spra­wę siewy jesienne I orki zimo.we. Otóż okazuje się, że nie! Bo równo­cześnie nić wykonują siewów'd.nie orzą pod wiosenne zasiewy. Cóż więc na miły Bóg robią, ratują inwen­tarz, który siania się ,z głodu, gdyż część motylkowych została w polu, gdyż łąki zapuszczone nie dają wie­le poza mierną kwaśnicą, gdyż pa­sze okopowe zostają w ziemi?Skoro jednak PGR województwa szczecińskiego w tym .roku lepiej wykonały prace niż inne wojewódz­kie zarządy, czym więc tłumaczyć, że należy do przodowników W Pol­sce, jeśli/idzie o wysokość strat, 

ustępując chyba jedynie Olszty­nowi.Ogólnie rzecz biorąc dotychczas największe straty miały wojewódz­twa o największym obszarze upra­wianym przez IPGR. I to jest jasne przy bezwzględnym ujmowaniu 'wielkości strat. IV takim rozlicze­niu Szczecin musi zajmować wy­soką pozycję, ma bowiem obok Ol­sztyna i Koszalina największe ob­szary PGR.Ni-e to jest jednak chyba najistot­niejsze. Wielką rolę odgrywają rów­nież czynniki klimatycznę. !Nie w tym jednak sensie, by w sposób za­sadniczy przekreślały wysiłek rol­ników. Rzecz w tym, że na tych terenach układ, warunków atmo­sferycznych jest taki, że każd-e za­niedbanie jest niemą! nie do odro­bienia. Niedbały więc gospodarz bę­dzie miał zawsze złe wyniki, dobrze zaś gospodarujący lepsze. Tym też należy tłumaczyć fakt, że Chłopi in­dywidualni i spółdzielnie produkcyj­ne w woj. szczecińskim nie skarżą się tak bardzo, jak PGR, n.a’ złą pogodę w ubiegłym roku. A prze­cież —■ kto jak kto, ale pracownicy Pó-R powinni reprezentować wyż­szy pozicm wiedzy rolniczej, niż chłopi, którzy W. przewadze -repa­triowani z ziem .wschodnich mają raczej opinię nie najświetniejszych rolników.I tak chyba jest na terenie ca­łego kraju; Państwowe gospodar­stwa rolne zamiast być przykładem wzorowego socjalistycznego gospo­darowania — w swej przewadze dają smutne świadectwo całkowi­tego zaniedbania. Wśród kadry kie­rowniczej spotyka się wielki ;odse- tek ludzi, którzy nie mają najbar­dziej podstawowego - wykształcenia rolniczego, a cale swoje umiejętno­ści wywodzą z kilkuletniej prak­tyki, zazwyczaj również na kierowr niczym stanowisku. Oznacza to, że nie mają cni najmniejszego -poję­cia o -racjonalnym kierowaniu go­spodarką rolną, a cała ich umiejęt­ność . kierownicza "polega na dyry­gowaniu, ludami,.-pa wymaganiu od nich rzeczy niemożliwych. Bywa tak, że kierownicy, dyrektorzy są ludźmi niefachowymi, ale .potrafią się oto­czyć wysoko kwalifikowanymi- współpracownikami, ?ami- pozosta­wiając sobie funkcję. organizator­skie. Cóż, kiedy niemal -powszech­nym zjawiskiem w PGR. jest brak wykwalifikowanych agronomów; zootechników. Wielu jest młodych' ludzi, którzy stawiają dopiero pierwsze , kroki w. ppęy. zawodo­wej., Za- kilka .‘lat,! być może, będą z nich dobrzy fachowcy, ale na ra« zie sami wymagają bardzo facho­wego kierownictwa.Pozostawiający , bardzo . wiele do . życzenia1 system, płac i premiowa­nia powoduje, że ani pracownicy kierownictwa -ani członkowie załóg ,nie: są, zainteresowani wynikami prcduikcji,. Dla nich najważniejsze jest' zapewnienie,; sobie doraźnych osobistych -korzyści — per. fas et per nefas. Nie należy się więc dzi­wić, że państwowe gospodarstwa rolne są jednym olbrzymim żerowi­skiem wszelkiego rodzaju malwer­santów, oszustowi złodziei. Niewie­le chyba jest przesady W stwier­dzeniu, że na dobrą sprawę trzeba by osadzić pod kluczem, co najmniej 75 proc, pracowników PGR, gdyby zgodnie z kodeksem i przepisami przejrzeć wszystkie dziedziny pra­cy i działalnej i.. Machinacje z listami wypłat, wpi­sywanie fikcyjnych nazwisk, fałszy­we podawanie ilości wykonanej pracy — oto przykład zwiększania wydatków na- robociznę. Nie znaj­duje ono '.pokrycia' w wydajności pracy i musi przyczyniać się . do powiększenia przepaści między na­

dkładami 1 wynikami produkcyjny­mi.Kradzieże pniowe i magazynowe, żywienie - paszami .- gospodarstwa własnego inwentarza, zużywanie na własne cele paliwa i materiałów, należących do gospodarstwa — to tylko niektóre dalsze przejawy nieuczciwości w PGR. W efekcie mało kto dba o dobro społeczne, ro­dzi się na olbrzymią skalę marno­trawstwo środków i gotowych pro­duktów.Dochctlzą do tego malwersacje ,Iwyższc rangi", w które zamiesza­ni są kierownicy i zaopatrzeniowcy wszelkich szczebli. Tu już sprawy idą nierzadko .w miliony.Czy w takich warunkach, przy takim rozprzężeniu może być mowa o jakimś racjonalnym gospodarowa­niu? I. czy jakiekolwiek znaczenie' ma już teraz deficytowa.c-ana? "Czy zresztą kiedykc-Iwiek miała jakieś znaczenie? Nie trzeba popadać w przesadę, twierdząc, że. deficytowa cena i brak samodzielności .gospo­darstwa— to, podstawowe źródło obecnego stanu, podstawowa przy- czyna złej gospodarki , PGR. Osta­tecznie uwzględniało się ceny defi­cytowe przy planowaniu strat i nie­mal z reguły straty faktyczne były wyższe niż planowe. Załogi nie­wiele zresztą zajmowały .się finan­sowymi sęrawami przedsiębiorstwa. Jak zresztą mogły się zajmować, skoro nawet kierownik gospodar­stwa nie miał jasnego obrazu, a wy­niki bilansowe otrzymywał wtedy, kiedy nie były mu 'już zupelnię po­trzebne. O bieżącym kształtowaniu Się podstawowych wskaźników w większości PGR nikt nie ma poję­cia i nie odczuwa nawet potrzeby zapoznania sie z nimi. 1Jednakże nadszedł moment, że robotnicy PGR zaczynają się inte­resować gospodarką finansową go­spodarstw. Początek tych, zaintere­sowań tkwi w tzw. ruchu ekspery­mentów. Możliwość realnego zwięk­szenia zarobków przez zwiększenie produkcji, i rentowności, przyciąg­nęła uwagę robotników. Ale nie­stety zainteresowanie to zaczyna Wygasać, nikt bowiem nie potrafi odpowiedzieć robotnikom, jak bę­dzie się przedstawiała sprawa zy­sków ponadplanowych i udziału za­łóg w ich.podziale.Istnieje więc w dalszym ciągu niebezpieczeństwo, że państwowe gospodarstwa rolne pozostaną zbiu­rokratyzowanym aparatem, który zajmuje się jedynie wydawaniem miliardów złotych I nie potrafi za­pobiec staczaniu się gospodarki PGR po równi pochyłej. Bo przecież nie ulega, wątpliwości, że stałe zanie­dbywanie uprawy i nawożenia mu­si doprowadzić do takiego zniszcze­nia pól, do takiego osłabienia ich siły nawozowej, że wkrótce plony zaczną jeszcze bardziej spadać. Sta­łe ^ś wybijanie i dopuszczanie do padnięć mlcdych sztuk, przynosi w wyniku szybkie starzenie się stada podstawowego. Musi się to odbić już w ciągu kilku lat ha wydajno­ści produkcji zwierzęcej, chyba, że kosztem nowych miliardów zacznie się odmładzanie pogłowia; Tylko że wtedy może się poprawić ten 1 ów 'wskaźnik PGR, ale gospodarka ja­ko całość poniesie niepowetowane straty. .Jakież więc jest wyjście, by PGR przestały być beczką bez dna, becz­ką Danoid. Pierwszym krokiem po­winna być bardzo szeroka i bardzo zasadnicza dyskusja nad przeszło­ścią. Może' to być propozycja nie­popularna, gdyż na ogół ludzie czu- ją" już przesyt wszelkich dyskusji, po drugie zaś wyrażają pogląd że dyskusja sobie, a praktyka' sobie, że w wyniku takiej dyskusji nic się nie zmienia. Tak jednak chyba'nie jest, albo jest niezupełnie tak. A o państwowych gospodarstwach rol­nych mówi się dotychczas hardżo niewiele, jeśli nie pomija się ich w ogóle milczeniem. Teraz już znik­nęło mirj^terstwo PGR, czy wraz z wymazaniem nazwy ma iść w za­pomnienie wszystko zło,. jakie, się z tą nazwą związało, czy w do­brotliwym słonku fuzji z minister­stwem rolnictwa mają się rozpły­nąć wpżelkie winy, a winowajcy zakwitnąć kwieciem nowego entu­zjastycznego działania ? fGospodarczo zaś, aby uniknąć strat a pie dawać w ręce argumen­tów..tym, którzy niechętnym okiem patrzą na każdą formę socjalistycz­nej własności — bezwzględnie trze­ba opracować środki, które by zmniejszyły deficytowość PGR. I tu z .pewnością da się wiele osiągnąć przez ustalenie , odpowiedniej wy­sokości plac uzależnionej od wyso­kości produkcji i od rentowności. W takim ujęciu nie mają znacze­nia spory o opłacalną czy deficyto­wą cenę. W jednym wypadku bę­dzie bowiem chodziło ■ o uzyskanie jak. najwyższych przychodów, w drugim o ijtrzymanie się na pozio­mie zaplanowanych strat, albo o . wydatne ich zmniejszenie. Drugo­rzędną wtedy rzeczą, są same ceny i sposoby ich kompensowania.Państwowe gospodarstwa rolne, podanie jak cale nasze rolnictwo, mają nieprzebrane rezerwy produk­cyjne. Nie trudno je uruchomić, nie irvd.no rozbudzić w załogach pęd do gospodarności. Nje można jed­nak stosować rozwiązań połowicz­nych, jak się to stosuje w chwili obecnej. Wygląda to . bowiem tak, jakbyśmy chcieli załogi skłonić do wzmożonego wysiłku,, a w zamian dąć im tylko nies.precyzowane. obietnice.Gospodarka PGR wymaga natych­miastowej poprawy, wymaga opra- cówahia realnego, mądrego prqgra-. mu na najbliższe lata. Bo przecież niemożliwe jest by w ciągu jedne­go roku dopłacać do parotwowych .przedsiębiorstw rolnych połowę te­go, co pi zaznaczono na. Oprawę ptoe i stopy życiowej wszystkich zatrudnionych w kraju.

Komu służy 
łaka „krytyka"?

publikując poniższy artykuł redakcja nie uważa tematu 
czerpany i w jednym z najbliższych numerów „Życia Gospoda^ 

- - — zayadnień. redakcjaczego,r powróci da tych

W artykule „Organizacja czy dezorga- 
nizacja,u) zajmującym zaledwie pół ko- 

’ lumny autor porusza mnóstwo tematów 
teoretycznych i praktycznych, ogól­
nych. i szczególowycn, zarówno z zakresu 
kapitalistycznej naukowej organizacji 
pracy jak i z zakresu socjalistycznej ekq- 
inomiki ii organizacji pracy i prooiikeji. 

zajmując się tutaj szczegółowym 
wyliczeniem poruszonych tam spraw, za- 
gaajueń, tez, twierdzeń, wniosków, po­
stulatów itp^ chcemy tylko podkreślić, iż 
znaniem autora zarzuty, nawet najbar- 
uziej. i&tuMie, stawiane u nas naukowej 
organizacji-pracy na Zachodzie tracą ak- 

abyśmy wzóriuainosc. Pa^Ciuują
brali z wysoko rozwiniętych państw ka- 
pitaUstycznycn, w których organizacja 
pracy często zrobiła więcej dla zhuma- 
n-aary^owaiila procesów produkcji, niż 
naszli niewłaściwie interpretowana nau­
ka socjalistyczna. Zgounie z powyższym 
autor nawołuje do ourouzenia naukowej 
organizacji (tej zachodniej, oczywista), 
,do wydawania prac zachodnich autorow 
itp., *

Dla jasności należy wyraźnie stwier- 
dzuc, iż niedobrze się staio, że po I Kon­
gresie Nauki Polskiej nie toczyła się u 
nas dyskusja nad podstawami nauko­
wej organizacji pracy, że nie śledzukśmy 
Zą rozwojem tej uziedżiny na zacnouzie. 
To śą niew.ąipnwue poważne niedocią­
gnięcia, gdyż znajomość postępowych 
i wartościowych osiągnięć nauki, lecli- 
niki, ekonomiki I organizacji krajów ka- 
picaiiśtycznyen, przystosowanie tych do- 
swianczeń uo naszego budownictwa przy­
niosłoby nam poważne korzyści. Ale z 
tego wcale nie wynika teza o absolut­
nej wyższości kapitalistycznej naukowej 
organizacji nad tym wszystkim, co się w 
tej dziedzinie zrobiło i robi w Krajach 
socjalistycznych,

W tę skrajność wpadł widocznie autor 
wspomnianego artykułu. Pod wpływem 
tendencji krytycznego „unicestwienia4* 
organizacji socjalistycznej doszedł do 
bezkrytycznej apologe tyki kapitalistycz­
nej naukowej organizacji jednym mach­
nięciem pióra likwidując stawiane tej 
ostatniej zarzuty. O tych zarzutach autor 
nic nie mówi. Ale przecież zarzuty sta­
wiane są kapitalistycznej naukowej orga­
nizacji nie tylko u nas, ale 1 na zacho­
dzie, Dlaczego autor ’o tej sprawie nie 
mówi? Ba, przecież weterani naukowej 
organizacji ha zachodzie żalą się, iż ta 
ostatnia schodzi ze sceny, ustępując 
miejsca „nowej*4 wiedzy, mianowicie 
wieazy o „productivite". Dlaczego autor 
o tym nie inrormuje?

Stawiając te pytania właściwie można 
je sprowadzić do jednego: dlaczego autor 
nie weryfikuje swojej tezy o wyższości 
kapitalistycznej naukowej organizacji 
had‘ socjalistyczną? Na łamach „Życia 
Gospodarczego** panuje „perna swoboaa 
wszystkich kierunków naukowych** — 
a^-or z tego korzysta i wychwala kapi- 
titiistyczną naukową organizację. Ale o 
wyższości, tych lub. innych kierunków 
„powinny decydować — jak o tym pisze 
„Zycie Gospodarcze’*1) — ich osiągnię­
cia naukowe, poddane normalnym, po­
wszechnie. obowiązujących kryterium 
weryfikacji naukowej**. A tego -warunku 
wspomniany. autor nie spełnia. Można 
wykazać, iż każda niemal teza, iż każdy 
niemal' wniosek autora jest oparty na go- 
losiownycłij tylko, ogólnikowych zapew- 

. nleniach. J J
Kamy toMo artykulir ffie’pozwalają na 

szczegółowe rozpatrzenie większości tez 
i wniosków autora. Dlatego dla przykła­
du ilustrującego pochopność ocen autora 
rozpatrzymy tylko jedną z najważniej­
szych. ;

Z analizy — jak sądzi autor — efektów 
zańiedbania zachodniej nauki organiza­
cji wyprowadza oń wniosek,, iż „nie w 
krajach socjalistycznych należy szukać 
dróg do zwiększenia wydajności pracy**. 
Zupełnie jasno autor precyzuje swoje 
stanowisko: przewaga krajów kapitali­
stycznych nad soćjaiistyćzhymi w zakre­
sie podniesienia wydajności pracy jest 
taka, iż w .tych pierwszych . należy szu­
kać wzorow. Wnuosek śmiały i wymaga­
jący przecież uzasadnienia, Daje nam 
autor to uzasadnienie w następujących 
słowach: „Do dziś bowiem np. w ZSRR 
wzrost wydajności pracy pozostaje da­
leko w tyle za postępami techniki. Wy­
starczy podać, że w latach 1940—15155 in­
westycje wzrosły 3,5 raza, potencjał pro­
dukcyjny w przemyśle wzrósł 2,7 raza, a 
wydajność pracy zaledwie 2 razy i pozo­
staje daleko w tyle za przodującymi 
krajami kapitalistycznymi".

Zanim wykażemy. Iż powyższe „uza­
sadnienie" nie dowodzi, gdyż nie może 
W ogóle dowieść, tezy autora, przyjrzyj­
my się owym trzem wskaźnikom. Autor 
nie podał, niestety, źródła, skąd te da­
ne zaczerpnął. Zaglądając do publikacji 
pt. Gospodarka Narodowa ZSRR (Mos­
kwa 1956, str. 29—32) znajdujemy, iż w 
okresie 194G—1955 ogó-lna objętość wszyst­
kich inwestycji wzrosła 3,47 razy, a wy­
dajność pracy w przemyśle 1,98 razy. 

'Wielkość! wymienionej przez autora pod 
pojęciem „potencjał produkcyjny w 
przemyśle** — nie znaleźliśmy w tym wy­
dawnictwie statystycznym. Opublikowano 
tam natomiast dane dotyczące podstawo­
wych funduszów (produkcyjnych i nie­
produkcyjnych). Według tych danych w 
okresie 1940—1955 podstawowy lundusz 
produkcyjny wzrósł 2,71 razy w przemyś­
le i budownictwie łącznie. Skąd autor za­
czerpną! lub jak. ustalił ów wskaźnik 
wzrostu potencjału produkcyjnego w 
przemyśle, pozostaje dla nas tajemnica.

Tyle jeśli chodz.1 o weryfikację liczb. 
Ale idźmy dalej. Na podstawie zestawie­
nia wskaźnika wszystkich inwestycji, nie- 
udowodnionego wskaźnika potencjału 
produkcyjnego w przemyśle i wskaźnika 
wydajności pracy w przemyśle ZSRR w 
okresie 1940—1955, autor wysuwa wniosek, 
>iż ta ostatnia jest niższa, niż w krajach 
kapitalistycznych. Na jakiej podstawie? 
Jaka jest w ogóle zależność między owy­
mi • wskaźnikami?

Weżmy np. związek między wydajnoś­
cią pracy a techniką. Niewątpliwie zasto­
sowanie nowej techniki sprzyja wzro­
stowi wydajności pracy. Ale przecież 
wiemy i wiedzą o tym doskonale na za­
chodzie, iż bez nowej techniki, a tylko 
dzięfci usprawnieniu organizacji pracy, 
przez lepsze wykorzystanie istniejących 
urządzeń: i narzędzi technicznych podno­
si się znacznie wydajność pracy. Właś­
nie na zachodzie ak-tu«rne jest hasło pod­
niesienia wydajności bez nakładów na 
nową technikę. Wybitni specjaliści ame­
rykańscy, np. prezydent Amerykańskiego 
Instytutu Inżynierów Organizacji Pro­
dukcji dr Davidson uważa, iż zwykłymi 
metodami naukowej organizacji, jak ba­
daniami ruchów, chronometrażem nie da 
się dziś już zwiększyć wydajności pracy, 
konieczne jest ulepszenie stosunków z 
robotnikami, o tej „drobnostce", o sto­
sunku robotnika do zagadnień wydajnoś­
ci nie chcą wiedzieć nasi wyznawcy ka­
pitalistycznej naukowej organizacji. A ta 
sprawa wiąże się przecież ściśle z ustro­
jem społecznym. Właśnie ten różny sto­
sunek robotnika do pracy znajduje swój 
wyraz w tym, iż tempo wzrostu wydai- 
oiości pracy w krajach socjalistycznych 
Je?t wyzsze, niż w-krajach-kapitalistycz­
nych. Nie mnóżąc cyfr dla ilustracji Ltvl- 
ko wskązipy, iz w ostatnich kilkudziesię­
ciu latach tempo wzrostu wydajności 
pracy w przemyśle Stanów Zjednocznl 
nych szacują przeciętnie -rocznie na 2 s 
proc., Anglii na 1,5 proc., podczas gdy 
w ZSRR w okre^e ostałndch pięciolatek 
roczny wzrost wydajności pracy w prze- 
myślę wynosi przeciętnie 7-8 proc 4

Dla śeisłóści.należy podkreślić, iż me­
todyka obliczania wydajności pracy “a 

równo ma zachodzie jak i w krajach; so« 
cjaiistycznych nie może się jeszcze wy­
kazać znacznym postępem, w swych usta­
leniach, biuszme znawcy zachocini twier- 
uzą, az łatwiej nuerzyc, niż oareslić -to» 
co się mierzy. Stąd wynika poważna m- 
b^eznu-sc w ocenie postępów w zakresie 
w^uajno.ści. panuje na ogol opinia, iż 
wyuajuosc pracy robotnika amerykan- 
saiego jest wieiokroime wyższa od wy- 
uajn^ci pracy robotnika europejskiego. 
Ta opinia znajduje uzasadnienie szcze- 
goin.c przy porównywaniu wydajności 
pracy ounczonej w jeunostkacli fizycz­
nych na •roboiniko-gouzinę. Inaczej się 
.sprawa przeustawia, guy ocenia się wy­
dajność nie na jedną robotniko-godzinę* 
icvz. w jeunosukacn uinycn. Należy prze­
cież uwzględnić, iż wysoka wydajność 
na jedną robotniko-godzinę nie świadczy 
u Wjauaiej, społecznie ważnej wydajno­
ści pracy. Rozumiemy przez to» iź dla 
społeczeństwa podstawowe znaczenie mą 
przeae wszystkim stała, ciągła wysoką 
wyuajnose pracy każdego człowieka zdol­
nego do pracy. Ustrój kapitalistyczny, w 
Którym panują kryzysy, bezrobocie, wa­
hania kon.unKiuraliie, wojny itp. nie za­
bezpiecza stauego, społecznie koniecane- 
go wzrostu wyuajnósci pracy. Dlatego też 
Lenin w tym wHlżlał warunek zwycię­
stwa socjalizmu nad kapitalizmem.

; Czy to oznacza, iż nie mamy się uczyć 
metod zwiększenia wydajności pracy w 
krajach kapitalistycznych? Oczywiście 
me. Nauka, technika i organizacja kapi­
talistyczna mogą się poszczycić wielkimi 
osiągnięciami, Ktftre są postępowe 1 war­
tościowe. Należy te zdobycze — jak już 
kilkadzaesiąt lat temu uczył Lenin — wy- 
próbowywać i przystosowywać do naszych 
warunnów budownictwa socjalistycznego. 
Czy można więc odrzucać dotychczasowe 
osiągnięcia krajów socjalistycznych, jak 
to sugeruje autor? To byłaby druga 
skrajność, tak samo szkodliwa jak ta, 
która każę negować postępowe osiągnię­
cia techniki, organizacji i nauki kapita­
listycznej.

Analiza innych ważnych wniosków za­
wartych w omawianym artykule wykaza­
łaby, iż autor swą negację socjalistycz­
nej nauki i organizacji pracy i produk­
cji, jak i afirmację kapitalistycznej na­
ukowej organizacji oparł na nieznajomo­
ści faktów i zagadnień. Przez artykuł 
przebija jakaś tendencja pozornie tylko 
nosząca formę krytyki, która nie popar­
ta rzetelną analizą zjawisk, jest faktycz­
nie szkodliwym krytykanctwem. Dodaj­
my do tego, iż zapał do krytyki tego, co 
u nas jest, przytępi! u autora poczucie 
obowiązku sprawdzania faktów, o któ­
rych pisze. Publikowanie zarzutów nie­
sprawdzonych, obiektywnie rzecz biorąc, 
niezależnie od. intencji autora, staje się 
demagogią, Czymże innym, niż demago­
gią, jest wytknięcie Instytutowi Ekonomi­
ki i Organizacji Przemysłu to, iż ponoć 
przez 10 lat przechowywał — o zgrozo — 
w piwnicy książki ongiś sprowadzone 
przez TNOK. Wszak sam autor dobrze 
wie, iż lEiOP jeszcze 10 lat nie istnieje, 
pomijając już, iż przy odrobinie poczu­
cia odpowiedzialności za drukowane sło­
wa mógł się upewnić, iż cały księgozbiór 
IE1OP wraz z owymi książkami TNOK 
jest należycie uporządkowany, skatalogo­
wany i oczywiście przechowywany. Taką 
samą niefrasobliwość wykazuje autor 
przy’ ocenie tęgo Wielkiego i ofiarnego 
wysiłku, dokonanego po wojnie przez 
dziesiątki ludzi, źle opłacanych i często 
w trudnych działających warunkach, ale 
z zapałem i poświęceniem rozwijających 
praktyczną działalność i teoretyczne ba­
dania w zakresie ekonomiki i organiza­
cji pracy i produkcji. W kilkuletnim za­
ledwie okresie przygotowano dziesiątki 
specjalistów, mogących się poszczycić 
bądź co bądź własnym dorobkiem. Rzecz 
jasna, iż w tej działalności pionierskiej 
nie obeszło się bez błędów, braków i nie­
dociągnięć. Ale każdy bezstronny obser^ 
wator przyzna, iż w stosunku do okresu 
przedwojennego i pierwszych lat po woj­
nie poczyniliśmy widoczne postępy. Sym­
bolem tego niech będzie fakt, iż dziś z 
inicjatywy poważnej instytucji zachod­
nio-europejskiej prowadzone są pertrak* 
facje o przetłumaczenie na język francu­
ski jednego z opracowań Instytutu Eko* 
nomiki i Organizacji Przemysłu. Wymih 
wa tego faktu jest tym większa, jeśli 
przypomnimy, iż po wojnie dominowały 
u nas tłumaczenia obce. Wystarczy sięg­
nąć po bibliografię piśmiennictwa z ząr 
Kresu ekonomiki i organizacji pracy* i 
produkcji, a znajdziemy w niej dziesiątki 
pozycji autorów polskich, często debiu­
tujących w tej dziedzinie w ostatnich 
latach. •

Czytając artykuł autora mimowolni® 
nie można się oprzeć wrażeniu, iż za­
miast dyskusji nad dotychczasowym roz­
wojem naszej ekonomiki i organizacji 
pracy, zamiast ostrej, ale rzetelnej kryty­
ki naszych błędów i niedociągnięć, za­
miast jakiegoś zarysu programu czy wy­
tycznych dalszego działania — wykorzy­
stano łamy „Życia Gospodarczego" dla 
innych celów. Pewne światło rzuca na 
sprawę notatka, którą pt. „TNOK było 
potrzebne" wydrukował „Express Wie­
czorny" z dnia 24.1.1957 r. Dowiadujemy 
się z niej, iż „w sprawie ożywienia dy­
scyplin naukowych kultywowanych w 
TNOK, krytyce działalności powstałego 
przed kilku laty Instytutu Ekonomiki i 
Organizacji Przemyślu poświęciło ostat­
nio sporo miejsca „Życie Gospodarcze"»

Hic Rhodus, hic salta!
Krytyka działalności IE1OP, oparta na 

rzetelnej analizie jego opracowań, Kry­
tyka' poświęcona metodom prowadzenia 
prac badawczych z zakresu ekonomiki 1 
organizacji socjalistycznych przedsię­
biorstw przemysłowych, jego dotychcza­
sowym i na pewno niedostatecznie efek­
tywnym formom współpracy z przemy­
słem i wielu innych stron jego działal­
ności — taka krytyka przyniesie korzyści 
Instytutowi, pracownikom naukowym, 
przyczyni się do rozwoju nauki, da5 re­
alną pomoc gospodarce narodowej. Tej 
krytyki zaś w owym artykule doszukać 
się ple można. To, co jost, sprowadza się 
do owej legendy o książkach w piwnicy... 
A to krvtyką nie Je^t. Nawet na zacho­
dzie rzetelni znawcy naukowej organiza­
cji tak’ch metod prowadzenia polemiki 
nie traktują jako krytyki.

W obecnej ogólnonarodowej walce o 
usprawnienie naszej gospodarki rola
organizatorów produkcji test olbrzymia. 
Wysiłki ich powinny iść w kierunku'
ustalania skutecznego programu prac, w 
kierunku wypracowania najlepszych 
form współpracy z przemysłowi celem 
por n e^ienia rentowności naszych przed­
siębiorstw. celem wveiim-inowanla mar- 
notraw«twa >i brakorób^twa. /ecz jasna, 
iz wszystko to. co wartościom* -v zdoby- 
czach nauki, techniki, ekonomiki i orga­
nizacji krajów kapitalistycznych winno 
bvę wykorzystane i z pożytkiem zastoso- 
wanp u nas. Ale przede wszvsHdm po- 
winnjśmy sio. uczyć na doświadczeniach 
krajów socjalistycznych, przystosowywać 

o naszych warunków ich nsi^enięcia W 
zakresie budownictwa socjalistycznego. 
Wszak buduinmy u nas socjalizm, a to,5 
bądź co bądź, też do czegoś zobowiązuje.

 ILJA EPSZTEJN

) Zob. Grzegorz Pisarski. „Życie Go- 
nr 1 (27G) z diva 7J.1957 r.

ZoP- Pod adresem Redakcji. „Życie 
Gospodarcze" nr 1 z dnia 7.T.1957 r.
.-■1.-^ Engineering. Report of a
_-it to the USA in 1953 of a British 
ChAd r OlL Enąinppring Publt-
Sehfpniwthe Productivity Coundl.strPwmXmt z 19561 r"

irvd.no


Dy s ku tut fi my. MODEL A CELE

Według powszechnie nanującej opinia 
dobrze się stato, źe wreszcie GUS przy­
stąpi} do badania budżetów damowych. 
Rozważania Jana Malanowskiego („Spra­
wa minimum egzystencji**) w „Życiu Go- 
spodarczymu nr 23/56 zachęciły mnie do 
podzielenia się moimi badaniami i obser­
wacjami na ten ciekawy temat, w opar­
ciu o własne kilkuletnie, skrupulatne za­
pisy.

Przedmiotem badań jest gospodarstwo 
domowe następującej rodziny:

1) ojcies, pracownik umysłowy, wiek 
42 lata;

2) matka, 35 1., prowadzi gospodarstwo 
domowe;

3) córka, uczennica, 16 1.;
4) syn, uczeń, 15 1.;
5) syn, uczeń, 13 1.;
6) syn w wieku przedszkolnym, 6 1.
Trzeba tu stwierdzić, że omawiana ro­

dzina nie może być oczywiście przykła­
dem nadającym się do pełnego uogólnie­
nia. Może ona najwyżej być przykładem 
przeciętnej, wielodzietnie] rodziny pra­
cownika umysłowego, o stosunkowo wyż­
szym od ogólnego poziomie życiowym.

Badana rodzina ma warunki mieszka­
niowe, poza położeniem wschodmio-pół- 
nocnym i normalnym wT nowych miesz­
kaniach zagęszczeniem — dobre. Mieszka­

Artykuły spożywcze
Jednostka 

miary
Spożycie 

miesięczne
Ceną jed- 
nostlęowa 

a

Koszt mie­
sięczny arty­
kułów spoż.

litr 9,47 2,50 23,68
Masło kg 1,26 55,00 69,47
Ser topiony kg 0,17 18,30 3,07
Śmietana . 5 . . • kg . 0,63 18,00 11,37
Twaróg kg 0.42 16,00 6.74
Jaja . ........................... 1 . szt. 28,42 1,50 42.63
Cielęcina kg 1,68 30,00 50,53
Wieprzowina ..... kg 1,26 33,00 41,68
Dorsz.......................  . . kg 0,84 12,80 10,78
Margaryna kg 0,105 28,00 2,95
Bulki paryskie kg 9,47 1 4,00 37.89
Chleb żytni pytlowy . . kg 9,47 3,50 3346
Kasza gryczana .... kg 0,31 12,80 4,04
Mąka pszenna . . . ; . kg 2,73 6,70 18,33
Groch w ziarnie . kg 0,42 8,80 3,70
Fasola w ziarnie kg 0,42 10,00 4,21
Marchew kg 0,63 1,50 0,95
Ziemniaki kg 18,94 1,10 20^84
Kapusta kiszona .... kg 1,68 4,00 6,74 .
Borowiki suszone . . . g 10,5 0,24 2,53
jabłka kg 2,1 4,00 8.42
Kawa mieszanka .... paczka 0,85 0,60 0,51

s 52,6 0,14 7,47
kg 1,89 12,00 22,74

Smalec............................  • kg 0,84 39.00 32,84
Cebula . ; » . 5 • » • kg 0.63, 4,00 2,53
Buraki . ; . . s . ■ ■ kg 0,63 1,15 0,73
Sól.......................  ; . ; . kg 0,43 1,20 0,51
Dżem (marmolada) . . . kg 0,21 17,20 3,62
Kiełbasa . . . . i . . kg 0,84 30,00 25,26
Słodycze* kg 0,42 20,00’ 8,42

Razem 508,34 zł

i tych drobnych gospodarstw rol­
nych. Postawić więc trzeba pyta­
nie, czy słuszne jest, aby w zakła­
dach „S“ w pełni zatrudniać 
wspomnianą grupę pracowników, 
jeśli grupa ta traktuje pracę w za­
kładzie jako zajęcie dodatkowe. 
Można przecież zawrzeć z nimi u- 
mowy o pracę na przykład na 2 
dni w tygodniu czyli na okres, 
który jest niezbędny dla utrzyma­
nia zakładu w gotowości produk­
cyjnej. Opłaci się chyba za to nie­
pełne zatrudnienie zapłacić wyższe. 
stawki. Dotychczasowe bowiem po­
stępowanie przy zatrudnianiu za­
łóg zakładów „S“ jest poniekąd a- 
moralne. W wielu przypadkach za­
kłady te płacą nie za efektywną 
pracę, lecz za czas spędzany nie­
produktywnie, na ..przestojach”.

Propozycje ograniczonego zatrud­
niania pracowników w zakładach

1. Pracownik posiadający małe 
gospodarstwo rolne będzie . miał 
możność zwiększenia wydajności, 
gdy osobiście je poprowadzi. Do­
tychczas bowiem ciężar gospodar­
stwa spoczywał na barkach żony i nieraz nieletnich dzieci.. 2. Zasiłek rodzinny oraz zarobek 
za niepełne zatrudnienie, chociaż 
obniżony, stanowić będzie nadal 
poważny dodatek do budżetu ro­
dzinnego pracownika, wiążąc go 
dostatecznie mocno z zakładem 
pracy.

Biorąc pod uwagę obie te prze­
słanki spodziewać się należy, że 
warunki materialne omawianej 
grupy pracowników nie ulegną po-' 
gorszeniu.

3. Zakłady „Ss‘ nie stracą więzi 
z przeszkolonymi już pracownikami 
będą miały możność dalszego 
podwyższania ich kwalifikacji za­
pewniając sobie możliwość podję­cia w każdej chwili produkcji spe­
cjalnej na pełnych obrotach.

4. Niepełne'zatrudnienie przynie­
sie efektywne oszczędności budże­
towe, niewątpliwie w rozmiarach 
milionowych.

Na rozwiązanie czeka również 
sprawa pracowników umysłowych 
zakładów „S". Ich stan zatrudnie­
nia jest duży, sięga w niejednym 
zakładzie proporcji 1 do 4. Czy 
półetaty nie mogłyby zaoszczędzić 
tak bard;;> obecnie potrzebnych 
funduszów państwowych?

Niewątpliwie, przedstawione pro­
pozycje i wnioski nie wyczerpują 
zagadnienia obniżenia dopłat skar­
bowych do zakładów „S“ i dlatego 
trzeba na ten temat rozwijać dy­
skusję.

Józef Sobik 
y/arszawa

Z powyższego zestawu uzyskujemy — 
dzięki znacznemu spożyciu artykułów 
mącznych i ziemniaków — potrzebne ilo­
ści witamin przy równoczesnym deficy­
cie w tłuszczach.
, W- porównaniu z budżćtem'dóiń6Wym 
rodzin pracowników umysłowych zatrud­
nionych w Warszawie w 1932 f. oraz ro­

Higiena i zdrowie

ARTYKUŁY ŻYWNOŚCIOWE
Jed­

nostka 
miary

Pracownik umysłowy 
Wydatek roczny

Robotnik 
Wydatek 
roczny 

1927 r. 
od 600 zł 
do 899 zł

1956 r. 
do 

9661,44 zł

1932 r. ____  
^01440 zF 
do 1790 złdo 1439 zł [

Chleb 8 « j . ............................ kg 113,4 106,4 89,8 160,2
Bułki . s ; ; . s . ? . . kg 113,4 22,9 28*3 11,6
Maka ...».= ................... kg 32,8 26,2 29,8 25.4
Kasza i ryż kg 3,8 13,1 9,8 10,8
Groch i fasola kg 10,0 3,8 1,3 3,3
Ziemniaki ..... s ? 1 . kg 226,0 246,0 173,4 201,4
Inne jarzyny kg 43,0 47,3 50,8 49,2
Mleko . . . s ; ........................ 1 113,D 123,6 166,6 85,1
Masło kg 15,0 10,6 9,2 2,2
Ser . . 5 s ............................  . kg 3,5 3,1 2,8 0,4
Śmietana ,35..-5... kg 7,6 44 5,4 2,1
Jaja .................................................... szt. 340 196 268,8 50,9
Mięso, wędliny, ryby . . . . kg 56,0 49,4 70,8 ' 36,9
Tłuszcze (oprócz masła) 3 . . kg 10,0 11,6 13,0 10,0
Cukier i słodycze........................ kg 28,0 30,4 26,5 224
Owoce i przetwory owocowe . kg 28,0 9,3 104 54

Wydaje mi się, źe dane te są dość cha- 
rąkterystyc e. W porównaniu z robotni­
kiem z roK*a 1927 spożywałem artykuły 
lepsze, przy czym jest to robotnik wydat­
kujący wówczas na wyżywienie maksi­
mum 75 zł miesięcznie, Konfrontacja ze 
spożyciem pracownika umysłowego, za­
rabiającego w 1932 r. przeciętnie 275 zł 
lub 375 żł miesięcznie, wskazuje na dość 
znaczne podobieństwo spożycia. Na taki, 
a nse inny, układ spożycia wpływa w 
niemałym stopniu polityka cen umożli­
wiająca konsumpcję chleba i bułek w 
skali bez porównania większej niż to by­
ło możliwe w okresie przedwojennym. 
Sytuacja odwrotna powstała w zakresie 
spożycia mięsa i wędlin.

UŻYWKI.
Przeciętny miesięczny wydatek na al­

kohol (wódka, wino i piwo) wynosi mie­
sięcznie na jednostkę konsumpcyjną 5,26 
zł. Tytoniu nie palimy.

komorne
Czynsz wraz z podatkiem lokalowym, 

podatkiem miejskim, świadczeniami wy­
nosi miesięcznie 19,22 zł na jednostkę 
konsumpcyjną.

URZĄDZENIE MIESZKANIA
IV ciągu dwóch lat koszty te wyniosły 

180 żł- Nie przekraczają więc miesięcznie 
1,58 zł na jednostkę konsumpcyjną.

Opał i światło

RODZAJ KOSZTOW
Kwota miesię­
czna na jed­

nostkę kon­
sumpcyjną

Centralne ogrzewanie . 19,80
Caz . . 21,26
Węgiel 241
Światło 8,21

Razem . . . 51,33 Zł

RODZAJ KOSZTÓW Koszt zakupu 
na rodżnię

Przeciętny 
okres użyt­
kowania

Koszt miesięczny 
na jednostkę 
konsumpcyjną

4.740 3 lata 27,72
Zakup ubrań i sukienek . . . . . . 3.590 2 lata 3149
Naprawa odzieży . . ........................ —. — 5,26
Pończochy i skarpetki............................ — — 12,82
Zakup obuwia............................  . 2.550 1,5 roku 29,82
Naprawa obuwia . . i........................ — — 15,80
Kapcie................... .... — — 6,31
Okrycia głowy, rękawiczki .... — 6,31
Bielizna osobista j ....... . — — 12,63

Razem . . 147,97 Zł

BUDŻET DOMOWY
nie w centrum miasta, pełnokomfortowe 
z centralnym ogrzewaniem i gazem. Oj­
ciec rodziny jest jedynym zarobkującym.

W hierarchii potrzeb tworzących koszty 
utrzymania rodziny — pierwsza i podsta­
wowa— to koszty wyżywienia. Ponieważ 
uważam, że sprawa minimum egzysten­
cji ma istotne znaczenie dla kształtowa­
nia polityki plac i że wyniki badań indy­
widualnych mogą być uogólniane, trak­
tuję moje wypowiedzi dyskusyjnie.

Podaję niżej szczegóowe zestawienie 
przeciętnych typowych miesięcznych 
kosztów wyżywienia, przeliczonych na 
Jednostkę konsumpcyjną, przy przyjęciu 
następujących współczynników: głowa, 
roazmy (i jeanostka konsumpcyjna), żona 
głowy rodziny (0,85 j. k.), dziecko w wie­
ku 14 — 17 lat (0,8 j. k;) oraj, dziecko w 
wieku 3—7 łat (0,5 j. k.). Przeliczenie na 
jednostkę konsumpcyjną umożliwia po­
równanie spożycia i jego kosztów przy 
zastosowaniu współczynników zwiększa­
jących lub zmniejszających w zależności 
od wielkości rodziny, jej standardu ży­
ciowego, potrzeb kulturalnych z możli­
wościami zarobkowymi.

Zestaw artykułów jest przeciętny i za­
wiera zamienniki sezonowe, stanowiące 
ekwiwalenty wartościowe.

botników zatrudnionych w’ 1927 r. — prze­
ciętne roczne spożycie niektórych arty­
kułów na jednostkę konsumpcyjną 
przedstawią tabelą. Artykuły żywnościo­
we przeliczyłom dla umożliwienia-porów- 
nywalnoścU-ze spożyciem przedwojennym 
na jednostkę konsumpcyjną.

j Kwotą miesię- 
fczna na ied- 

RODZAJ KOSZTÓW j nostkę kon-
! sumpcyjną

Pasta i szczotki do zębów 
Lekarstwa ...... 
Mydło toaletowe . . . 
Mydło do pr. i proszki 

Razem . . .

1,68
2,74
2,84

14,2L
21,47 zł-

Korzystamy wyłącznie ze społecznej 
opieki lekarskiej. Staramy się nie choro­
wać, wydatki na lekarstwa są minimalne.

ODZIEŻ. OBUWIE, BIELIZNA
Przypadające na mój budżet domowy 

koszty odzieży, obuwia i bielizny są czę­
ściowo nietypowe, choć jak się orientuję 
z rozmów ze znajomymi są porównywal­
ne szczególnie z budżetami rodzin wielo­
dzietnych. Należy je uważać raczej za 
Koszty minimum niż przeciętne, ponie­
waż żona dokonuje nie tylko szeregu na- 
prawek, ale szyje sama, przerabiając pła­
szcze czy ubrania ze starszych dzieci na 
piłodsze. .Problem „donaszania** spotyka 
.się z coraz żywszą reakcją i krytyką ze 
strony młodszego rodzeństwa nie otrzy­
mującego nowej odzieży i obuwia. 
Uwzględniając ten faktyczny stan rzeczy 
występujący w podobnej zresztą skali w 
wielu rodzinach pracowniczych i robotni­
czych, przeciętne koszty formują się na­
stępująco:

Na tle ogólnej syturcji, jeśli chodzi o 
jakość bielizny, odleży, a szczególnie 
obuwia — wyżej podane koszty kontrolo­
wane w ciągu kilku lat, są minimalny­
mi, ocena użytkowania obuwia i odzie­
ży jest optymistyczna.

Kultura i oświata

RODZAJ KOSZTOW
Knszt miesię^ 
czny na jed­
nostkę kon­
sumpcyjną

Książki i przybory szkol.
Prasa................... ....
Kino i teatr .....
Radio (z naprawkami) 

Razem . . .

8,42 .
4,21
8,42

___  -7’37
28,42 zl

Podsumowując całość rozchodów otrzy­
mujemy następujące zestawienie, w któ­
re wmontowałem dla porównania dane z 
Małego Rocznika Statystycznego 1939 r.:

RODZAJ KOSZTÓW
Koszt miesię­
czny na jed­
nostkę kon­
sumpcyjną

Los na loterill FML 1/4 
Tramwaje  
Korespondencja . . .
Zakup naczyń kuchen. 
Zakup ręczę, i ścierek 
Pasta do podłogi . . .
Proszki do naczynia . , 
Drobny remont .... 
Różne drobne wydatki

Razem . » .

3,16
4.21
DjG3
1,26
2,32
3,16 
0,63
2.53

____
20,64 zł

5

WYSZCZEGÓLNIENIE
Wydatki 
mieś, jed­

nostki 
konsumpc.

Rozchody w odsetkach

Pracownik umysłowy Robotnik

Rok 1956 Rok 1932 Rok 1927

Wydateł w ciągu roku na je 
konsumpcyjną

dnostkę

do 9661 Zł do 1439 zl od 1440 zł
do 1799 zł

od 600 zł
do 899 zł

Żywność 578,34 63,5 36,5 31,0 64,6
Alkohol i tytoń ..... 5,26 0,6 3,0 2,4 2,8
Komorne................................ . 19,22 2,4 11,5 16,2 5,6Urządzenie mieszkania i . 1,58 0,2 2,9 1,6 2,0Opał i światło ...... 51,38 6.4 6,0 5,5 4,3
Higiena i zdrowie .... 21,47 2,7 3,2 2,4 1,3
Odzież, obuwie, bielizna . . 147,97 18,4 11,3 ' 13,2 11,2
Kultura i oświata . 28,42 3,5 3,6 5.6 r 3,5
Ubezpieczenia i podatki . . — _ 7,2 6,9 3,1
Inne wydatki........................ 20.64 2,6 7,8 8,6 1,4
Rozchód na majątek i długi — — 7,0 6,6 0,2

Rozchody ogółem . . . 804,28 . 180,0 100,0 100,0 100,0

Podstawową masę w budżecie domo­
wym stanowi obecnie koszt wyżywienia, 
podobnie jak w przedwojennym budżecie 
robotniczym. Znaczna pozycja — w kon­
kretnym przypadku raczej zaniżona — 
występuje w kosztach odzieży, w porów­
naniu z przedwojenną strukturą budżetu 
domowego " charakterystyczny jest brak 
kosztów na ubezpieczenia, których koszt 
ponosi w całości pracodawca oraz wydat­
ków inwestycyjnych i wydatków na spła­
tę długów.

Charakterystycznie, także dla aktualnie 
stosowanej. polityki cen, kształtują się 
koszty kultury a oświaty, których podo­
bieństwo w całkowitej strukturze wynika 
z tego, że przed wojną były one wysokie 
przy niższym koszcie wyżywienia, obec­
nie zaś sytuacja przedstawia się w tym 
zakresie odwrotnie.

Struktura rodzajowa budżetu domowe­
go jest przede wszystkim zależna od ilo­
ści jednostek konsumpcyjnych, a następ­
nie od przychodu limitującego rozchód. 
Przy wysokim _ przychodzie , netto,, 
2.000 zł miesięcznie i rozchodzie na jedną 
tylko jednostkę konsumpcyjną — struk­
tura budżetu będzie podobna do struktu­
ry budżetu przedwojennego pracownika 
przeciętnie zarabiającego.

Im więcej jednostek konsumpcyjnych 
przypada na zarabiającego, tym więcej 
struktura budżetu odbiega od prawidło­
wego układu kosztów wskutek dominan­
ty kosztów żywności. Uwzględniając fen 
stan rzeczy państwo pomaga rodzinie 
poprzez zaułki rodzinne. Otrzymuję za­
siłek rodzinny w kwocie 377,50 zł. Docho­
dy moje w zajęciu podstawowym oraz z 
prac zleconych, różnych robót dodatko­
wych, nagród i nawet pracy fizycznej po­
krywają sumę rozchodu, gdvż budżet do­
mowy musi być wykonany za wszelką 
cenę, a „mus to wielki pan".

Na zakończenie pragnąłbym poruszyć, 
bardzo mnie interesującą i bezpośrednio

NASZ KONKURS

ZAKŁADY „S”
Przez okres przestawiania zakła­

dów „S“ na produkcje cywilną 
trzeba corocznie dopłacać z budże­
tu państwa grube miliony złotych. 
Świadczą o tym obecnie opracowy­
wane plany, w których straty z ty­
tułu przestojów i niewykorzystania 
zdolności produkcyjnych rosną do 
bardzo poważnych sum.

Warto się więc zastanowić nad możliwościami zmniejszenia tych 
wydatków.

Większość zakładów „S“ z natu­
ry rzeczy wybudowana została na 
głuchej prowincji, z dala od wiel­
kich miast. W tej sytuacji załogi 
szeregu zakładów rekrutują się 
przeważnie ze wsi, wielu pracow­
ników przedstawia typ pół-robot- 
nika, pól-chłopa. Własny domek, 
trochę ziemi, jedna czy dwie kro­
wy, drób itp. oraz praca w zakła­
dzie „S“ — to podstawy egzysten­
cji tej grurni pracowników.

Rozwijana po VIII Plenum poli­
tyka rolna przyniesie niewątpli­
wie wzrost dochodowości również 

Do kina chodzimy z żoną przeciętnie 
dwa razy w miesnącu, teatr odwiedzamy 
wie częściej, jak raz na dwa miesiące, 
a np. w operze — choć bardzo lubimy ten 
rodzaj rozrywki kulturalnej — nie byli­
śmy od 1952 r. ani razu tylko z przyczyn 
„budżetowych**, podczas gdy w latach 
1946—1951 nie opuściliśmy żadnej ope^.

Inne wydatki

dotyczącą, sprawę rodzin wielodzietnych 
w aspekcie budżetu domowego. Sprawa 
ta wymaga uczciwego sprecyzowania nie 
od strony statystycznej, demograficznej 
czy nawet socjologicznej, lecz przede 
wszystkim od ekonomicznej. Ustawodaw­
stwo musi uwzględniać ciężar utrzymania 
większej ilości dzieci, przy czym moim 
zdaniem troje dzieci przy jednym żywi­
cielu rodziny stanowi w naszych trud­
nych warunkach ekonomicznych rodzinę 
wielodzietną.

Nie rozważam w ogóle zagadnienia ko­
sztów* utrzymania starych rodziców nie 
posiadających zaopatrzenia lub bardzo 
skromne emerytury, niezdolnego do pra­
cy rodzeństwa, w których to przypad­
kach budżet domowy jest bardzo trudny 
do zbilansowania.

Zasiłek rodzinny stanowi znikomą, lecz 
niezbędną pomoc dla rodzin wielodziet­
nych. W przypadku, gdyby ogólna sytua­
cja gospodarcza kraju na to pozwalała, 
należałoby znacznie podnieść zasiłki ro­
dzinne, gdyż budżety rodzin nie obarczo­
nych’ dżleWif' śą ^bRnie uprźy^Htjo- 
wane w stosunku do budżetów .ytfdżin 
dzietnych w ogóle, a ‘ wielodzietnych w 
szczególności.

Dla rodzin wielodzietnych powinny być 
wprowadzone niezależnie od zarobków 
rodziców bardzo znaczne ulgi lub zwol­
nienia podatkowe bez dyskryminacji pra­
cowników umysłowych, Jak to miało 
miejsce ostatnio.

Uważam, że zagadnienie budżetu domo­
wego, o ile chcemy naprawdę podnieść 
stopę życiową, nie może tylko wysmażać 
się w GUS-owskim tyglu, lecz powinno 
być szeroko badane i dyskutowane w 
prasie, gdyż da to możliwość wszech­
stronnego rozpoznania sytuacji i stawia­
nia diagnozy przede wszystkim w polity­
ce plac i pomocy rodzinom, co pomoże 
w dążeniach do poprawy bytu obywateli.

STANISŁAW KUMPEL

„Sa opierają się na następujących 
przesłankach:

DOKOŃCZENIE ZE STR. 2

Główną funkcją „gospodarczą" apa­
ratu stabilizacji było n,et.opuszczenie 
do oporu wobec stosowanego podziału 
dochodu narodowego, który narzucając 
mordercze tempo akumulacji powodo­
wał trwały stan podkonsumpeji i utrzy­
mania plac na niskim poziomie. O ile 
Udawało się nie dopuścić do strasu, do 
zahamowania produkcji, utrzymać pro­
dukcję w toku mimo głodowego pozio­
mu plac, system mógł funkcjonować i 
zadanie aparatu represyjnego było speł­
nione.

Funkcje zamrażania plac na niskim 
poziomie i kanalizowania niezadowole­
nia stąd wypływającego pełniła dodat­
kowo instytucja związków zawodowych, 
której zadaniem Pyto w imieniu „mas 
pracujących" uzasadnianie i objaśnia­
nie tym masom stanu ich trwałej pau­
peryzacji jako jedynie możliwego na 
tym najlepszym ze światów.Powyższy układ sil społecznych stworzy! dla swego użytku odpo­wiednią nadbudowę ideologiczną. Tutaj zwrócimy uwagę jedynie na fragmenty o charakterze ekonomicz­nym tej nadbudowy.Dla uzasadnienia celów strategicz- no-gospodarczych i systemu centra­lizmu administraey jno-plani styczne­go stworzono specjalną teorię eko­nomiczną,. Teona ta opierała się na trzech głównych stwierdzeniach: o prawie wartości, o prawie planowe­go rozwoju i o prymacie tzw. działu pierwszego.Twierdzenie o prawie wartości miało o.czyścić grunt. Głoszono mia­nowicie, iż w gospodarce socjalisty­cznej prawo wartości przestaje dzia­łać, lub że działa w stopniu ograni­czonym, lub że zostaje „przeobra­żone". Jeżeli sobie przypomnimy treść tego prawa wartości, pocho­dzącego z marksowskiej ekonomii politycznej, zrozumiemy intencję autorów owego twierdzenia. Według prawa wartości rozdział społeczne­go zasobu pracy dostosowuje się do struktury potrzeb społeczeństwa, wyrażających się w efektywnym popycie. Dokonuje się to na drodze wyrównania podaży oraz dążenia

♦ LISTY ♦
1.200.000 CZY 2.400 000 IZB

Szanowny Panie Redaktorze*.
Artykuł „Nowe możliwości rozwojowe 

spółdzielni mieszkaniowych", zamieszczo­
ny w numerze „Życia Gospodarczego" z 
dn. 7 stycznia br. zaczyna się od .powo­
łania się na opinię Instytutu Budownic­
twa Mieszkaniowego, kt: ry miał stwier­
dzić, jakoby w celu utrzymania w okre- 

, sie planu 5-letniego na dotychczasowym 
'■poziomie wskaźnika zagęszczenia, wyno­
szącego na 1 izbę 1.7, należy do końca 
1969 r. wybudować 2.400 tys. nowych,izb, 
tj. 'dwukrotnie Więcej, niż" przewidują do- 
tychbzasówe założenia projektu plantów 
wersji złożonej poprzedniemu Sejmowi. 
Nie po raz pierwszy spotykam .się na ła­
mach prasy z tą informacją, której źró­
dła trudno mi dociec. Instytut bowiem 
tego rodzaju opinii nigdy nie wydawał, 
wskazywałaby ona bowiem na nieznajo­
mość podstawowych liczb dotyczących 
naszej'gospodarki mieszkaniowej.

Każde 100 tys. nowowybudowanych w 
miastach Izb mieszkalnych przy realizo- 

, wanej obecnie strukturze wielkości miesz­
kań i normie ok. II m kw, pow. użytko­
wej. na mieszkańca powinno pomieścić 
nieco ponad 150 tys. mieszkańców (śred­
nie tzw. normatywne zagęszczenie — 1,53 
osoby na 1 Izbę). Zakładając w nadcho­
dzących latach nieznaczne, związane z 
przesunięciami w strukturze wieku lud­
ności obniżenie przyrostu naturalnego, 
przyjmując dość wysoką migrację do 
miast, jaka wynikała z pierwszej wersji 

' planu 5-letniego PKPG (ok. 400 tys. osób), 
rezerwując wreszcie pewną ilość mieszkań 
dią ludności z domów, które zostaną wy­
cofane z użytku — przy tych założeniach 

, zawarta w projekcie planu 5-letniego licz­
ba 1.800 tys. izb w budownictwie o cha- 
rajęterze miejskim powinna zapewnić w 
ogólnym przekroju krajowym utrzyma­
nie średniego zagęszczenia mieszkań w 
UiiąslEch pa poziomie wyjściowym nieco 
ponad 1.7 osob na izbę.

Jak w każdym szacunku można poszcze­
gólne, jego elementy kwestionować, w 
każdym jednak razie liczba bliższa rzę­
du 1.200 tys., a nie 2.400 tys. powinna za­
pewnić stabilizację przeciętnego zaludnie­
nia. Przeciętne zaludnienie jest oczywi­
ście średnią statystyczną i budownictwo 
w tych rozmiarach nie potrafi zahamo­
wać na wielu terenach faktycznego 
wzrostu zagęszczenia, ani tym bardziej 
zaspokoić istniejących potrzeb. (Por. 
uwagi i wnioski IBM dp projektu planu 
pięcioletniego, ogłoszone w Biuletynie In­
stytutu z listopada 1956 r.).

Będąc odpowiedzialnym za prace Insty­
tutu w zakresie badania potrzeb mieszka­
niowych, proszę Pana Redaktora o za­
mieszczenie tego wyjaśnienia, zarówno ze 
względu na dobre imię Instytutu, jak 1 ze 
względu na dobro dyskusji, która zapew­
ne w niedługim czasie nad pięcioletnim 
planem budownictwa, mieszkaniowego 
znowu rozgorzeje. Obawiam się, że po- 
czytność Waszego pisma przy niewyko- 
rzenionych równocześnie jeszcze zamiło­
waniach wielu autorów do cytowania 
przytaczanych liczb i opinii bez spraw­
dzenia ich w oparciu o te możliwości, ja­
kie daje choćby Rocznik Statystyczny, 
może spowodować, iż wspomniane na po­
czątku stwierdzenie będzie pokutować w 
tej dyskusji. Prostując je w imię rzetel­
ności informacji, nie chcialbym wywo­
łać Wrażenia, że idzie mi o „upiększanie" 
istniejącej sytuacji mieszkaniowej.

Instytut Budownictwa Mieszkaniowego 
wielokrotnie z całym naciskiem stwier­
dzał, że planowany ogólny rozmiar bu­
downictwa o charakterze miejskim w 
wysokości 1,2 tiiln izb — z czego zresztą 
tylko około 1,1 min na terenie admini­
stracyjnym miąst- — jest w stosunku do 
istniejących potrzeb bardzo niski i nie 
wystarczający, a każde niewielkie nawet 
zmniejszenie zadań planu lub ich niewy­
konanie przyniosłoby dalsze wyraźne po- 
■gsrsąęnję sytuąpjj mieszkaniowej ludno­
ści naszych miast.prof. adam Andrzejewski

POMÓR LUDNOŚCI 
W ROCZNIKACH 

STATYSTYCZNYCH

Przeglądając Rocznik Statystyczny 1956 
1 porównując go z Rocznikiem Statystycz­
nym 1955 napotkałem ciekawe niekon­
sekwencje.

Tablica 16 rocznika 1955 (str. 50) oraz ta­
blica 4 rocznika 1950 (str. 412) świadczą 
o tym, że GUS przy ich opracowywaniu 
nie zadał sobie zbyt wiele trudu. Na ich 
podstawie można wysnuć wniosek, że 
nad światem przeszedł parę lat temu ja­
kiś „kataklizm" lub że GUS, co jest bar­
dziej prawdopodobne, przy opracowywa- 
niu tych tshlip opierał się na ^ąjayph a 

przedsiębiorstw do zysku. Taka jest treść prawa wartości. Czy zatem prawo to może działać w systemie, który opisaliśmy wyżej? Oczywiście, że me!Mieli zatem rację głosiciele owego „ograniczenia" prawa wartości. Nie wiadomo tylko dlaczego przy tym wszystkim mówili o socjalizmie.Na miejsce ograniczonego, lub w ogóle zanegowanego prawa warto­ści, twórcy nadbudowy teoretycznej uzupełniający centralizm admini­stracyjny, sformułował! tzw,. prawo proporcjonalnego, planowego rozwo­ju. Autorzy jego nigdy me wyjaś­nili dokładnie jego treści. Jednak intencja, która mmi kierowała, jest tu wyraźna. Chodziło o to, aby wo­luntaryzm centralnego planifikatora, jego preferencje podnieść do rangi obiektywnej konieczności. Wyraźny jest również apologetyczny charak­ter owego „prawa", które nakazy­wało wszelkie proporcje (i dyspro­porcje) w gospodarce, wynikłe z sy­stemu' centralistycznego planowania, uznać za wyraz pomyślanego z gó­ry i w pełni sharmonizowanego pla­nu.Trzecie prawo głosiło tzw. pry­mat produkcji środków produkcji nad produkcją przedmiotów kon­sumpcji i powagą obiektywnej ko­nieczności miało uzasadnić narzuco­ną gospodarce realizację celów stra­tegicznych. „Prawo" o prymacie li­kwidowało w zarodku protest prze­ciw stosowanemu podziałowi docho­du narodowego, przeciw realizowa­nej strukturze produktu globalnego, przeciw kierunkom inwestycji, prze­ciwko pauperyzacji i podkonsump- cji. Jakże tu protestować, jeśli stan, który powoduje protest jest wyni­kiem niełedwie ślepych sił przyro­dy — fundamentalnych praw roz­woju gospodarczego?W ten sposób układ zależności zo­stał zamknięty.
STEFAN J. KUROWSKI

różnych źródeł. Stąd też tyle „fantastyce 
nych różnic" i anachronizmów.

Ale przejdźmy do wynikających z po­
równania obu tablic faktów, które świad­
czyłyby, że:

1) ludność Londynu w dziwny sposób 
w latach 1951—1954 zmalała o 900.000 osób;

2) ludność Birmingham w roku 1951 li­
czyła 2.237 tys. mieszkańców a w roku 
1954 już tylko 1.118 tys.; gdzieś więc „zgi­
nęło" około 1.100 tys. osób; >

3) analogiczna sytuacja powstała^ w 
Glasgow: w roku 1951 — 1.758 'tys. miesz­
kańców (rocznik 1956)7 a w roku 1954 już 
tylko 1.083 tys. (rocznik 1955); :

4) Kalkuta wykazuje w tym.samym. 1951 
roku różny stan ludności, różniący się 
między sobą, „tylko" o 2,5 min mieszkań­
ców; to samo dotyczy Bombaju z różni­
cą 1.200 tys. osób; podobne zjawiska za­
szły w Osace. Chicago, Meksyku, Fila­
delfii, Los Angelos (różnica 2 300 tys.), 
Buenos Aires (różnica 1.500 tys.);

5) w Mukdenie nastąpiło inne zjawisko, 
olbrzymi wzrost ludności na przestrzeni 
2 lat — z 1.550 tys. mieszkańców w roku 
1952 do 2.980 tys. w roku 1953.

Na stronie 412 rocznika czytamy uwagę: 
„W większości przypadków podano dane 
dla zespołów miejskich. Do zespołu rtiiej- 
skiego zaliczono oprócz miasta w oficjal­
nych granicach administracyjnych rów­
nież przedmieścia i osiedla tworzące ra­
zem z tym miastem zwartą całość funk­
cjonalna1'.

Sądzę jednak, że ta uwaga nie Uspra­
wiedliwia wykazanych wahań wstanie 
ludności miast. Może ona w pewnym 
stopniu 'usprawiedliwić jedynie wzrost 
cyfry ludności — na przestrzeni lat, w 
żadnym zaś wypadku tych olbrzymich 
różnic dotyczących jednego roku.

Uważam, że GUS powinien zadać sobie 
trochę więcej trudu przy opracowywaniu 
tego rodzaju danych i opierać się na tych 
samych, możliwie najbardziej wiarogod- 
nych materiałach źródłowych

ZfcIGNIĘW RZEPECKI 
Zielona Góra

POLSKIE 
WYBAWKICIWA 
GOSPODARCZE

ZAWIADAMIAJĄ 
CZYTELNIKÓW

którzy z jakichkolwiek powo­
dów nie opłacili prenupieraty 
na I kwartał br., że mogą to 
uczynić wpłacając należność 
przekazem pocztowym na 
adres: „Polskie Wydawnictwa 
Gospodarcze" Warszawa, ul. 
Poznańska 15 względnie bez­
pośrednio do kasy PWG.

Na odwrocie przekazu pro­
simy podać dokładny odres 
wysyłkowy, tytuł oraz ilość 
egzemplarzy zamawianego 
czasopisma.

Jednocześnie PWG zawia­
damiają, że w siedzibie 
dawnictwa przy ul. Poznań® 
gkiej 15 (parter) w Warszawie 
otwarty został Ośrodek Pro® 
yagandy Czasopism Gospodar® 
czych. Na stoisku Ośrodka 
można nabyć zaległe numery 
„Życia Gospodarczego" i in« 
nych czasopism wydawanych 
przez PWG,

1XUI171



Fabryfea Wyrobów Precyj zyjnych im. Świerczew­skiego w, Warszawie. Je­den z wydziałów tego za­kładu (PR-3) od kilku lat nie wykonywał planów produkcji suwmiarek. Owocem tej sytuacji był dość lichy wyrób oraz bardzo niewysokie zarobki załogi.Nie pomogły ani zabiegi o nową technologię, ani usprawnienia tech­niczne, ani też nowoczesne inwesty­cje (przeciągarki) jaki dobór naj­lepszych ludzi do kierownictwa. .Nie zraziło to jednak zespołureorganizacyjnego. Bez kosztow-

RECEPTA NA DOBEOBYT

nych inwestycji i-drogich nakładów z gołymi dosłoW-nie rękami, wzięto się do roboty. >Z gołymi rękami to prawda, ale z głębokim przekonaniem o właś­ciwej wartości pracy organizowa­nej. Bez krzykliwych haseł,, rekla­my i rozgłosu, ale też i niestety bez poparcia ze strony1 organizacji partyjnej jak i - rady zakładowej. Osamotnieni w swym przekonaniu pionierzy, których jedyną przewagą była wiara w słuszność zajętego sta­nowiska podjęli nie łatwe zadanie obalenia muru zacofania i konser­watyzmu organizacyjnego,.Pokonywano kolejno narastające wciąż trudności i opór nierozumie- jącej tego załogi oraz dozoru tech­nicznego. Dochodziło nawet do ost­rych starć z dyrekcją zakładu. Ale ludzie bywają czasem wyjątkowo twardzi i nieustępliwi.Minął miesiąc — diva miesiące. Nagle po zakładzie idzie wieść,. PR-3 wykonał pierwszy plan! Rze­czywiście pierwszy plan suwmiarek
mimochodem

ŁADNA POMOC
Czy • Centralne Zarządy pomagają 

przedsiębiorstwom -eksperymentującym? 
Prima aprilis? Nie! Czy uwierzy w ten 
tytuł ktoś z zakładów lub z centralnych 
zarządów? Też nie.

Dyr. Barski z Zakładów im. 22 Lipca 
zreferował na ostatniej naradzie w spra­
wie samorządów robotniczych jak wyglą­
da pomoc Centralnego Zarządu dla Za­
kładów im. 22 Lipca. Stwierdził on, że 
byt pięejołetnl plan rozwoju .zakładów, 
te zakład miał być znacznie rozbudowa­
ny i otrzymać poważne i urządzenia so­
cjalne. Z momentem jednak, kiedy za­
kład przeszeffl na eksperyment Centralny 
Zarząd oświadczył, iż rezygnuje się z 
rozbudowy zakładu, mimo iż zakład ten 
wykonuje ośmiokrotną produkcję w sto­
sunku do przedwojennej, w tych samych 
mucach. Postanowiono natomiast, za te 
same pieniądze wybudować nowy zakład 
w Kielcach... zgodnie chyba z oświadcze­
niem Przewodniczącego Komisji Plano­
wania oh. Jędrychowskiego, który oświad­
czył, że w wielu wypadkach ekonomicz­
niej jest rozbudowywać stare zakłady niż 
budować nowe.

No 1 co? Nie wierzycie nadal, że cen­
tralne zarządy pomagają przedsiębior­
stwom eksperymentującym? Nie? Ja też 
nie. (j. i.)

GŁOS W DYSKUSJI
. Niedawno odbyła się druga narada war­

szawskich zakładów w sprawie samorzą­
dów robotniczych, ich obecnych trudno­
ści i wymiany doświadczeń. Na naradzie 
tej jeden z dyskutantów powiedział: Na 
każdej naradzie czy konferencji mówi pię

awsze zastanawiałem się, 
fezy warto pisać artykuły 

umoralniające. Ciekawe, że 
ludzie, których one nie do­
tyczą, czytają je nawet-z 
dużym zainteresowaniem i 

aprobatą, chwaląc ich sens i poży­
tek. Natomiast ludzie, pod adresem 
których są one pisane, nie tylko nie 
rozumieją pointy i nie odnoszą mo­
rału do siebie, ale najczęściej nie 
czytają ich wcale. Tym którzy czy­
tają i rozumieją, nie jets to potrzeb­
ne, ci którym to jest potrzebne, nie 
czytają lub nie rozumieją. W takim 
razie po co pisać? Z drugiej strony, 
jeśliby nie pisać w ogóle, cóżby 
czytali ci, co czytać lubią. Przecież 
owi dobrzy czytelnicy nie zasługują 
na afront. Stąd wysunąłem konklu­
zję: warto i trzeba pisać.

Nie bez kozery ten wstęp,' do­
brzy czytelnicy. Przypadkowo właś­
nie do was skierowany jest adres 
mego artykułu. Od was, od waszej 
wyłącznie postawy zależy, aby po­
ruszany problem przestał nareszcie 
być problemem. A więc zaczy­
namy.— liliesięcsnie dokładam ty­
siąc złotych do pensji — zwierza się
przyjaciel 
niu.

— Ejże, 
wiasz „r"? 
sekretu.

przyjacielowi w zaufa-

od kiedy ty nie wyma- 
— dziwi się powiernik

Taka anegdota krąży sobie z ust 
do ust, Anegdota symptomatyczna. 
Wyraża się w niej pobłażliwe i 
wręcz beztroskie podejście do spra­
wy... dokradania, czyli do sprawy 
kantu.

Nie czuję się na siłach wzorem 
Kanta przez duże K odmalować 
całej teorii poznania kantu przez 
małe k. Daleki jestem od pisania 
traktatu z zakresu socjologii, dzie­
dziny, której hołduję z amatorstwa. 
Garść wrażeń i własnych bądź za­
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wykonano w marcu 1956 ■ r. Jed­nocześnie wskaźniki ekonomiczne drgnęły we właściwym kierunku. Wydział: zaczął zdobywać tzw. -wy­przedzenie. Zapasy robót w. toku, czyli „nasycenie" warsztatu zaczę­ło szybko wzrastać. Magazyn 'pół­fabrykatów pęczniał powoli, ale" sta­le. Puste dotąd półtji wyg:ęły się pod ciężarem zapasów. ■ Warsztat, „złapał, -oddech". Nie groźne mu już były drobniejsze awarie oraz pomniejsze -poślizgi. -Zapasy pół­fabrykatów swobodnie amortyzo­wały tego rodzaju zakłócenia • nor­malnego toku produkcji.Ale to nie koniec. Warunki pracy., nadal roją się od nowych trudnoś­ci, Należy przewidywać i .większe- niepowodzenia. Trzeba dalej budo­wać stan zapasów. Do normatyw­nej -ich granicy jeszcze daleko. Tym­czasem założenia planów z miesią­ca na miesiąc rosną bez przerwy.PJąn czerwca • jest już o 50% wyższy od. planu marcowego. Ko­nieczny jest coraz większy wysi­łek. Ale to mobilizuję ludzi.W czerwcu robotnicy gromadzili się po kątach i spozierająć na u- kradkiem wyciągane z kieszeni, bia­łe paski papieru. Komentowali, u- widoeznione na owych paskach, wy­płaty zarobków. Pięć .procent —- dziesięć — piętnaście procent. Nie zdając sobie na razie sprawy, z

o tym, że samorządy robotnicze napoty­
kają na duże trudności w swym rozwoju, 
że istniejące przepisy utrudniają, ograni­
czają, a czasem nawet uniemożliwiają 
normalną ich działalność. Na każdej na­
radzie mówi się, że centralne zarządy 
robią wszystko, by biernie lub czynnie 
opóźniać rozwój samorządów. Na każdej 
naradzie widzę te same twarze, tych sa­
mych ludzi, którzy z reguły zawsze za­
bierają glos — Laskowskiego, Duniłowi­
eża i innych. Jak tak dalej pójdzie to 
zbrzydnie mi zupełnie ich widok i nie 
przyjdę więcej na żadną naradę. CJągle .* W sierpniu tegoż roku przecięt- 
mówimy o przćęiwniku, którego nie wi- ny zarobek robotnika osiągnął wy-
dzimy którego nie znamy 1 którego nie 
ma na żadnej naradzie. Pytam się, gdzie 
jest ten tygrys", ten lew, z którym mamy, 
walczyć? Dlaczego na żadnej naradzie 
nie ma przedstawicieli, odpowiednich cen-< 
tralnych zarządów i resortów.

Hm... ciekawe, narady o trudnościach 
samorządów bez przedstawicieli wyższych 
instancji. Czyżby nic były one zaintere­
sowane wynikami tych narad?

Co na to lwy i tygrysy z centralnych 
zarządów i resortów? (j. i.)

UPARTY CHOCHLIK

Tak zwany chochlik drukarski bywa 
nieraz uparty i złośliwy. .Przekonaliśmy 
się o tym “dowodriie na ptżykładzte no­
tatki vjprzemysi pryWatny'‘jf'Wi której 
zamiast 500 wydrukowano 5 tys. Błąd-ten 
sprostowaliśmy, ale chochlik nie dał za 
wygraną, w sprostowaniu brakło znowu 
ważnego słowa. Podajemy więc po raz 
trzeci, że w przemyśle . prywatnym za­
trudnionych jest 500 pracowników biuro­
wych. Może tym razem zwycięży popraw­
ność i korektorska skrupulatność.

słyszanych asocjacji myślowych'chcę 
rzucić tylko, aby tym sposobem po­
ruszyć zjawisko niebłahe bynaj­
mniej, a przybierające u nas formy 
coraz rozleglejsze — zjawisko, które 
nie waham się nazwać (modnie zre­
sztą) kultem kantu.

Zacznę od sprawy niedoceniania 
powagi owego zjawiska. Zapewne tu 
i ówdzie, w prasie bądź w wystą­
pieniach publicznych spotykamy się 
z oficjalnym jego potępieniem. Nikt 
jednak jak dotąd, nie. usiłował, nadać 
temu zagadnieniu właściwego zna­
czenia. Szczęściem zerwaliśmy z 
obłudą i bezkrytyczną apoteozą sy­
stemu. Umiemy już teraz wyławiać 
uboczne produkty procesu prze­
mian. „Podnieśmy" kant i jego po­
chodne do rangi, na jaką zasłużył. 
Do smutnej rangi epidemii oszust­
wa, drążącej nasze życie gospodar­
cze.W nieoficjalnym Ujęciu Sprawę 
kantu już dawno nazywa się choro­
bą społeczną, ale trzeba przyznać, 
że zwykły śmiertelnik nie zdobywa 
sic na właściwy odpór i potępienie. 
Przeciwnie — wokół obserwujemy 
stosunek pobłażliwy, nie brak na­
wet oceny wręcz życzliwej. Para­
doksalne jest to, że ludzie, o któ­
rych „się wie", chodzą-w glorii-po­
dziwu i zazdrości.

Stąd mawia się często z masko­
wanym uznaniem:,— A to kanciarz!

W uznaniu przewija się nutka za­
wiści: — Ach, że też człowiek nie 
ma takich okazji. 

przyczyn tego wzrostu, różnie ko­mentowali owe zjawisko. Bo prze­cież właściwie nic się nie zmieniło w aparacie produkcyjnym. Nie wstawiono więcej maszyn, ani też posiadanych nie zmieniono na lep­sze. Robota jest wciąż ta sama. Stawki płac nie zostały podwyższo­ne. A wypłata jednak rośnie.. Ostatnia prawie że była rewe­lacyjna. I nic dziwnego — przecięt­ny czerwcowy zarobek robotnika był o 25% większy od zarobku w lu­tym.Bardziej spostrzegawczy członko­wie, młodzieżowej części załogi, za­uważyli jeszcze coś... Jak gdyby mniej obecnie czasu na spacery, psoty Itp, Przerwy w pracy coraz rzadsze, roboty- coraz więcej. Na niektórych stanowiskach dobrze trzeba się spieszyć, by podołać co­raz intensywniej napływającej ro­bocie. „Niestety" mówiono... „dobre czasy obijania się i bumelantki" mi­nęły bezpowrotnie. Wyłamać -się o- becnie z tempa narzuconego przez „liniowe ustawienie" produkcji — znaczyłoby zatrzymać „linię". A to już pachniało zatargiem z całą ■ jej obsadą. ’Stary robociarz kiwa głową — on wie 'dlaczego tak jest. „Robo­ciarz" pamiętający czasy przedwo­jennej „Karabinówkl" (Fabrykatorabinów obecnie „Świerczewskie­go") spostrzegł od razu drogę prze­mian. W jego języku to się nazywa, że „...teraz robota jest pod ręką" powiada — i ma rację. Tak teraz 
■ robota sama przychodzi do robot­nika.. Nie musi on jej wyglądać i na nią wyczekiwać, albo i szukać. Niejednokrotnie musi się Idobrze „zwijać", by jej nieprzerwanemu napływowi podołać. Nieraz przyj­dzie i pot z czoła otrzeć przy nad­rabianiu chwilowej nieobecności na stanowisku. Stary „robociarz" od razu wyczuł nowe tempo oraz na­dającą je rękę. On przecież z nie­jednego pieca Chleb jadł.

sokość ponad 9 zł (dziewięć zł) za przepracowaną godzinę co wynosiło . ponad 60% wzrostulw stosunku- do takiegoż ‘ zarobku w lutym. Trzeba przyznać, że sześćdziesiąt procent wzrostu w ciągu pół roku jest wy­nikiem wysokim. Robotnik zara­biający w lutym tysiąc złotych już w pół roku potem zarabia tysiąc sześćset. Nie był to najwyższy, ale średnio wzięty przeciętny zarobek na tym wydziale. Przy tym przekro- czenia.planów rosną również i 110% wykonania nie należy tam do rzad­kości.Trzeba pamiętać, że 10% przekro­czenia . planu w- zakładzie pierw­szej’ kategorii równa - się co naj.- mnięj drugiej pensji dla personelu inżynieryjno-technicznego. Podwój - ne pobory nie tylko rzecz godna za- nobowanią,’ ale jest to drugi z rzę­du nadprogramowy efekt zabiegów, niepozornej pracy zespołu reorgani-
Ileż to razy mówią żony do mę­

żów z wyrzutem: j
—- Popatrz, X znowu coś wykom­

binował. Jego żona ma nowe futro. 
A ty, niedorajdo chcesz, żebym 
wiecznie żyła za twoją głodową 
pensję.

Niedawno rozmawiałem w cztery 
oczy z głównym księgowym pewne- . 
go przedsiębiorstwa. Jest świetnym 
fachowcem, ' doświadczonym wygą, 
zna wszystkie tajniki ■ swego zawo­
du i... wykorzystuje swą wiedzę 
właśnie do walki z kontem. Był zu­
pełnie złamany.— Mam tego dość — powiedział. 
Rezygnuję ze stanowiska. Tego nie 
można wytrzymać na dłuższą metę. 
Mam niemal tylu osobistych wro­
gów, ilu jest ludzi w przedsiębior­
stwie. No, nie — poprawił się za­
raz — mam też przyjaciół. Są to 
ludzie, którzy ■ żyją uczciwie. Ale 
jest ich mniejszość, a co gorsza ma­
ją tak słabą pozycję i stanowiska, 
że popierać mnie mogą minimalnie. 
A ja potrzebuję pomocy aktywnej. 
Walka w pojedynkę przerasta moje 
sity. Macki kantu są wszechogar- 

. niające. Sięgają najwyższych szcze­
bli. Jakże beznadziejna jest walka. 
Kto z „nimi" zacznie, skazany jest 
na wyklęcie ze środowiska. Na 
ostracyzm społeczny. Otrzymuje w 
odpowiedniej chwili jeden, ale za 
to dosaany epitet „Świnia",- i już 
jest poża nawiasem. S"winia, bo nie 
daje ludziom żyć —- tak się to na­
zywa:

Celowo zacytowałem ' niemal in 
extenso wypowiedź mojego rozmów­
cy, mimo' że przesiąknięta jest nie­
wiarą i pesymizmem. Mam głęboką 
pewność, że ten człowiek przetrzy­
ma depresję, że nie załamie się i Wytrwa, bo walczy o słuszną spra­
wę. Ale chciałem nakreślić tenden­
cyjnie - powagę sytuacji, która 'Wy­
maga ostrych świateł i kolorów. 
Gra - jest piekielnie trudna.

TUSZTusz... Orkiestra? Nie, nie o to 
■ chodzi. Niż o kantatę na cześć kan­

tu. Kant posługuje się innym tu­
szem. Wierny, że wokół brudnych 
spraw zamieszane są jakże często 
wielkie osobistości, figury, szyszki. 
Zajmują one wysokie stanowiska

BOLESŁAW MKERT

zacyjnego. Premia pracownika u- mysłowego, który dotąd wegetował nigdy jej prawie nie widząc- nie­rzadko stanowi obecnie jego dru­gie uposażenie. I co najważniejsze jest stale. Jest na czym oprzeć bud­żet rodzinny. W planie pięciolet­nim, mógł on liczyć na około 30%' wzrost w ciągu całego okresu, tym­czasem uzyskał on 100% podwyżki w eiągu pół roku zaledwie.W końcu nadszedł i sygnał z działu kosztów o- znacznej obniżce kosztów produkcji. A więc i trzeci nie planowany zysk płynący z kon­tynuowanej akcji. "A fakt ten mógł- by już być co najmniej precedensem --------- - ------ * . -do ewentualnej obniżki ceny pro- wniosek w resorcie o przyz dotowanego artykułu. Mamy zatem specjalnej nagrody dla organizatornie tylko zwyżkę zarobku, ale i zniż­kę ceny produkcji. Że przy tym sama ilość produkcji również znacznie wzrasta, następuje jednocześnie mo­ment‘ wzrostu masy towarowej za- ’ bezpieczającej więcej zarabiającego • obecnie robotnika przed ewentual­ną dewaluacją, jego zwiększone­go zarobku. Ponadto suwmiarka, któ­ra przedtem ze względu na swą bar­dzo mierną jakość nie mogła li­czyć ną eksport została obecnie ko­rzystnie ulokowana na., kilku ryn­kach zagranicznych.Czyżby więc w Zakładach Świer­czewskiego wynaleziono receptę aa stopę życiową?Na pozór zupełnie logiczne, rozu­mowanie gdyby nie to, że Avyna-laz.- ca a właściwie pierwszy, czy też je­den z pierwszych odkrywców war­tości pracy zorganizowanej... umarł, i to dawno, bo już co najmniej czter­dzieści lat temu. Mam fu na myśli zwanego na zachodzie „Ojcem nau­kowej organizacji pracy", wynalaz­cę stali szybkotnącej inżyniera Fry­deryka Taylora. Napisał on w swo­jej pracy pt. „Shop Management" między innymi: „...Dobra organizac­ja ze złymi urządzeniami da lepsze rezultaty niż najlepsze - urządzenia , przy złej organizacji prhcy". ,'Taylor i jego współpracownicy twierdzili, że organizację pracy w produkcji powinni tworzyć i budo­wać pfaco-wnićy tego samego zakła­du. Naturalnie «musieliby przedtem poznać zasady tej nauki. Z tego wy- nikałobby, że w każdym naszym zakładzie tkwią rodzime możliwości przeprowadzenia, tych, jak je naz­wano, rewelacyjnych osiągnięć, któ­re „nic nie kosztują" w nakładzie.Jestem całkowicie . przekonamy, < że ludzie, którym możliwości , organi­zacji ■'racy są. znane gotpwi będą potwierdzić, iż właściwe uruchomie­nie prąc Organizacyjnych w pro­dukcji byłoby w- Staffie^powiększyć spodziewane w plamie ’ pięcioletnim, osiąjnięci-ą -z łatwością "i^wielofcrot- nie.Dla potwierdzenia przytoczę jesz­cze jeden wypadek usprawnienia organizacyjnego w tym samym za­kładzie w roku 1954 w produkcji gwintowników. Była to pierwsza te­go rodzaju robota przeprowadzona na terenie tego zakładu i jako taka o tyle trudniejsza. Rok prawie trwa­ły zmagania = z trudnościami zakoń­czone pięknym rezultatem: t 1) produkcja ilościowo wzrosła 3- krotaie,2) wszystkie wskaźniki ekojiomicż- ne ułożyły się właściwie, ’C) zarobek robotnika podniósł się przeciętnie o 52 proc, pomimo, . że stawki, jak i ’ itegorie za- | szeregowania robót nie zostały
i podniesione, 

bądź w ■ hierarchii ■ gospodarczej a 
nierzadka politycznej. Czy w , tych 
warunkach należy się dziwić, że 
każde niemal ujawnienie nadużyć 
jest umiejętnie tuszowane. O ten 
tusz właśnie idzie. Że równocześnie 
jest on zimnym tuszem dla tego, kto w najlepszej wierze chciał po­
móc w zdemaskowaniu kantu, to 
sprania bolesna.

Znam wypadek milionowego nad­
użycia, . popełnionego przez dyrekto­
ra przedsiębiorstwa budowlanego, 
wysoko postawionego w hierarchii 
gospodarczej i politycznej — w ska­
li powiatowej, i posiadającego od­
powiednie „chody" na szczeblach 
wyższych. Kiedy główny ■ księgowy 
zameldował jednostce nadrzędnej 
o kaniach, ta początkowo zbyła‘mel­
dunek głuchym milczeniem. Ponow­
na interwencja księgowego w obrę­
bie szerszym niż platforma jednost­
ki nadrzędnej zmusiła jednak wyż­
szy szczebel ■ do działania,' Po­
minę szczegóły. W efekcie głów­
ny księgowy został skierowany 
na badania psychiatryczne jako 
podejrzany o chorobę umysłową. 
Znaleźli się nawet lekarze spe-
cjaliści, którzy (nie ’ wątpię że 
ni gruncie tzw. ' ’ materiałizmu
użytkowego) _ diagnozę potwier­
dzili. Po wielu tarapatach ' nie 
„chwycił" i ten numer — natomiast 
dyrektor znalazł. się przed sadem. 
Tym razem zaświadczenie psychia­
tryczne pomogło oskarżonemu, któ­
ry dzięki temu chodzi sobie spo­
kojnie na wolności i żyje „poczci­
wie" z nagromadzonych uprzednio 
funduszów. Tusz działał. Zamiesza­
ne osobistości odetchnęły.

Dlaczego o tym piszę? Dlatego, 
aby pokazać ogrom i wagę zada-
nia, jakie czeka uczciwą część spo­
łeczeństwa, które zechce i musi 
prz^iwstawić się kantomanii.

4) oszczędności na samych tylko »-jsztach produkcji przyniosły sumę kilku milionów złotych.Głośno było o tym wówczas „na Świerczewskim". F -odukcja gwin­towników stanowi największą po­zycję w ogólnej produkcji zakła­dów i niejednokrotnie już zabiegano o jej poprawę. Głośno było .o tym również w Centralnym Zarządzie •Przemysłu Narzędzi i w „resorcie maszynowym".A teraz spćirrmy, jaka była reak­cja władz tego przemysłu. Zakład wystąpił o nagrody do ministerstwa, centralny zarząd ze swej strony zło- 
imprezy. Przez k"'r" miesięcy nie było odpi wiedzi: wreszcie zakładowi została przyznana nagroda, z której organizatorowi przypadło w udzia­le kilkaset zlotvch. Za rok tzw. twór­czej pracy i „użerania" się z ludźmi. W przeliczeniu na czas trwania pra­cy wypadło to niespełna 29 gro­szy na godzinę.Robotnik zarobił’ dodatkowo 52 ,proc. Dozór i -kierownictwo — wy­sokie premie w tysiącach złotych. Zakład pracy —• milionowe oszczęd­ności na kosztach produkcji. To by­ły owoce i skutki. Za inicjatywę zaś, autorstwo i roczną pracę, to jest przyczynę tych skutków zapłacono dwadzieścia dziewięć groszy za go­dzinę. Specjalna nagroda Ministerst­wa Przemysłu Maszynowego nato­miast jest do dzisiejszego dnia w załatwieniu, gdyż odpowiedzi na zło­żony wniosek do tej pory jeszcze nie wysłano — od 1954 roku.Nie stać nas więc na parę ty­sięcy nagrody, ale stać na miliono­we straty. Nic więc dziwnego, że brak odpowiedniego bodźca mate­rialnego nie przyniósł długiego ży­cia robocie wykonanej przez orga­nizację pracy. Owoce wspólnego wy­siłku, po przejściu wydziału w ręce właściwego kierownictwa i dozoru zaczęły ulegać powolnemu, ale sta­łemu topnieniu pozycji zapasów, za­tracając , się w atmosferze beztroski i wygodnictwa. Osiągnięty kwitnący stan wydziału gwintowników toczył się jeszcze przez rok, jakby silą rozpędu, by runąć nagle zawalając niespodziewanie (d'la niewtajemni­czonych) wykonanie iplSnów. Obec­nie tenże wydział gwintowników znów wlecze się na szarym końcu zakładu z ledwością wykonując swoje zadania.'W -1954 r. nie mówiono stylem dzi- siejśzyrrt, ponieważ stopa życiowa wzrastała, jak dowodzono w „dręt­wej mowieJdo’ludiu“;’:zŚtem dodat­kowe jej pbdifiosżenie mię-było-za­pewne celowe. Ale’’ dzisiaj Takt 'tak szybkiego wzrostu zarobków kilku­set ludzi bez udziału podwyżki płac na pewno sortu.Niestety stwierdzić, organizacji

nie ujdzie uwagi re-z przykrością należy że nastawienie do spraw pracy nie zmieniło się na wyższych szczeblach. Odpowied­nie czynniki przemysłowe wykazują dalej całkowitą indolencję w spra­wach racjonalnego kierownictwa i zarządzania produkcją ną zasadach, które na zachodzie były nowością kilkadziesiąt lat temu.Po ukończeniu prac organizacyj­nych na wydziale PR-3 Centralny Zarząd wystąpił znowu do minister­stwa o przyznanie nagród. Po, dłuż­szych „targach" przyznano nagrodę dla. zespołu organizatorów produkcji

„FILOZOFIA" KANTU — 
FILOZOFIĄ NĘDZY?

To ciekawe pytanie zadawałem 
sobie wielokrotnie. Prawdą jest, że nędza staje się źródłem nieprawoś­
ci. Że, kradzieże z „konieczności" 
zdarzają- - się często. I u nas, i w 
świecie kapitalistycznym. A pobud­
ką jest zła lub. wręcz beznadziejna 
sytuacja materialna.

Kant jednak, bliski krewny zło­
dziejstwa, wyrasta z innych korze­
ni. Płynie z pobudek zaspokojenia 
potrzeb drugiego i dałszego rzędu. 
Rozwija'się natomiast 'w atmosfe­
rze rozłuźnienia norm etycznych.

Swego czasu udowadniano, że 
każdy człowiek . jest potencjal­
nym złodziejem, -tylko inna jest 
granica, od której zaczyna ' „orać". 
Na poparcie tej tezy posłużono 
się eksperymentem vj stosunku 
do znanego . z s uczciwości , czło- 
wleka. Podrzucano mu miano-
wicie " w pewnych 
nych odst-oach czasu .banknoty w okolicy stolika kawiarnianego, 
przy którym zwykł siadywać. „Kró­
lik doświadczalny" regularnie pod­
nosił, pięćdziesiątki,. setki a nawet 

■pięćsetki i bez' wahania zgłaszał 
znaleźne kierownikowi kawiarni. 
.Wreszcie podrzucono mu całą pacz­
kę grubszych .banknotów w umedo-

niepodejrza-

wej opasce (ze wględu na nieżamoż- 
nosc eksperymentatorów z zewnatm 
tylko były banknoty, a 'w środku ścinki gazet). Uczciwy jak dotąd 
znalazca walczył ze sobą długo No­
gą to przysuwał, to odsuwał nęcącą 
paczkę W końcu nie wytrzymał 
Schylił się, schował zdobycz do kie­
szeni i chyłkiem, wymknął sie z ka­
wiarni. Przynęta chwyciła.- Rubikon 
uczciwości w jego wypadku został 
przekroczony.

Natura ludzka jest ułomna. By­
wają ntewiasty cnotliwe z braku

suwmiarek, ’ w wysokości ■ nawet jt^ interesując aj. Ale tym razem nie w tym rzecz.Razem z wnioskiem o nagrody wy­słane zostały do ministerstwa rów­nież bardzo szczegółowo opracowane materiały z analizy i przebiegu prac oraz wykresy kształtowania się -po­szczególnych wskaźników ekonomicz­nych? ze'specjalnym uwzględnieniem przebiegu wzrostu zarobków. Spec­jalnie drobiazgowe opracowanie po­dyktowane zostało mniemaniem, że ministerstwo zechce materiały te wy­korzystać. Tymczasem w kilka dni potem zostały one bez słowa, wzmian­ki odesłane z powrotem. ,Rola mirr torstwa ograniczyła się tylko do targów o zapłatę. Z; tego wirnika, że resort nie interesuje się współpracą z tzw. iłami piodulk- cvjriymi; "Więc współpraca produkcji z” jej administracją jest pustym fra­zesem? Więc doświadczenia 1 ekśpe—, rymeńty zakładów sa tyto warte w „odgórnej" ocenie, że nie - czytając z góry przesądza się ich wartość, a w najlepszym razie odsyła je z pow-ł rot err ? _ _Na samym dnie hierarchii prze- r.wsłowej ludzie borykają się ż za­gadnieniami w warunkach przera­stających ich możliwości. Z uporem szaleńców szukają dróg nowych iw miarę swych sił pragną pomoc władzy ludowej w rozwiązaniu palących, za­gadnień poprawy bytu szarego czło­wieka. Czy należy pozwolić by ci nieliczni maniacy stracili swój zapał i wiarę i dali się unieść prądowi bezduszności i zobojętnienia?.Inwestycje w okresie 6-totnim kosztowały nas astronomiczne sumy, a wydajność pracy obniżyła się. Hutnictwo nasze połknęło olbrzymi kęs tych inwestycji. Zainstalowano tam najnowocześniejsze agregaty i urządzenia (Huta Lenina). Zmecha­nizowano i zautomatyzowano trans­port, załadunek i wyładunek surow­ców i materiałów, a wydajność w stosunku do 1937 r. spadła o ok. 25 proc. W 1937 r. robotnik dźwigając tysiące ton stali, bez mała na włas­nych ramionach (transport ręczny), mając de dyspozycji przestarzałe urządzenia produkował więcej, niż dziś przy pomocy nowoczesnych wy­posażeń.Dlaczego wybiera się u nas J popiera wyłącznie drogi najtrudniej­sze? Nikt chyba nie potrafi wyja­śnić. W każdym razie jedno jest niewątpliwe. Produkujemy drogo! Pomimo tomów ustaw o racjonali­zacji technicznej i obiecywanych na­gród za usprawnienia technologicz­ne, pomimo że udowodniono nie­zbicie, iż droga do obniżki kosztów, poprzez organizację prace jest bez po­równania łatwiejszą, szybszą i sku­teczniejsza. Przy tym nie pociąga zą sobą 'kosztownych "nakładów’-.SK.Ostatnio Rada. Ministrów wydała uchwałę w sprawie specjalnych na< gród za usprawnienia techniczne, niekoniecznie nawet oryginalne w pomyśle, ale również za naśladowa­nie według wzorów zagraniczny cłu Można by zapytać: dlaczego znowu pominięto najprostszą drogę, do po­prawy przez usprawnienia natury organizacyjnej, poprzez organizację pracy w przemvsle. Znowu zapom­niano o najtańszym środku for­sując znacznie kosztowniejsze. Dlaj czego wciąż drepczemy w miejscu? Dlaczego drepczemy w koło zupeł­nie prostej sprawy? Dlaczego ką­piemy chorego w kosztownych cu­downych eliksirach, zamiast po pro­stu nrzede wszystkim. umyć? dobrze

okazji. Bywają uczciwi 
których okazje nie przewyższyły 
swoistego limitu uczciwości. Rózu-

ludzie, 'dla

. mując kategoriami szkoły matema­
tycznej krzywa uczciwości nie prze­
cięła się z krzywą opłacalności ry­
zyka. l Naturalnie taki pogląd, na 
ludzką uczciwość jest zbyt cyniczny, 
aby był prawdziwy. Wierzę, że Są 
ludzie uczciwi bez granic. Mimo iż 
Tristan Bernard powiedział, że na­
leży wierzyć tylko ’ samemu sobie, 
ale i tego nie radzi.

Właśnie ci ludzie uczciwi powin­
ni rozpocząć nieubłaganą kampanię, 
podobną z reklamy do kampanii 
przeciw chuligaństwu, masową, 

■spontaniczną.
Kampania będzie polegać na wy­

tworzeniu atmosfery bezwzględnego 
potępienia kantu. Na odbudowaniu 
zasad moralności. Nie pomogą bo- 
wiem najsurowsze normy prawne, jeśli nie pokrywają się z przyję­
tymi normami etycznymi. Depra­
wacja sumień z czasów okupacji, 
kiedy kanciarza i oszusta stawiano 
w rzędzie bohaterów narodowych, 

o oszukiwał Niemca, powinna do­
znać zasadniczej korekty. Apoteoza 
sabotażu gospodarczego czy poli- 
yc^nego, jaka była lansowana W 

okresie stalinizmu przez męty ideo- 
ogiczne, polegająca między inny­

mi na aprobacie kantu, była A jest 
wymS z^ecy^vwanie ■. antynarodo-

Musimy wykrzesać z siebie praw­
dziwy entuzjazm dla ciężkiej ale 

oniecznej walki z kanciarstwem. 
Pinia pogardy dla sztuczek finan­

sowych przeciwstawi sie najskutećz- 
nie3 epidemii kantu. Nie ten świ- «ia, kto demaskuje, ale-ten, kto go 
uprawia.Kantem do kantu, mości pano­
wie!

WIKTOR SZCZERSKI


